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j j p y s p s f j : !  A a  ^ i l 4 U .U U < 7 9 ^ . is
¡i " aľskie. Niepojętfe drogi O patrzności Boskiej.

iropejskicli. (w ieisz).
! • , . Pielgrzym ka polska do Rzymu w roku ^• .ica czasu w rożnych, .miejscach b J 1 ■>

¡■¡0? "  jíIм
cm  Ś ł a z k u .

(z rycinami).
■ą  Przygoda z butem  (Żartobliw a humoreska z rV' 

nami).
mułowego“ ya rok panskí 1889. () Sobku M f^ .alu (Hum oreska).

>.ść roku Nowego l889go, oraz | P iosenka górników.
. d a  ludzkiego z.tymże (wierszem), s tach  nieuk (wiersz).

■'i> u:;-., • 'Wie z rycinami. Pogląd na rok 1888 (z rycinami),

ó ’ bi: |, ÌKiszcz Michnikowski (zryciną). Żarty, Zagadki, Rozmaitości i Ogłoszenia.
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wyprzedaż!
f  J  . - ubliczności L au ra h u ty , Sie-
'З'ї: ó ,, \ - ok. licy, polecam  mój sk lad î
' f f  w ! .' >:¡u t itrzo ñ e  t owa i'y

' - '« c ż  ..ite і  й о ^ е - т г е  
j i ki ' a tan ie  m a te iy e  n a  u- 

•VÒ і  ■ ь о c y m ,  k tó re  sie wykonują}
¡ ľ , . o ;. tanio w edług m ia ry ,  kaźi-

^dry •v-./.с'чі m aterye  najnow sze n a j
. a- ■: i chusteczki na głow ę,j

4V ii.:k i. p łe t iu i  i t p .

ą ?  ,4V\ *> •/i Ikie 1- i zenie, cukier, kaw ę. tak że j 
(•'¡•».ni v pudełkach i puszkach ,

■ îÿpravdz. mftgfteb. cygoryą, se lte rsk ą  tyoclę< 
c r.. v z g ó r :  piwo baivynskiej 

- / ;  d ; »raz w ina w szelk ich  ga-J
л  и п к о у  itd

. -2» ^ 
ÍSOtíjíld Ŕ.*.- ( 
т о р О о Щ ; z

ř F. Gr o s s і
z e g a rm is t r z

111! ' í ’
Uli Hylom na (lórayiii S/ląskii, ulica Krawiecka fe. i

,  ^  założony »w roku 1851.

Л і'

omasz Wtdôí

: m  i?  '
»л- • v i * 1# V “ ^
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W ielki zk ład  rożiiych  gatuni. 'e T  

zegarÓAv ściennych, budzików  i r  • щ  

la to rów . B ogato zao p atrzo n y  лууl o 

(• złotych i śrcbnych  zegarków  kies? ■ %>л  

kowycli. W ielki sk ład  w szystk ich  g 

tuuków  łańcuszków  do zegarków , с 

niklu, z talm i i z z ło ta  zw anego Doto de. 

K ażdem u kupującem u odemnic •'o 

i с daj •'• kdkoroi-ZHą. ,U'1 • 'rancyę.

" . >* .;-';etue cyr.>id,,'’V .• r- . rk: po-

. j - ç ÿ  ]П7 U  1 2  » k. - S Ä ;
\Zkd. •UrijÇo’̂ îi-«ô! ZíikVrhou fjn̂ O ’.í 
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гот*
ipir:

гол 
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u d  odki 
Od. 'wvn 
Od wyn
v* u. /. ŕ‘i ' 
Od uro t

L i

j i ja k ta  a a  >
Okree: sloiira 
L ite ra  niedzit

a P an a  1856. 
olimy 1819.
alendarza Juliańskiego 1984. 
lendarz gregoriańskiego 307. 
tu 509.
i drukarskiej 449. 

ki 397.
.(arowej 191. 

o'ów ściennych 232. 
ìy tetu  w W rocławiu 78. 
¿esarza W ilhelma II  30.

tów kalendarskłch.

rachuby czasu.
:y od Narodzenia Jezusa  Ohry. 

cniem Igo Stycznia rok 1889. 
1 stworzenia świata, ale nie 

fism a św., bo rozpoczyli z 
o roku, swoj rok 7396. 

Żydzi liczą także i ta od stworzenia św iata, lecz 
á cdhiff i .s ■ - K., i m ają rok 5650.

Machometanie liczą la ta  od ucieczki ich 
proroka M: '- .e ta  z  Mekki do Medyny i
zaczna rok 1807,

ЛТ i

Chrześcijańska era 
i rozpoczyna 

Grecy liczą la ta
stosują sic * 
końcem ubie;

według 1

Popielec . ,
U'ielkauoc 
gelone Świątki 
Boże Ciało. 
Pńerwsza niedziel

t ruchome
la rz a  rzym sk iego .

c.ventu

. 6 Marca.

. 21 Kwietnia. 
. 9 Czerwca. 
. 20 Czerwca.
. 1 Grudnia.

he dni
t ' i S o b o t ę  p rzy p ad a ją  :

pierws/ej niedzieli wielkiego postu.
/ у  » i  .  \  kJ-,»  * 11 1Z re lo u  s ■ ! ‘ sv-

wstąpieniem Pańskiem.

kalendarz żydowski
Św ięta  ściśle obchodzone oznaczone są  gwio ■

14. Marca 

17
16 Ewie ii
17 „
22
23 „

5 C zerw ,.

Post Estery 
Рцг im
Pascha (W ielkanoc) * . 
D rugie święto * .
Siódme święto * . 
ósm e święto „
Św ięta tygodniowe *
Drugie święto * .
Post zburzenia Jeruzolim y. 
Nowy rok 5650 *
Drugie święto * .
P ost Gedaljah 
Święto pojednania *
Kuczki * .
Drugie święto * .
Koniec kuczek * .
Radość z odebrania praw  *

Zaćmienia na rok i
W tym roku przypadają trzy  za, 

i dwa zaćmienia księżyca. -Yi 
licach będą tylko widzialne u n a  osti ‘we 
zaćmienia księżycowe.

Pierw sze zaćmienie słońca przypada wieczorem i 
Igo Stycznia, niewidzialne.

Drugie dnia 28. Czerwca w przed południom '.cl 
godzinach, niewidzialne.

Trzecie 22. Grudnia, niewidzialne.
Pierw sze zaćmienie księżycowe u nas widzi;!, ■ 

przypada 17. Stycznia rano, początek o ged 
5 m. 7, koniec o god. 8 m. 9.

Drugie zaćmienie księżycowe wieczorem 12. L i;- a 
Początek o god. 8 m. 51, koniec o god. 11 
m. 13.

Skróceniu wyrazów.
Pap. Papieża, Ap. Apostoła, B. Biskupa, b' 

Opata, F . Panny, M. Męczennika, W. Wyznav >
U/.J



M  A J ma diii Bi
Słońcu Ksleźr cu

Kalendarź _____
ťzyinsko-katoliľkí Wsch. Zuch. Wsch, Zuch.

‘ g. ni. <r. Ш. tr ri • 111. ?• m.

Filipa i Jakiilm. 1 BI 7 2-І 5 32 8 51
Anastazego. 4 29 7 26 5 36 9 56

i \  ■ ;> Zn. św . Kľzy/a. 4 27 7 28 (i 26 10 57
Moniki. 4 25 7 29 7 3 11 53

Ewang'. 0  dobrym Pasterzu. .1ma 50.
Piusa A. 4 2B 7 31 7 ~ 4 7 ra 10

p , 1 (> Jan a  z Oleju 4 21 7 33 8 41 12 41
Domiceli P. 4 19 7 34 9 42 1 2 j

Sľ. Stanisław a B. 4 18 7 36 10 58 1 53
O z, 0 Grzegorza 4 16 7 38 11 59 2 20
* . , LU Izydora. 4 14 7 39 1 14 2 43
S. ; 11 Manieri a B. 4 12 7 41 2 31 3 4

Ewang. Maluczko a nie ujrzycie mnie. Jana 16.
. ..  i i:j Pankracyusza. 4 11 7 42 3 ~ 5 T 3 23Ti • -} tjX > . i « » Serwacego B. 4 9 7 44 5 15 3 43
w. 1-H Bonifacego B. 4 8 7 46 6 41 4 5
V . . 1 .\ ; Zofii z В córkami. 4 6 7 47 8 8 4 32
¡.V.; 1<. Jana Nepom. 4 5 7 49 9 33 5 4
? .  j 17 Paschalisa Z. 4 3 7 50 10 50 5 45
Й>- i Feliksa P. 4 2 7 52 U 53 6 39
21. Ewang. Teraz idę do Ojca. .1aim 10.
iľ. : L9 Pruderie. P. 4 0 7 53 rano 7 55
D SýjO Bernarda Seneń. 3 59 7 55 12 41 9 0
V < o > Wemmeyusza M Я P.7 -Г » r* i 17  ' ť  ;

Z A P I S К 1.

С/..
P ,

.. 1 ilipa S eryu sza . 
P ! e¿ .  і par n aby.
V,'.; 2; J • eim ana B.

¡ 2!» ■íodyzyi P.
z.¡ BOÍ ' niebo stąpienie.
1 ¡Blj " itroneli P.

3 51 8 3 3 0 4 24
3 50 8 5 3 18 •5 33
3 49 8 6 3 37 6 41
3 48 8 n

i 4 0 7 47
3 47 8 8 4 28 8 50
3 46 8 9 5 1 9 48

0> (И«»'ÍÍw rlT díia 3. O godz. j Го (pofW»̂ «-)
k , . . . (Dokończeni6^

p ł ' tMl Pt'balmem. | powraça x Wyplaty, usiadft na
Г -:/!  ) dnia 15> 0 - u,lz- 8 1),ze j krzesło podpiera glow* i doma.) Żona:

УТ7Л,,г kwadra dnia 21 o god. Н І  ^ b p k u  coż tak dnmaaz, czyś chory?
j daj pieniądze, bo mi potrzeba w sklepie

(N64 i dnia 2(i. o god. (> po poludniu. ! zaP^ac*<”. Мц/. „Ь.І Mai}, in jakoś mi 
Г гауч їри іа  (lospnda.-sU e. | «V f» "  vplata niestosuje, l u z ,hun ze

a Świ* ípí: o лТІ^кбЬа - ostal nia siewu więcej dost aup. Zona (nieciei phwia) Ьо 
ba. li wieleż przyniosłeś? Maż; Ja k m i wszyst-

ìo azez mi świ top,o Floryann.. — skrzy- ko poodeiągali otrzymałem jeszcze 1.) ta ­
ma c to sm o  .ünpebíikm. " l a r ó w ,  i dwa . . .  Żona (przerywa i m6-

e Wni u rwatąpienie — z. stodół wy-j wi z złoścą) Po! coJ 15 tabu ów ezys osza-

basy kupować. Kaśka, podaj ojcu żur, 
j niech sobie smakuje, bo on ani na tak i 
żur nic zarobił.

W  szkole, Nauczyciel. „Jasiu zawstydź 
wszystkich i powiedz mi : gdy masz przed 
oczami północ, na prawo rano, cóź jest 
w tyle?“ Jaś (tryumfująco) MaciekDrą- 
galski.

Domysiowy stan  pow ie trza
podług 1(H) letnigo Kalendarza 

K n a u e r  a : Do 22. pięknie i ciepło, 
czasami burza z ciepłym deszczem, 23. 
niepięknie ; 24.—25 pochmurno i zimno.

Podług' 100 letniyo KsDndawn 
a :  Aż ¿0 12, iii.,'-., :. U'«; 
ciepló Rï, pofeiiB doKi’lifa



m ie s ią c t  Zi Ł  f t  VY 1 Ľ  u

Słońcu K siężyca
. Kalendarz ----------- -----------

: -i P Wscdi. Zachi, Wscb. Zach.
■ i ?D

-4-' rzymskoikatolicld g. m. g. m. g. 4 g. m.

: í Nikmlmna M. з  4 Г» 8 11 ' '5 43 TO 39

. Ewangel. Lecz gdy przyjdzie on Duch praw dy  Jan . 15. 10.

2 Marcelego iP io t. M. 3 44 8 12 (i 33 11 21 ’
3 E rasm a M. 3 44 8 13 7 31 11 56
4 Opata B. 3 43 8 14 8 36 rano

V‘ 5 F austyna M. 3 42 ,8 15 9 44 12 24
Z. 6 N orberta B. 8 42 8 16 10 55 12 48

7 Roberta 3 41 8 17 12 9 1 9
8 Medarda B, 3 41 8 17 1 26 1 28

.Ewang. 0  Zesłaniu Ducha sw. Jana U.
Z ie lo n e  Ś w ią tk i. ;; io 8 18 2 45 1 46

10 P o n ie d . Ś w ią t. 3 40 8 19 4 8 2 6
11 B arnaba Ap. 3 39 8 20 5 34 2 29

12 Bazyli daiCyry ak. f 3 39 8 20 7 1 2 57
<. 13 Antoniego zPadwy. 3 39 8 21 8 23 3 34

p 14 Bazylego, f 3 39 8 21 9 36 5 ' 22
15 W ita  i Modesta, f 3 38 8 22 10 33 5 24

Ew ang. Dana mi jes t wszelka. Math. 28.:

N ’ liii Benona B. 3 38 8 22 n  I I
ľ . 17 Adolfa. 3 38 8 23 11 47 7 57
Vvr. 18 M arka i Marcelina. 3 38 8 23 rano 9 18

19 Gerwazego i P. 3 38 8 23 12 12 10 37
20 B oże C iało . 3 39 8 24 12 33 11 52
21 Alojzego G-onz. 3 39 8 24 12 51 1 4
22 Paulina B. 3 39 8 24 1 8- ... U : 2 15

Ew ang. 0  wezwaniu na wieczerzę . Łuk. |14

is . 23 Agrypiny P. I 3 39 8 24 1 2 1 3 2
p 24 N a ró d . ś. J .  C hrz . 3 40 8 24 1 44 4 32

25 P rospera B. 3 40 8 24 2 6 5 39
20 Jan a  i P aw ła M. 3 40 8 24 2 31 6 43
27 W ładysława Król. 3 41 8 24 3 2 7 43

p  . 28 Leona II. P p -1 3 41 8 24 3 41 ■ 8 36
29 P io tra  i Paw ła Ap 3 42 8 24 4 28 9 21

Z A P I S K I .

Ewans'- O zgubionej owcy i groszu. Łuk. 15.

W sp o iin iie iiie  ś. P . | ^  4H| 8  -') 24  i) 5 8

Zmiany księżyca. 1 Do pewnej panny chodziło dwuch
3  (Pierwsza kwa-dru,) d. (i. o gądz. ij bratów, jeden był brunatnej, i ogorzałej

' il . Л 1̂. L   л___' л
vvieczor,

i (Pełnia) dnia 13, o godz. 3 popołu

с',';'(O statnia tw ad ra) d n ia '20  o godz. 
-iľzéd południem.
Щ. (ÍÍÔw,)' dftia 28. o god. 10 przed 
-i'.'jpipm, ,

Ws/kote
Ż arty

Natic/ycicI : „Dzieci teraz

od słońca tw arzy, drugi zaś pracował w 
biurze więc był biały. Pewnego 
razu zapytała się panna o przyczynę 
mówiąc; powiedźcie panowie jesteście 
rodżoni bracia, jeden jes t za nadto bru­
natny, a drugi za wiele b iałej tw arzy?  
Moja panienko to pochodzi ztad, odpowie­
dział starszy: źe ja  się rodziłem wnocy,cssiKoie. ftauozycici : „ішгсі i.craz ; , . .  .. . . .

. . .  , , , . , ■ , ; moi b ra t znow wdzieu, dla tego lestem.-ze uwazaicic, kon należy do zw ierząt ii ■' \  - ,
, , i - i -• t brunatny, brat znowu biały.•v;,- /«li, wróbel do ptaków, a do c/ęgoz ;

• ' ży śbiiź'? Mały Piotruś dźwiga rękę_______________________ __
d< Nauczyciel: Picśiu powiedź:
' jo. ’uś (Ustaje) „Do k a r to f l i /  ll

Ilady ! P rzestrogi.
Kto od młodu pobożny, temu w dalsxíj 

porze,
Sprzyja błogosławiące; miłosierdzie Boże.

Pom ysłowy stan  powietrza
j podług 100 letniego kalendarza
i K n a u e r  a : Do 8. posępno i zimno, po 

tein do 11. pięknie i ciepło, poczem 
zimny deszcz z wiatrem następuje 
potem ciepło aź do końca.

K t aa .sa: Z początku posępno, od 8 -21 
pięknie i ciepło 21 wietrzno i deszczno, 
od 24 aż do końca pięknie i ciepło,



m i e s i ą c L I P I E C .

-ö Kalendarz
S łońca K siężyca

obß Wsch. Zach. Wsch. Zach. Z A P I S
rzymsko-katolicki g. m. g. m. g. m. m. g.

p . "" î Ju liusza M. 3 43 8 24 tT 2T ~ MW'
w . 2 N a w ie d z .  N P M . 3 44 8 23 7 34 10  53

3 Heliodora B. 3 45 8 23 8 44 11 15
» 4 Józefa K. 3 46 8 22 9 56 11 34
i  , 5 Filom eny P. 3 46 8 22 U  9 11 52
ci 6 Jzaiasza P ror. 3 47 8 21 12 25 rano
'.ib. Ewang. 0  obfitym połowie ryb. Łuk. 6

7 Klaudyusza M. 3 48 8 20 1 44 12 11
p. 8 Elżbiety Król. 3 49 8 20 3 6 12 31
tv

9 Jan a  z Dukli 3 50 8 19 4 30 12 55
Si . 10 7 braci śpiących. 3 51 8 18 5 54 1 26
Сг. 11 Piusa P . M. 3 52 8 17 7 12 2  7
P 12 Jan a  Gwalb. 3 53 8 17 8 17 3 1

13 M ałgorzaty P . 3 54 8 16 9 7 4 9
Ewangel. 0  sprawiedliwości Faryzeuszów. Math. 5.

4 . |14 Bonawentury. 3 56 8  15 9 45 5 28
15 łioz. św. Aposto 3 57 8 14 10  14 6 52

TT
16 N. P. M. Szkap. 3 58 8  13 10  37 8 14

Sľ 17 Aleksego i Ber. 3 59 8 11 10  56 9 33
* 18 Szymona z Lip. 4 І 8 10 11 14 10 49
p . 19 W inc. z Pauli 4 2 8 9 11 32 12  2
S. 20 Czesława M. 4 4 8 8 11 50 1 12

Ewangel. 0  nakarm ieniu 4000 ludzi. Mar. 8.
V-"

2 Ї P raksedy 4 5 8 6 rano 2 21
P. 22 M aryi Magda. 4 6 8 5 12 10 3 29

23 Apolinarego 4 8 8  4 12 34 4 34
•N 124 K rystyny P. 4 9 8  2 1 4 5 36
i •' 25 Jakóba 4  11 8  1 1 40 6 32

' 26 Anny 4 12 7 59 2  24 7 20
27 Pantaleona 4 14 7 58 3 18 7 59

Ul. Ewangel. O fałszywych prorokach. Math 7.

. 28 Jnnocentego 4 151 7 56 4 19 8  32
29 M arty P. 4 17! 7 55 5 25 8 59

ХКГ 30 Abdona 4 18, 7 53 6 35 9 21
Sr, 31 Jgnacego Loj. 4 2 0  7 52 7 47  ! 9 40 1

Zmiany księżyca-
(Pierw sza kwadra,) d. Ö. o godz. 

ra r.o.
S'; (Pełnia) dnia 12. o godz. 10 wieczór. 
С  (Ostatnia kwadra) dnia 19. o godz.

Żarty. ipreświadczyć“ ; (pckawije m.ge, f
Pewien góral każdy piątek przycho-1|same kolano, 

dząc na ta rg  do miasta, przynosił na i1
plebania maślankę. Pewnego razu  przy-1| nCyy wy nie wi. ,.. u.Jf-n i.
szedłszy do kuchni niyzastał кисІїагкіД .. j,»«.!,’, , . ,ù,v k u r -  - .v s . pi r r.f

(Nów.)  rima 28. o srod. 4 гаг
1 Góral

l y - i jeszcze: chciał koguŁi* z\ńrn
asťt, p..,.i -  .• ;¡ íaíy walk

P rzy s ło n  01 gospodarsk ie . , drzwi do kan cel ary i. :‘>i , r > 'ели r
у у , і 1

mc, ostatek starej mąki wypie 
w Nawiedzenie d fezc ' pada.

í/‘- || probos, 
j! nizkiei

кока, Ciegoby ź uLi! 
n ukłonem: K sitzo J M>H» st іруї íitt yow íetr^a

. rduteści dni ulewa nu lada. ji przy niofflem. То Ш  do Омі J;U' ¡1 ;{) р . g< b ú tn d a r/u
лх -се Szkaplerzną Mfittą, ! wiada [trohoaMcz, í dai кшіn-rzyc. í  i» ШЧ- f Kíxiuu..- *» T>() í. іп іт п . і ц і в |й с К п і о .
zagon z czeladką. í'livvili znoM'u луchodzi górai do pro* ‘I гЬмий №l¡ -q de dni - ot
a św. Jakób ¡’ boszcza t îzy  -iiftjijc і в (hi p »»/іgfftSUficç v* vçku 1 ktłńca J';' t' :”;--. >*' ■

'wezitek r a c h u b . ¡i 2¡as pod same k o ta r ■ oblan o 'mio- ■Û t if ¿vi? ¡r V р, Ai?;:-; bpńn. od ł lic 1 2;
sw, Hanki ij к і г 'ш  i iaÒwi: x К ні pzosìiti. kncharki tílMii wiïoc;У îl Vç ‘(І l  i г... du коїкчіу

i i d h t  w i e c z o r y  i  r a n k * . : XD Ä» V.d^c a a m  z m  xZjh'u n ,, p r o s »  S b  :i



8. miesiąc S I E R P I E Ń ma dni 3

Q  g®

Oz.
P.

32.

N. I
P.
W.
SrJ
Cz
P.
s.
33.

T
2
3

Ï
5
6
7
8 
9

to

Kalendarz

rzymsko-katoli cki

P io tra  w okowach 
P. M. Anielskiej. 
Szczepana.
Ewaug. O niesprawi

Dominika Wy.
P. M. Snieznéj. 
Przemień. Pańsk. 
K ajetana W. 
Cyryaka męcz. 
TyburcegoM .iZ. P. 
K lary P.

Słońca K siężyca

Wsch. Zach. Wsch. Zach.
g. m. g. m. S' m. g- m.

T~2T 7 50 9 = r \Г~ Ж
4 23 7 48 10 14 10 17
4 24 7 46 11 30 10 36

ïdliwym szafarzu. Łuk. 16.

4 26 7 45 12 49 10 58
4 28 7 43 2 10 11 25
4 29 7 42 3 31 12 0
4 31 7 39 4 49 ra n o
4 32 7 37 5 59 12 46
4 34 7 35 6 56 1 46
4 36 7 33 7 39 2 59

Ewang. O zburzeniu Jeruzolim y. Łuk. 19.

N. 11 Hipolita i Kasyana. 4 37 7 31 8 12 4 21
P. 12 Euzebiusza W . 4 39 7 29 8 37 5 45
W. 13 Romana. 4 41 7 27 8 58 7 8
Śr. 14 W awrzyńca M. 4 42 7 25 9 17 8 27
Cz. 15 W niebow z.N .P.M . 4 44 7 23 9 35 9 43
P. 16 Rocha W. 4 46 7 21 9 53 10 56
S. 17 Jacka W . 4 47 7 19 10 13 12 7
34. Ewang. O faryzeuszu i celniku. Łuk. 18.

N. 18 A gabita Б . i M. 4 49 7 17 10 36 1 17
P. 19 M arcyana W. 4 51 7 15 11 3 2 24
W. 20 Bernarda O. 4 52 7 13 11 37 3 27
Śr. 21 Joanny i Franc. W. 4 54 7 11 rano 4 25
Cz. 22 Symfora M. 4 56 7 8 12 19 5 16
P . 23 Zacheusza M. 4 57 7 6 1 9 5 58
8. 24 Bartłomieja Ap. 4 59 7 4 2 8 6 83
35. Ewang. O głuchoniemym. Mark 7.

N. 25 Ludwika Król. 5 1 7 2 3 13 7 2
P. 26 Zeferyna B. 5 2 7 0 4 23 7 26
W. 27 Cezaryusza B. 0 4 6 57 5 35 7 46
Sr. 28 Augustyna B. 5 6 6 55 6 49 8 5
Cz. 29 Ścięcie św. J . Chrz. 5 7 6 53 8 4 8 24
P. 30 Ròz'y P. 5 9 6 51 9 20 8 43
s. 31 Raimunda i Izabeli. 5 11 6 48 10 38 9 2

Z A P I S K I .

Zmiany księżyca.
3  (Pierwsza kwadra,) dnia 4. o godz. 
2 po południem.
fi) (Pełnia,) dnia 11. o godz. G przed 

południem.
CC O statnia kwadra dnia 18. o god. 12 

wpołudnie.
®  (Nów) dnia 2G. o god. 3 po południu.

P rzysłow ia g o sp o d arsk ie .
Kto w żniwa patrzy chłodu,
Nacierpi się w zimie głodu,
Na św. Dominik 
Kopy z pola myk, myk.
Na św. Wawrzeniee 
Dostaje kapusta wieniec,
A od Tadeusza 
Dostaje kapelusza.

V ów Т?Г»лЬ

Żarty.

Pewnej kobiecie przyniósł listonosz 
list od syna, który  był przy wojsku. A 
że nie umiała czytać, prosiła go, by jéj 
przeczytał, T gdy ten dla niewyraźnego 
pisania zaczijł się przy czytaniu jękać, 
kobiecisko uradowane zawołało: „Tak, 
tak, już widzę, że to list od mego Jaśia, 
bo on ju ż  się jękał, jak  jeszcze był w 
domu:“

Nauczyciel: „Dla czego to Adam u- 
gryzl jabłka w raju?„

Uczeń: „Dla tego, że nie miał noża.
Ksiądz na ambonie widzi, że chłop 

jeden nadobrze zasnął w kościele, a obok 
niego dwie komoszki głośno z sobą roz-

łagodnie: „Moje kobiety, nie rozipuwmj- 
cie tak  głośno, bo możecie sąsiada p r z e ­

budzić.“

Bady i P rz e s tro g i.

W zmacniaj o Boże! chwiejące się "i ". 
Aby nie zeszły z Twych p iv  ..«/ 

drogi.
Bóg niewinności wesołość daje,

Dobra n yśl znika, gdy grzech n-t :;•]

Pom ysłowy stan pow letr / 1
podług 100 letnigo Kalendarza 

K n a u e r a :  Z początku dni c k ]>«, p 
czein niepięknie do 11., od 12 GO. p, 
kna pogoda. •

S ta a s a :  Z początku ciepło, potem к  
pogodnie aż do 11., potem pięknie 
<ln końca.
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Kalendarza ludowego 

na Rok Pański 1889.
„O.   5̂ 6ir<ś l ś)^(3|lf t. o ^  ̂o ¿U——

N i с с li będzie pochwalony Jezus C li r y s t u s !

Ш
J w z c z f ś ć  P an ie  Boże ! b łogosław  n aro d y  
’ W życiu  zaw odzie, po la i z a g ro d y /

J  w szystk im  stanom , szczęść P an ie  obficie,
K tó ry ch  k a len d a rz  p rzed s taw ia  n a  szczycie,
J a k  zgoda i m iłość, w szy stk o  dobre rodzi,
W  tern celu k a len d a rz  now y w ychodzi,
W  św iat kato lick i, ja k  ty lko  najdali,
G dzie polski ję z y k  P a n a  B o g a  chw ali.
W ychodzi z łona, o jczystych  rodaków ,
W y p raco w an y  p rzez  gó rn o sz lazak ó w ,
K tó rz y  swe p race  nato  poświęcili,
A by ludowi przy jem ność sp raw ili.
Z aw ie ra  w sobie p iękne h isto rye,
O pow iadanie s ta ro ży tn e  dzieje,
J  też  „ K ró n ik a “ z te jtu  okolicy4 
O bszernéj w ioski od polskiej g ran icy ,
C hcesz w iedzieć rzem ieśln iku , gospodarzu  
G dzie będzie ja rm a k  zn a jd z iesz  w  K a len d arzu .
W szy stk o  dokładnie opisano m ącie,
G odzien p rzy jęc ia  i w  najm niejszej chacie,
W yszedł z pod p ra sy , ju ż  p ielgrzym uje,
S zczęścia i zd row ia  w szystk im  w inszuje 
B ra c ia  rodacy! p rzy jm ijc ie  z miłości,
K a len d arz  now y, z se rca  uprzejm ności.
K tó ry  z początk iem  życia  swojego,
Ż yczy  w iarusom  ro k u  nowego 
Szczęśliw ego, dobrego, w szystk im  z goła,
P odaje ręk ę  i z se rca  w oła :
P oko ju  i zd row ia, n a  ten  ro k  nowy 
Ż yczy  up rzy jm nie  „K alen d arz  L u d o w y 44.

Daniel Szendzielorz.
'  J S )  

"х н Ш ь



Serdeczna życzliwość Roku Nowego 1889go
oraz porównani « iycia l udzkiego i lyniźo.

I ' roku i życia ludzkiego.
\V Miki; zw\ tele wiosna, lato, jesień, zima,

( '■/}, w h . - iu ludzkiem czterech części nie ma? 
Aajorzói! '-/ęść dziecinna, a potem młodości,
' ... : ■ j - '  mezka, czw arta  sędziwośei.
, i ■ ■ m. \v v ra  częścią najweselszą, w roku,

' . ih pry. r,.;, ,a  piękną postać oku.
. c,:y!i> izn -ó r mała nie wesoła,

!' ‘«’и v, swój : :aci przedstaw ia anioła?
\ . i • i iuilZie i zw ierzęta cieszą,,

’ dć; ziemskie płody nadzieję im niosą.
,> się imdzice nie cieszą z dzieciucha, 

í My teozt,' ■ ; do nich się uśm iecha?
Ha. u au id zwierzęta cieszą się z dzieciną, 
krzywdy jńj no czynią, ho że jest niewinną.
-, gdybyśmy w takiej niewinności żyli! 
.inkżebyśmy wczyscy szczęśliwemi byli.
•л '> ■' yrszysik іе.ш <lżiateczk6m na przyszły rok nowy 
. i z\ nicwiuimści kalendarz ludowy,
••• '■ zracdaly w lasce u Boga i ludzi, 

icii ¡,-kusa złego nie złudzi.

(izęść l i g a  roku  i ży c ia  ludzkiego.
! d>-ngn cześć roku jes t niby wesoła,

Lecz już nic jednemu pot leje się z czoła,
: с j.>U ‘C c:’,, л locie słońce tak  dopiecze,

/ с ,  t.i aż do cienm nie jeden się wlecze.
'Гак i л młodym ,vieku podobnie się dzieje,
Nie jednej dziewezenie pot też z ócz się leje, — 
Nie jeden młodzieniec złym źarym palony, —
des? осі cieni.» , r/ ichu od czarta zwiedziony. ---
Lecz ml cizi ms ' r ją : „Trzeba użyć świata, 
Podwiel jeszcze młode służą nam tu la ta .“ 
Przysłowie to v zakże jes t bardzo fałszywe, 
dno dusze w lei i zyuii nieszczęśliwe, 
ł *» •'•etóż się u zymajmy głosu prawdziwego,
Г óiy-o ji„cłu-dz( ud Boga samego.
To y s - ■. u'"! dobrze podwiel tu dzień macie,
В > jak  m.. nadej.izie już nic nie w zkuracie.“
'.¡Vrymajmy się także słów P aw ła świętego: 
.Bracia ! nbk\.zcit. się w człowieka nowego ! 

lak o  wodnie chodźcie w szelkiéj uczciwości,
Nie w taiicacii .p-jaństwach i niewstydliw ości! 
Becz ' - .i ziiow mówią, że też i muzyka, 
Bfworzona od Boga dla uciechy człeka.
•Vu ■ - - ■; V : u ,aa od Boga pochodzą, 
v jednak i ze dobry owoc rodzą.

■ o’' f.i;ych i- .-iiwałę Bożą używamy,
’Ni dobrą zapła;. zato otrzymamy.

o skoro niemi Boga obrażamy, 
j ■ !. niumy, lub też przeklinam y, 

ni (('.stąpi uy zato nic innego,

; Jak  tylko zap ła tę  karan ia wiecznego.
T ak  też podobnie z muzyką 'się dzieje, 

i Ona więcej złego jak dobregö sieje,
Ona przyjaciółką jest dusznego wroga.

I Bo w karczmie na tańcach nie ma w serc; I 
: Życzy wiec ze serca kalendarz ludowy, 

Młodzieńcom i pannom na przysły rok n . 
i By się strzegli pokus zepsutego świata,
\ J  by w cnoty kw itli jak  roże w środ ja! a.

By się Boga zawsze i wszędzie trzymali,
; A rodzicóm wiele pociechy sprawiali.
; Niech lilia b ia ła  ten sztandar czystości.- 
; J a k  latem w ogrodach w sercach waszych p 
i Byście po niewczasie nie pożałowali, 
f Żeście czas młodości m arnie postradali, 
i Wiedzciesz, że najbliżsi ci są niebios progu 
i K tórzy od młodości trzym ają się Boga. 
i A, że co w młodości swojej "zasiejecie,
; To w późniejszym czasie źniwować będzie, i

Cześć I l lo ia  ¡‘oku i życ ia  ludzkiej -

Dalej wiadomo wam kochani ludków if 
; Że po led e  ta  część to się jesień zowie.

A ona podobna do stanu męźkiego, 
i Też do trzeciej części ze życia ludzkiego.
- Jak w jesieni smutny widok się przedstawi 

Najwięcćj mglistemi dniami nas nabawia,
; Tak też mąż i żona rożne sm utki mają. 
i K tóre często ich stan  jak  mgłą otaczają.
•i Ale jak  te  wołki co w jesieni zboże, 
i Ciągną do stodoly oba w jednéj parze, 
i Tak wzajem mąż z żoną mają się wspomag 
: W szystkie utrapienia oboje wspólnie dźwig'» 
; Lecz jakże to teraz małżonkowie żyją?
: Niektórzy po ślubie zaraz się pobiją.
: Przysięgają miłość w obec P ana Boga,
! A ledwie w ystąpią z kościelnego proga,
■ J już tę  przysięgę nogami deptają,

Przez co P ana Boga wielce obrażają.
I J  dalej tak  żyją jak  gdy to w jesieni, 
i Żniwiarz ostem "lub cierniem ciało sobie zi 
\ T ak oni też ran ią  wciąż jeden drugiego,

Aże do skończenia życia niebłogiego.
W niektórem małżeństwie jest winniejsza . 
W ciąż na męża к raczę niby czarna wron- ■ 

:: Choć mu posłuszeństwo przedtem  ślubow ał;, 
Toby potem rada nadnim panowała.
Lecz w innym znów stadle mąż przyczyną 

: On często nieszczęściem dla domu całego,
; Nie dosyć, że często zarobek przepije,

To jak  z karczm y wróci, jeszcze, wszysik- 
; Lecz tak  jak  w jesieni gospodarz rozróżni



liedxy ludem było wiele zabobonów. Na przy-
■ . i: gdy dziecię przyniesiono z kościoła od Chrztu

- ¿tego, kmośia k ład ła je  pod progiem, m atka i
■ :óc uderzali je rózgą, na znak, żeby im było 

v życiu posłuszne. Kmosia położnicy przynosiła
- ykle w prezyncie dobrego żuru z m léka (kawy ;

f,em czasie jesczcze nie znano).
Pod czas wojny Napoleona z moskalami, ze- ; 

bi a li się obywatele m iasta Czeladzi w bandę roz­
bójniczą i zaczęli rabować po Górnem Szląsku. 
i 1. abia ^Henckel von Donnersm arck znajdował się 
na wojnie, więc w targnęli do zam ku Siemia- 
iio wskiego, i jak  kronika wspomina wszystko splą- 
■bowali, i pozabierali, tylko jednych drzw i żelaz­
nych w piwnicy niepotrafili otworzyć. Pieniądze 
jakimś przypadkiem napodw orzu porozsypali; gdzie 
potem dzieci piasek przesiewały bez p rzetak i i pie- 
irid ze  znajdowały. W Pszczelniku były hrabiego 
cielęta i jałowice, k tó re w szystkie zabrali, i po 
; nędzy siebie podzielili. Mieszkańcom Siemianow- 
1 iem pierze z pierzyn powysypali, biorąc poszwy 
w worki, do których zboże w folwarku w sy- 
/  iii, i do Czeladzi wysełali.

W  roku 1836 utw orzył się zw iązek pomiędzy 
w abią Hencklem, a braćmi bankieram i Oppenfeld 
z Berlina. Ten związek pomiędzy wyżej wspom- 
iiionemi panami istniał aż do roku 1858, od tego 
czasu przeszły wszystkie huty i kopalnie na ra ­
mínek chrabiego. W roku 1836 ósmego lutego 

położono pierwszy kamień pod hutę (czyli po nasze­
mu, pod werk) obok już istniejących 1 wielkich 
leców. Aż do roku 1840 ukończono i wbieg 

¡uiszczono 4 wielkie piece i dwie walcownie, Ma- 
zyny sprowadzono z Anglii. Od roku 1847 aż 

do 18Ö1 r. wybudowano jeszcze jednę walcownię, 
tóra w. roku 1854 została powiększoną. Od roku 
858 zaczęto budować jeszeze dwa wielkie piece. 

\V Laurahucie wybudowano w roku 1844 katolicką 
szkołę knapszaftową z dwiema klasami, przy k tó ­
rej osadzono dwuch nauczycieli ś. p. Keisnera, i 
ako adjuw anta p. Chrząszcza dotąd żyjącego. 
4ktu poświęcenia dokonał śp. ks. Antoni Stabik. 
Nfasz zmarły ś. p. proboszcz Hugo S tabik  będąc 
.eszcze chłopcem służył przy tym akcie za mini­
stran ta , podawając wujowi kropidło zwodą świeconą. 
Do nowej szkoły uczęszczało na naukę 250 dzieci, 
ewangielicy jako i żydzi mieli swoje szkoły fami­
lijne, ewangielickich dzieci było 87, żydowskich 22. 
W Siemianowicach wybudowano pierw szą szkołę 
drewnianą, w roku 1835 przy której był pierwszem 
nauczycielem ś. p. Goldner. Lecz gdy ta  przy 
wzrastającej ludności stała  się za małą, uchwalono 
w roku 1859 wybudować szkołę czteroklasową, 
która w roku 18c0 była uroczyście przèz ks. An­
toniego Stabika poświęconą^Hfirą drewnianą szkołę 
przedała gm ina ! p. W alentemu Bujoczkowi, a 
dziś jest własnością Jak u b a  Gajdy. Nareszcie 
po latach i ta  stała się za małą, uchw aliła repre- 
zantacya gminna »wybudować nową czteroklasową

szkołę, na którą zaciągła pożyczki 
20 tysięcy marek z kasy prowine(t;

Aż do roku 1820 należała gmii . 
do parafii Czeladzkiej, dopiero odtąd p i,v 
została do parafii Michałkowskiej. rierw szy  ( 
św. z Siemianowic odbył się Katarzyny < 
k tó ra nie dawno umarła.

Może ci dziwno kochany czytelnku, ż 
nowiee należały do parafii Czeladzkiej 
było, i byliśmy przyłączeni do biskui 
kowskiego. Granica nie była gdzie dzi 
rzeka Brynica dzieliła Szląsk od Polski. '> 
ładzi pół mostu należało do Polski, a pół do Sz 
Przed Czeladzią s ta ł księży folwark, z к 
księża płacili podatek hrabiem u Hencklov ' 
które się znajduje pomiędzy rzeką a teraz1 
granicą, jak  ustne podanie niesie, miało n. 
do wioski Pawłowic, k tó ra się miała znajdo w 
między Srokowcem a Czakajem, która przez 
spalaną została. W szystko to należało hral.

; ale podobno pewien urzędnik miał wydać p 
i dokumenta do Polski, przez co hrabia tę cz t 
gruntu utracił. W ięc z téj przyczyny przy ure 
gułowaniu granicy ten kaw ał gruntu do Czeladz 
przyłączony został. Siemianowice należały d 

i powiatu Bytomskiego, i był to powiat na początk 
•: teraźniejszego stulecia najm niejszy, w ęałer 

Szląsku. W roku 1814 posiadał 20597 dilsz, 
gdy się jeszcze parę la t nazad cofniemy, to jej 
w rok 1781 to znajdziemy w całym By Hm .'ki 
powiecie 12319 dusz. Dziś Sieinianow’- • - 1 
rab atą  mają około 2000 dusz więcej ji.
1781 cały Bytomski powiat. W  naszyci 
tak  Bytomski powiat urósł w ludność ż- 

, siano podzielić na cztery części; nu p11' 
tomski, Zabrzecki, Katowicki i Tarnów

Siemianowice zostały przyłączone dc 
Katowickiego. Aż do roku  1867 należą. 
Siemianowicka do. parafii Michałkowskiej, 
przez 47 la t chodzili' ‘ Siemianowicanie do s- 

: cioła do Michałkowie. W  roku 1864 już p iti) '.'' 
myśl powzięli hutnicy i górnicy, aby wybudowa 
kościoł w Siemianowicach. Ale to była tylko g.ub 

- nina przy robotach w hucie i w kopalniach, 
piero gdy parafia Michałkowska urosła do 
dusz, i kościółek chociaż powiększono sta 
za małym, wzięto się energicznie do dzieła, 
przód udano się z prośbą do Hrabiego H e  
von Donnersmarck. zamieszkałego w Nakle, 
h rabia będąc zajęty budową kościoła w Radz 
kowie, dał odpowiedź że dopiero za trzy  la ty c, 
jest w roku 1870) będzie w Siemianowicach 
budować.

Coż tu robić? kiedy pan kolator odmówiał 
mocy. Ale zebrali się hutnicy i górnicy w sz 
Laurahuckiéj na  naradę, na k tó rą zaprosili 
dziekana P r e s  ť re  u n d a  z Biskupic (w tym 
należały Siemianowice Biskur*
dziś należą do dekan



robotników г  gro- , dawać, muszą także do tego pr: 
iżeli dw a kościot bu- darzy Sienýaiiowskich którzy i

' -y?'

  / __________________________     i_____ ... ___*
Stary kościółek Siemianowski.

'■ut yioga f ' ’ko . — "■ —w- ■ 1 1 • 1 1 kóscióí pomadac mici.vtn. То
W Л. , ,, b’ . vv Ki «' r też widocznie Г:!і,..«,ШгаРЬЬі ч,.

' Ul'- ÌTU’-Ìlv* 1 sław ił temu dzmi.. t , : Ц -  ,
1 . «i'¡ '' samego roku, c -« i t£ 7  ¿-S.

zew odl!;ętWć!i: L istopada odbyło sic
ud; val .nojed- poświęcenie kod'iolk.!. v, u u s tę ­

.ui'lovi'aö ty o; pującym porząduu У i v4
k. Z (Id;., w„l- godziny pół <y. ■

praw iła się i , ś,v, w, /„•
• {•łacie eUodzili kowój kaplicy. , . ! dv.; miała
mu do diilHU, się procesya, u; .mie z mu­
■л;ii,o d.iadk:. zyką i Z li)
ścidoK Шсг'і-І go kościółka. odprawienie

ih al i v, ; przepisanycłi
ń Scífuancv nydi. odprawił pi ' - • msza
pilnie budową, śiv. ks. proboszcz Лииа-і -Sla­
•y Ti j j b ú  ’ io. bi к. kazanie p ' ■ w  r! d k s.

■ołtarzy .»і:!.,“ dziekan P res ft ■ i, iucmtecl,i“
адиу koszt, і kapelan zámkov, . Tn ; ię
iregif v' v Vwiad- ceniu na prośbę mies/l
ľ,.r. Bóg rľiedt Siemianowskimi., p
HUíIo'.V 'í 0o/íl urząd biskupi

V"SiвС ľ  i.'.iižXí’bA1/ . Hugona S ia l .L« k u i m l u i  ■ >•.
гаиІгЬгч/іол^їіІч Michałkowie, a n a  , :

Ł ЩЛ- •* p ks. Myśliwca, i va’, -a za­
aK1*} częła parafia

li. Sfohik niu«Ws7v » m  kosze/ S ic  nnowski.



■ hoci n i ks. proboszcz ¡Siemianowski jako też i 
„rgaiiisl.a, byli obowiązani pewną część dochodów 
>¡1 dawać do Michałkowie. Obowiązek ten ustał 
'npićro gdy organista i ks. proboszcz Michał- 

kowski pożegnali się. z tein światem.
I gdy kościółek już s ta ł 15 lat, a był budo­

wany tylko na 10 lat, i drzewo zaczęło pruclmieć. 
pomyślano budować nowy kościół. Ale, ale, wiele 
rozmaitych trudności musiano zwalczyć niżeli za­
częto budować. Budowę powierzono budwniczemu 
p. Jakischowi z By­
tomia, m ularską ro­
botę m ajstrowi mu­
larskiemu p. Kowoli­
kowi z Bytomia, 
cieśielske. p. Traufel- 
dowi z Gliwic, a m a­
larstw o p. Stolperto- 
wi z Nysy. Organy 
z prowadzono od p.
Я lilag i synów z 
Я 'w idn icy ,k tó re4 ty ­
siące talarów  koszto­
wały, i luóre w 
к ’ ótce przez pewnych 
s n iż ó w  mocno usz­
kodzone zostały.

W roku 1871? wy­
szło prawo o m ająt- 
k kościelnym podług 
którego musiał się 

w każdej parafii 
u; yorzyćzarząd  koś- 

luy, i zastępcy 
gminy. _

O o pierwszego za- 
ry: du kościelnego wy­
l e n i  zostali nastę­
pujący panow ie: K a­
rć! Fischer, Theodor 
1 alla, Aloizy Mą­
tw, Stephan Król, 

iciej Dembiński.
' M ichałStempel, Adam 
Wesoły, Kasper Ja - 
birnka, Alb. Mokrsky 
: W awrzyniec Labry-
C r ‘ I I-

zastępców gminv|_
«owy KOSCI 01

brani zostali: Tomasz Zydek, Mikołaj K o­
ziej, Wojciech Dänisch, W aw rzyniec Gaweł,

! „neiszek-Macha, Jakub  W anot, P io tr Michalski,
. Wolny, Antoni Skorupa, Szczepan Strzoda, 
mon Badura, Wojciech Kowoll, Tomasz S ta l­
l i ,  M ateusz B aro n , Tomasz K ra fczy k , 
irzej Kowol, K onstanty Maszczyk, Jó ze f K ra- 

. r , August B u h l, Jan  K rafczyk , A ntoni 
.eclioj, Ja n  B urghardt, W alenty Wróbel, Józei 

’rafczyk, Maciej Im bryga, B ernard Zmuda, Jan

i W idera i Franciszek W ygasch. W ięc to był pier- 
I wszy zarząd kościelny i zastępcy gminni. Pod 
; nowy kośćioł położono i poświęcono węgielny k a­
il mień w dzień św. Apostołów P io tra  i P aw ła w 
j r. 1881 przy tej uroczystości powiedział zajmujące 

kazanie polskie *ks. lic. R ądziejew ski redak to r 
: od „K atolika.“ Nowy kościoł budowano przez trzy  

lata. Poświęcony jes t przez ks. B iskupa Gleicha 
! w dniu 23. W rześ .1884 r. i kosztował około 300 

tysięcy marek, k tó re panowie akcyonerzy od Lau-
VahutyhrabiaHenckel 
von Donnersm arck ja ­
ko patron, i parafia w 
spoinie złożyli. Naj­
w iększą część kosz­
tów poniosła parafią, 
bo chociaż składano 
przez kilka la t dobro­
wolne ofiary, i do­
broczynne daty ; mu­

siano jednakowóż 
jeszcze pożyczyć 60 
tysięcy m arek na a- 
mortyzacyą z kasy 
prowincyonalnéj. Co 
się dział > w parafii 
Siemianowskiej pew­
nego czrsu, nie bę­
dziemy oi isywali, po­
nieważ n .szem z (4- 
niem jest nie dob:ze 
stare rany odnawiać.

Po poświęceniu no­
wego kościoła, i po 
niespełna dwuch la­
tach, spotkał parafią 
Siemianowską bardzo 
smutny lo s , k tó ry  do 
dzisiajszego dnia nie ' 
jeden parafian czuje 
w sercu swoim. Ks. 
proboszcz Hugo S la­
bik, k tóry  tyle tru d ­
ności poniósł około bu­
dowy tej sw iąteni 
Pańskiej. Ks. "pro­
boszcz Hugo Stabi к 
który nam przez swoje 
wymowne kazania

¡SuiiiiiuiiowHHi.
; w skazywał drogę do zbawienia, po krót- 
' kich, ale ciężkich cierpieniach rozstał sie 

z tym światem dnia 25. S i e r p n i a  1886 
\ roku. Lotem błyskaw icy ogarnął sm utek 
j nie tylko parafian, ale i okolicę, nie tylko 
i katolików ale i innowierców u których byl 
; wielce poważanem, co mógł każdy poznać przy 
; pogrzebie ciała Jego. J a k  wielki smutek oganiał 
( parafian trudno opisać, bo na samo w spomnieme 
I łzy zalewają oczy.

l’s.l-!



Po śmierci proboszcza Hugona, objął parafią > 
Siemianowską jako adm inistrator ks. kapelan \ 
Kubot, dotąd aż nam przeznaczył urząd biskupi ź 
na proboszcza ks. A ndrzeja Schw idra kapelana z ; 
Biskupic, i którem u ks. Dziekan H ruby dnia 14. ; 
G rudnia 1886 oddał klucze kościelne, i k tóry  dotąd ; 
z w szystkich sił pracuje około zbawienia owieczek \ 
Jem u powierzonych. ;

P rzez cały przeciąg istnienia parafii Siemia- ! 
new skiej pracowali około zbawienia naszego nas- \ 
tepujący duchowni. Ks. S tabik jako pierwszy pro-  ̂
boszcz, ks. Myśliwiec, ks. Vilain, ks. R ichter \ 
(tylko przez parę tygodni, który będąc chorobliwy i 
udał się do wód, gdzie życie zakończył). Ks. v. 
F iirstm iild, ks. Chęciński najdłużej, bo około 14 ; 
lat, ks. G arnczarski, ks. Gregor, ks. Dr. Sladeczek, \

ks. Kubot, ks. Nowak, a obecnie pracują ks. pro­
boszcz Schwider i ks. Czaja.

Nie od rzeczy będzie donieść że parafia Mi- 
chałkowska, jako m atka nasza, chociaż już ist­
nieje przeszło sto la ta  m iała to szczęście dopiero 
posiadać czterech proboszczy. Pierwszem  probosz­
czem był ks. Pawlokowski, drugim ks. Künast, trze- 
ciem ks. Antoni Stabik, czwartym  obecnie p ra­
cujący Czcigodny ks. R other.

Na tym kończemy krótki rys dziejów Siemia­
nowic, bo wiele, wiele jeszczeby było do pisania, 
ale szczupłe ram y kalendarza naszego nam tego 
nie pozwalają. Na przyszły rok jeżeli P an  Bóg 
pozwoli, będziemy się stara li opisać dzieje innéj 
parafii naszego kochanego Górnego Szląska, i to 
tej parafii w której nasz kalendarz będzie naj­
więcej rozpowszechniony.

Ks. A. Slabik, proboszcz Michałkowski.
(W  s p o m n i e n i e.)

Obraz ; k tóry  nam podpada przed oczy, 
P rzedstaw ia widok na sobie uroczy,
Męża sędziwego Antoniego Stabika, 
Gorliwego kaznodzieje, oraz spowiednika, 
Rycerza walecznego, k tóry  to wojował,
7л) smokiem pijaństwa, by go wyrugował. 
Z swojej parafii i Slązka Górnego,
By niezostało śladu, po nim żadnego.
Była to walka, by ła to zacięta.
Z onem to smokiem, o wódka przeklęta,
W pomoc Mu przybyli potężni Rycerze,

; J  toczyli walkę, lecz Jch  tylko cztérze.
' Na czele stanął, chorągiew rozwija, 
i Alojzy Fitzek," maleńki księżyna,

A z Nim na czele, mąż dobrego mienia 
I Dzielny Ksiądz Szafranek, proboszcz z Bytomia 
\ Z księdzem M arkieiką z Boguckim farażera 
; J  zaczęli walkę z owem smokiem razem .
] T rw ała ta  w alka kilka la t zacięta,
' K tórą jeszcze dzisiaj nie jeden pamięta,
I J  błogie czasy po niej to nastały, 
i G orzałki n ik t nieznał czy w ielki czy mały.



Nawet na dobrze by la już zaklęta,
Na dno do piekła w czartowskie pęta,
Pobożne chwile, życia nastały,
I misyje święte się. odbywały,
W P iekarach, w Bytomiu i w Bogucicach,
Na Górnem Szlązkn, tu  w okolicach,
Lud się napraw ił żył w pobożności,
Dał się zapisać w Bractw o W strzemięźliwości, 
Spokojnie życie, kilka la t trwało,
Aż się tak Bogu upodobało.
A by żołnierze, którzy walczyli,
Koronę w niebie odziedziczyli,
Najprzód Ksiądz F itzek, po Nim M arkefka 
Z szedł z tego św iata; tylko Szafranka 
I z Nim Stabika tu zostawiono,
A by Trzeźwości dalej broniono,
I żyli dalej, ci dwa Rycerze 
K ilka la t społem aż znowiu bierze.
Pan Bóg do siebie swego kochanka,
R ycerza swego Księdza Szafranka —
W piekle smokowi w net doniesiono, 
łże R ycerzy niema już pono.
K tórzy przeciwko niemu walczyli,
Jod  pijaństw a mocno, bronili
Smok więc z radości, gdy to usłyszał,
Skakał po piekle aż się zadyszał.
W oła na czarty, aby się żywo ruszali,
Na nowo do dzieła, każdy się brali.
Otwórzcie beczki, w których gorzała,
Kilka la t stoi, i już z kwaśniała.
Diabli czemprędzej ze swoją sztuką,
Różne korzenia w stępach tłuka,
Do beczek sypią i przepalają.
Z kwaśnej gorzałki likiery mają,
Najprzód to tego smok pokosztowal.
1 swoich sługów z sztuki przechwalał,
W ydal im także rozkazy swoje,
Aby dać ludowi one napoje.
Już t ;  każdy baryłkę, na ramię bierze,
Pędzi z nią prosto tam, gdzie szękierze,
Siedzą w szękowniach i lamentują.

) Jże  gorzałki ludzie nie piją,
; Nie troszcz się bratku, diabeł tak  rzeczy, 
i Złóż tw e frasunki, głupi człowiecze.
5 Żem cię odwiedził szczęście to twoje,
; Z nów ci przynoszę nowe napoje.
> Dobywaj flaszki i też kwatery,
\ Zam iast gorzałki to masz likiery, 
j Zwołuj tu  ludzi dobrze podchlebiaj, 
j A na przychętkę więcej dolewaj.
; Namawiaj chłopy i też mężatki,
: Z nów ich dostaniesz do swojej łapki.
) J a k  diabeł wyrzekł, tak  się też stało.
; Na oślep do żydka, w szystko leciało, 
i I  tak na nowo wszystko to piło,
: Aż się pijaństwo znów w korzeniło.
; Pomiędzy ludy na nasze wioski, 
i Było niemało obrazy Boskićj.
( Tak się lud włożył znów do pijaństwa,
: Zydkowie brali ich gospodarstwa.
; Takie to skutki przyniosły likiery,
I Że jeszcze dzisiaj biedzi niektóry.
: A nasz księżuiek Stabik Antoni, 
i Gdy to spostrzega, znów żywo broni.
; Na siłach zesłał), zaniemógł na  oczy,
; Lecz jednak cięcie tę  walkę toczy,

W ola z ambony i wspowiednicy,
' Karze słowami wy pijanicy. 
i Goście śluby złamali, bractw a Trzeźwości, 
ř P an  Róg was ukarze, tu  i we wieczności.

Zawsze to było u Niego to hasło, 
j A żeby pijaństwo na dobrze wygasło,
I Był to mąż w ierny za swoje zasługi,
; Był Jubilatem  piędzieśiątletniego,
• Swego powołania stanu kapłańskiego, 
j Więcej jeszcze przeżył cztery lata  zgoła,
; W ośmdziesiątem roku życia, Pan Bóg Go woła, 
■ Z onej to walki chcąc Go mieć u siebie,
' W  nagrodę uwieńczyć koroną Swą w niebie,

Z jednał sobie u Boga, życia wiek długi.

 ----------

Niepojęte drogi Opatrzności Boskićj
Z d z i e ł k a M i s s y j n e g o 11 ó m а с z у ł 

Pio tr Kołodziej.

W F rancyi pomiędzy miastem Lyonem, a cu- ; rym  ta  uboga rodzina zam ieszkała. Pójdźmy tam 
downem miejscem Lurdes, gdzie się przed latmi w myślach i zobaczmy co się tam  dzieje. Pocz- 
małćj dziewczynie, N. Panna objawiła; znajduje woro wielkich schodach w stąpiwszy, staniemy 
się male, ale wspaniałe miasteczko. Jako  to < przed drzwiami, w k tórych są szczeliny, że do- 
zwykle bywa, mieszkali tu bogacze, i magnaci, kładnie wszystko w pokoiku widzieć morzesz. Le.cz 
ale teź i ubodzy, którzy pragnęli kaw ałka ciileba. , wstąpmy, i zobaczenie icli gospodarstwo. Okien- 
W jednym czteropiętrowyin domie, m ieszkała uboga ko małe w dachu, składające się z dwuch szyb, 
wdowa z swoim jedynakiem ośmioletniem cłiłop- « które są umieszcone zam iast dwuch dachowe,ek : 
czykiem. Trudno by ci było wynaleść, kochany ; stół, dwa s ta re  krzesła, parętnarzędzi kuchennych, 
czytelniku,, ten  pokoik czyli raczej kącik w któ- ł r.j, ścianie wisi krucyfiks, na lewo łóżko, na któ-
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rym  leży chora wdowa, przy niéj jedynak Karólek, | 
i oto w szystko! Zapewnie że dreszcz cię przejmnie, i 
w idząc takie ubostwo, i clrcał byś wiedzieć bliższe ¡ 
szczegóły, o téj rodzinie, więc posłuchaj : Ojciec Ï 
byl robotnikiem, i już pięć la t jak  odpoczywa w j 
grobie zostaw iając żonę z małem Karólkiem w i 
wielkiej nędzy. Dopóki M agdalenie (tak  jéj było ! 
imię) siły starczyły , za rab ia ła  na  utrzym anie przy 
praniu bielizny, przy  posługiwaniu. W ieczorami ; 
zaś pierzem szkubanieni, w czem jéj mały chłob- i 
c.zyk dopomagał. Ale dzisiaj gdy już cztery  ty- 
godnie nie . opuszcza łoża boleści, nędza przed- | 
staw ia się w okropnym stanie. J  dziś widzi już ; 
bliski koniec życia swego, i niema komu polecić 
swego jedynaka, aby m iał o nim staranie, i dał \ 
mu jak i przytułek. Co się dzieje w jéj macie- < 
rzeńskim  sercu trudno bym się silił opisać. W  stę- i 
pując na drogę do wieczności, i jéj godziny juz | 
są policzone, a jéj najdroższy skarb, jéj Karólek i 
bez opieki i bez utrzym ania. Okropna boleść po- i; 
naw iała w jéj sercu i postanowiła otem swego je- i 
dynaka uwiadomić. Obróciwszy się rzek ła cichym \ 
chrapliwym głosem : „K arólku ja  um rę“ . ^

O matko, miła matko, mówi Karólek, nie mów i 
że ty  um rzesz i mnie opuścisz. O matko, ma- i 
tuśiu moja, nie mów już tak  więcej. . |

Te smutne w yrazy kochanego dziecka, tylko 
m atczyne serce zrozum ieć je s t wstanie. Ona i 
wałczy z śmiercią a jéj jedynak p rzy tu la  się do > 
łóżka, płacząc, kładzie swoją główkę na jéj ramię. ;

„Niech się dzieje wola Twoja św ięta“ mówiła | 
głosem chrapliwem chora. P an  Bóg jest dobrot- | 
liwy, On cię nie opuści. Módl się, i proś Najś. \ 
P . Maryi Ona jes t m atką sierót, więc i otobie | 
będzie mieć staranie. Niepłacz moje kochane | 
dziecko“ . Pocałowaw szy swego ulubieńca, po > 
vľotkiéj przerw ie mówiła daléj : Nie mamy pry- j 
acieli, ani znajomych ani też pieniędzy. J a k  um- i 
•ę, oznajmij gospodarzowi o mojej śmierci. On 
łię z pewnością w ystara  o pochowanie mojego | 

t<  iała. Potem  uklęknij i proś gorąco Najs. P . Ma- 
yi w Lurdes, pam iętasz ? o któréj ci mówiałam, i 
e się objawiła małej dziewczynce, żeby Ona z o- J 
ta ła  tw oją m atką.“

„Alé gdzież J ą  znajdę ?“ zapyta ł Karólek z du- i 
iewająco, „mieszka Ona w grocie w Lurdes, al- 

■o w naszym  kościele ? —
Nie, moje dziecko, Najś'. P . M arya m ieszka w j 

...ebie, ale Ona cię wszędzie usłyszy, Potem u- I 
daj się do m iasta Lyonu, tam  są rozm aite zakłady, j 
gdzie ubogie siroty od miłosiernych ludzi przyj- 
mowane bywają. Idż tam, a Najś. P anna będzie 
m ieć o tobie staranie. Po tych słowach um iera­
jąca  w yciągła rękę, i zrobiw szy znak krzyża św. > 
na głową swego ukochanego dziecka, udzielając i 
mu ostatnie m atczyne błogosławieństwo. W  jéj 
se rcu  musiała sanować okropna boleść łzy spy- j 
w ały jéj do wychudłych policzkach a rękam i i

rzuciwszy ostatnie w ejrzenie na swego 1 -v..
słabym głosem wymówiła ostatnią prośbę : 
św iętsza Panno w L urdes, bądź m atką 
dziecku, weżmij go w swoje, opiekę i o  
oddała ducha.

Karólek stojąc przy  łożu, ani się domy И 
od téj chwili został siero tą  opuszczoną.

Jak  smacznie kochana m ateczka zasn 
myślał sobie! nie przebudzę jéj, może się 
przesili, i w stanie z drową. T eraz sir tąkże 
układę, przy boku mojèj matusi, i będę ó 
skoro się przebudzi, abym jéj podał zimné 
Położywszy się Karolek przy zwłokach 
ciepłych, po maléj chwili zaczęły się jeg - 
pione od płaczu oczęta snem kleić i zasm

Skoro pierw sze promienie wschodzącego" s rrn ■ |
zaczęły  się przez szklarnie szybki w d ; 
dzierać, obudził się, i pierw szy w zrok spi r  
z włókach kochan èj m ateczki. Nie mało si 
lek zadziwił, że m atka całą noc spała sp 
i naw et wody do odwilżenia ust nie li la.
Chwyciwszy ją  za rękę, ręk a  ja k  lod zimi 
m atusiu, m atusiu, lecz na daremnie. Bo ta , ■ ira  
go nad życie kochała, i pielęgnowała, ta l .  óra go 
uczyła o Bogu i innych pożytecznych rzeczą li 
już spała snem wiecznem. Poznał to I 
że został opuszczoną sierotą, zaczął gorz.. pi­
kać, i rękę z marié] m atki całować. NaMakaw 
szy się do woli, nad swoją niedolą, przyporanmł 
sobie ostatnie słowa, udał się do gospodai . ¿ ! ■
remu oznajmił o zgonie swojej M atki. Gospodarz 
człowiek surowy, nie z litości, ale z powian 
udał się do m agistratu, i oznajmił o śmie: ! - • 
jéj ubogiéj lokatorki. Burm istrz przyzw że 
w dowa ma być pochowana na koszt m ę s k ie j  
kasy, co też uczyniono. Lecz o małego KaróD.a 
jako nie z datnego do żadnej pracy nikt • nie 
troszczył.

Po pogrzebie z a b ia łó w  nielitościwy goi-• .- a 
w szystkie rupiecie pozostałe, za zaległe к c - ; '  . 
oznajmując Karólkowi że już u niego miejsca ' .mr'

Karólek się wcale temu rosporządzer.iu nie 
sprzeciwiał, gdyż mu m atka rozkazała, ż< : > • 
śmierci ma się udać do miasta, gdzie ty] 
siernych łudzi. Z araz się w ybrał w drogę, >s. ;
na emętarz, aby się o statn i raz pomodlić na  u ‘ 
m atki. Uklęknąwszy zmówiwszy Ojcze ns z. 
Zdrowaś za duszę jej, w końcu westchną! 
niosłszy oczy ku niebu mówiąc: „Najświe' /• 
Panno, bądź teraz  moją m atką, prowadź mię 
weźmij mnie w swoją obronę, ja  przyrzeka), pi ■: 
całe życie być Ci posłusznem, i wepełniai v,. ;v 
wolę.“ W staw szy posilony na duchu, uda; się 1 
drogę, oglądając się co chwilkę na grob mat ia 
póki mu na zaw sze z oczu nie zniknął.

Niedaleko od domu, w którym  m atka • 
u m arła ; sta ł wspaniały p a łac , w którym  :: s 
kała hrabina N. z swoim jedynakiem  Hen y.k e 
ninźe w tvm samem lecie. co ubogi К aróle h



myślisz kochany czytelniku że ci przedstawiłem  ] tw arzyczki, cofnęta się w t 
ubostwo i nędza, ze cię zaprow adzę do pałacu, i czyk przypom niał jé j zmarł 
gdzie tylko rozkosz i bogactwo panuje. Ale omy- ; samem lecie, więc go zapyta ' 
lił byś się, bo przysłowie nasze polskie powiada: ))Co tu  porabiasz m ały?“
ze każdy ma swego m o k  co go gryzie .“ I d a - ,  „Ach! odpoczywam na ,w;i
remme, daremnie chcieli byśmy szukać prawdzi- K ar’¿lek Ш г у  W8tapił do ka
wego szczęścia na tym padole płaczu. 1 tu  zadał lić j estem  tak  sfabym i . •
ambi sm iem  swojej oňarý. W górnym pokoju T ,
tego wspaniałego pałacu, klęczy zasmucona m atka • ” ‘ł ■
przy łożu śmiertelnym swego jednego synaczka. | . »Jd§ ¿o Lyonu, gdzie są >
Przed  paru miesiącami, pożegnała sie jeszcze w { sierót, bo przed śmiercią, n ■ > . ; :
kiviecie wieku będącym małżonkiem. A dziś jej mi mówiła że tam  znajdę pr- ц
znowu okrutna śmierć ostatn ią pociechę, jedyną i H rabina p rzypatru jąc  się n — .
nadzieję wydziera. j chłopczyka, przypom niał się ,

, , . . .. u  , , - i  zalały jèj się łzami, rzuciwsz
„Mamo tak  mi ciężko oddychać“ odzywa się j , pieniądz, śpiesznie się odè-: fa. 

cichym głosem mały H enrys. i T . \   ̂ uj „Jestem  bardzo głodny,“ лі ¡\ ¡t .
Każde wymówione słowko z ust dziecięcia i czem, oglądając pieniądz, k tó i . ro nawoi 

przesryw a czułe serce m atczyne; radaby poświę- | „To nie jes t chleb“ i zaczął • : :'
cié cały m ajątek, żeby tylko utrzym ać swego ulu- ■ H rabina w yszedłszy z kap ■. -
bionego jedynaka przy życiu, ale daremnie, ludz- ' x  przerażanie jakiego doznał; - . ' ■ ' :
kie losy są w ręku Boga. „ J  niepojęte są drogi chłopczyka, rzek ła do służącej

i liii
, h.čit

Opatrzności Boskiej.“ Klęczy przy  łożu hrabina ; mi się niżelismy opuściły kap <v ■< ■. ; , и
N. i modli się: „Boże mój zostaw  przy życiu, moje i że jest głodnym!
jedyne dziecko, albo daj mi znim umierać, dla f< T ak  łaskaw a pau i« ou ¡,;S, ;)!!1(lzo
mnie na święcie juz  pociechy niema N areszcie | glodnyin a raljie się zdaje jeż !i . <
przypomina jéj się o cudwnej Najs. P. M aryi w | nie j ^  nakarmi \ 0 może z L-Vn 
Jjiirdes, bierze umierającego H enryka, i mesie 
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prised figurę M atki Boskiéj i modli się: „O las- . „Pew nie ta k  zle me jes t :  A le . ; -  ; ľ -
kowa Panno, p o c ie sz y c ie li strapionych, daj zdro- i ^ e d z ia ł  moj H enryk gdyby j 
wie mojemu jedynemu dziecku, ja  Tobie przyrze- ' , biociwszy się do К 1
kam, wszystko wypełnić czego oddemnie żądać bę- Jćl_.ł)iec nego chłopęa nakarm ić, 
dziesz.“ Lecz P anu  Bogu podobało się żądać, tej \ _ G-dy K arolek został sam л .ay
ciężkiej ofiary od hrabiny N. Boleści małego Hen- ; się aż pod figurę Najś. Maryi,
rysia  nieodstępowały, aż w końcu został policzony, i mocno rękam i, zaczął się głosi i
w poczet Aniołów' i świętych. Panno, Matko Boska, wysłuch

: mi kaw ałek chleba, bo jestem  j v  bardzo g b  ¡nyu: 
Hrabiny sm utek był nie do opisania, i od żad- ; i boję się tu  w nocy pozostać. Gd'- -i nutfe '

nego niedała się pocieszyć, kiedy jéj nadzieja i \ umierała, poleciła mnie Tobie, będziesz ■
pociecha życia już się skończyła. Nareszcie usłu- : ją  m atka .“
chała rady starej wiernej służącej K atarzyny; opuś- j ду téj chwili przychodzi Kabi v a ■
ciwszy pałae w którym  jéj śmierć ukochane dziec- i rękam i chjopczyka, aby mu d'
ko w ydarła, um yśliła na pewien czas zamieszkać > raz podała mu kaw ałek chleba - , v .
w domku wieśniaczym, dosyć daleko oddalonym, j re  z wozu z sobą przyniosła, a n . a - ¡nalegozÁ y
aby myśli rozerwać, K atarzyna była jej tow arzysz- ; „Kto je s te ś?  zapytał cliło; 1 -
ką. Droga do domku prow adziła, około groty ¡ CXy  cię tu  moja m atka z nieba .. ?
objawienia Najś. P . Maryi^ w Lurdes. P rzed  , N aturalnie! Ona twoje pt w\ !n. ; -
grotą rozkazała  hrabina woźnicy stanąć, /  szedł- ; Potem  w zięła chłopczyka za  . .. vcadzünM
szy z powozu udała się z służącą do kaplicy, u- ¡ do ozn p0sadziwszV g a na к - ! -
klęknąwszy przed sta tuą  poczęła się głośno mod- J woźnicy
lić: „O matko nasza, Tobie przyrzekłam , wszystko ; J T '* ", . , ,  , .
uczynić, czego oddemnie żądać będziesz, jeżeli : . »Łaskaw a pani chłopczyków ;
mojego jedynaka zostawisz przy życiu. Lecz P an  i mowl K atarzyna do swej pani. '
Bóg wszechmogący zabrał go do siebie. Ale ja  : wozu-
nie cofnę przyrzeczonego słowa, powiedz mi co ; Na drugi dzień rano, udaje -
mam .czynić, i pociesz mie bezdzietna zasmucona ; рИсу Najś. Panny M aryi, al - '
wdowę. * 4 ‘ i przyrzeczenie ponowić. Gdzie e

•' K arólka p rzyprow adziła ; ktor? i e - 
W tej chwili spostrzega na stopniach bocznego i przyodziała. Uklękli obaj przeó : • ••

ołtarza, biednego chłopczyka. Na widok bladej \ B oskiéj, dziękując Panu Be ; ■/.; . ■
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Grdy hrabina zobaczyła K arolka 
nie mogąc patrzeć na tę niewinną 

tw arzzazkę, k tóra jéj tak  wzraźnie nieboszczyka 
przypominała.

„Modl się głośno K arólku“ rzecze K atarzyna, 
i mów tę modlitwę której cię tw oja m atka na­
uczyła. Ta w ierna służąca, chciała usłyszeć mo­
dlitwę-, chłopca, nie wiedząc wcale że on sie mo­
dlić potrafi.

„O Najś. P . Marýo ? moja m atka poleciła mnie 
Tobie, i mówiła z'e po jéj śmierci Ty będziesz mo­
ją  viiiatką. Nieopuszczaj mię, i weźmy mnie w 
swoją odiekę.

Po tych słowach Karólka, zalała się hrabina 
Izami, і р о т у Щ а , Mój Boże, Najś. P anna wy­
słuchała moją prośbę, oto przyseła mi to dziecię, 
aby mnie pocieszyć i aby mi wynagrodzić stra tę , 
k tórą poniosłam przez śmierci mego je d y n a k a , 
spojrzawszy uśmiechająco na Karólka, k tóry  się 
dalej modlił :

„Panie Boże błogosław tę dobrę panią, która 
mnie w czoraj przyjęła, i jeść  dać rozkazała, abym 
z głodu nie umarł. I tak  się ow dobry chłopczyk

modlił serdecznie, swojemi niewinnen 
musiałby w zruszyć kamienne serce, i 
budzić. Z mocnem postanowieniem w s- 
a wziąwszy K arolka za rękę, zaprow. 
statuę M atki Boskiej i rzekra „ukl 
lana, i podziękuj Najś. P . Maryi, że 
dzieła do m atki. Z Jéj woli, jestem  t- 
odtąd zostaniesz przy mnie.

„Dziękuję Ci Panie Boże, chłopczyk 
zaw ołała K atarzyna, będę go pielę<: 
nieboszczyka H enryka, aby był dobr у i 
kiem, i łaskawej pani spraw ił radość.

Od tąd  Karólek został pod opiekę 
że był od swéj m atki w malutkości w i 
żej chowanym został i nadał ; od 
się pilością w naukach i dobrym p 
się swojej dobrodziejce, przez co jéj 
jednę radość. Gdy ukończył szkoły, t-- 
za wolą swojej dobrodziejki, do stanu i 
a w trzy  la ta  później, odprawił swej 
w parafialnym kościele, udzielając błogi • 
téj, k tó ra go przyję ła  jako biedną si ^
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W śród dźwięków woni,
’Cudnych barw  toni,
W esoły prześliczny zaw itał maj 
Po śnie zimowem 
W uroku nowem,
Świat się odmładza piękny jak  raj.

Po łąkach łanach 
W  setnych odmianach,
W znosi się zieleń, zakw ita  kw iat, 
P taszyny  dźwięczą,
Strum yki brzęczą,
'Cieszą się dzieci w śród wiejskich chat.

I  wszędzie w koło,
Pięknie wesoło,
P taszk i zw ierzęta — łany i las,
Hymn od rodzenia,
W niebios sklepienia,
Ślą jednogłośnie ! błogi to czas.

Z wierzy kościoła,
W ieczorem woła,
Do czci M aryi kościelny dzwon,
W  św iątyni progi,
Dąży lud mnogi,
S tarzy  i młodzi ze wszystkich s

I  przed obrazem,
M aryi razem,
W znoszą się pienia — błagali ' o< 
Najlepsza z Matek,
Spójrz na Swych dziatek,
Dolą mizerną —  nieszczęsny lo

O M atko droga,
Przebłagaj Boga,
W cierpieniach naszych ulgę nam daj, 
By kościołowi, 
i  narodowi,
Z odrodzenia sie zakw itł na- alą;.

Pielgrzymka polska do Rzymu w roku P  s
opisał

M a c i e j  D e m b i ń s k i  z Siemianowic.
Gdy na j)oc:zą.t.ku tego roku, z powodu Jubileuszu Ojca ? z Tenczynka w Galicyi. Ks. Kanonik Sm . ' "M;

iw . Leona X III., została przez Przewielebnego ks. Dunajews- obeznany z miejscami jako też z mową włoe
kiego, biskupa Krakowskiego, polska pielgrzym ka do Kzymu . kilka la t przebyw ał w Rzymie) urządził n a jp -ę  J p.t.n«U<
ogłoszona i do której wybrano za przewodnika W ielebnego kanie, stół i z g o ła  wszystko co było potrzebie | |! ■’
ks. kanonika Dr. teol. W ieentego Smoczyńskiego, proboszcza mów. W yczytawszy z gazet plan podróży * ». " -



dosyć przystępną, powziąłem myśl, jeszcze ż jfednem moim i aągi i czterech Aniołów dźw igają śrebne lichtarze, Marnm- 
kolegą A. P ł a c z k i e m  z BytkowA, przyłączyć się do tej ' rowe flgury, rzeźby na ścianach,.'małe obrazki olejne i kilka 
pielgrzym ki. Najprzód prosząc Pana Boga, żeby. on raczy ł; set wotów, powieszanych na ścianach i ekóło ołtarza 
pozwolić i Zachować od wszego złego, ..abyśmy sie szczęśli-; są podziwienia godne. W nętrze kościoła dzieli się na trzy 
wie dostać mogli do tego świętego miasta, w którym  m im -  i nawy o 12 filarach. Chór je s t zaokrąglony i spoczywa na 
ka Ojciec całego chrzesciaństwa. Do tego świętego miasta, 8 kolum nach. P rzed  kościołem stoi spiżowy posąg wodza
które krw ią męczeńską zbroczone i niezliczonemi relikwiami J weneckiego G a 1 1 a M a t a t t a ,  nad wielką bramą w Paciacie
św iętych zapełnione. J  żeby złożyć u nóg Ojca Sw. hołd ¡s to i figura św. Antoniego. Budowa tój kolosalnej Bazyliki 
miłości i uszanow ania; i odwiedzić groby św. Apostołów i ; j e s t  wspaniałą, 
wielu innych męczeników.

J D rugi kościół od nas zwiedzony był św. Justyny , jes t to 
Do Igo m arca każdy był obowiązany, chcąc brać udział i najw iększy w Padwie. J jak  nam mówił ks. biskup co do 

w pielgrzym ce, przysłać pieniądze przewodnikowi na kolej \ wielkości je s t czwartym na świecie. W ielkie szerokie 12- 
tam i napow rót i na utrzym anie w B-zymie. Pielgrzymów Ï stopniowe schody prowadzą do niego, gdy wnijdziesz i sta- 
podzielono na dwa rozdziały, na tańszy i droższy. Mnie i niesz przy drzwiach, żadnego okna stąd nic widać, jednak 
policzono do działu droższego, który  kosztował l i é  marek, | w nim widok najpiękniejszy. Ten kościół w ostatuiéj woj- 
naturaln ie  że tu były łóżka z_czystą bielizną i też wyborniejsze < nie^ był zamieniony na lazaret dla rannych żołnierzy, lecz 
potraw y. Mojego kolegi^ policzono do oddziału tańsze- ; dziś je s t znowu do służby Bożdj przeznaczony. Jeden z 
go, za który zapłacił 94 m arki i które to pieniądze odesla- ' przewodników nam mówił, że, rząd wszystkich księży tu 
lem na ręce naszego przewodnika. Gdy nadszedł dzień 6go i ztąd wypędził, tylko jednego dla utrzym ania porządku zo- 
Kwietnia, pożegnałem się. z swoimi, wsiadłem na pociąg ; stawił. June kościoły w Padwie są następujące: Kościoł
unas w Lauralracie,>o godzinie pół do piątćj, udając się do ; katedralny, kościół Augustyanów, kościół Matki Boskiej na 
Oświęcima. O pół do dziewiątej przy był pociąg z naszemi i piasku i. t. d. Je s t tu  także jeden pałac zwany Palazzo j 
w iarusami z K rakow a i okolicy, ilo których my się p rzy -i della ragione, który posiada jednę. z największych sali w 
łączyli i wyruszyliśmy w p ro s t do_ Bogumiła (Oderberg). T u ¡ świecie 266 stóp długą, 80 szeroką’ i 75 wysoką. Po ścia- 
przyłączyło się do nas reszta  pielgrzym ów od Raciborza, nach tój ogromnej sali wisi 400 obrazów. Miasto jest staro- 
Opola i Głogówka i było nas 600 osób, po między nami 200 źytue, i już  dawno sławne, już to z grobu św. Antoniego, 
księży i 5 biskupów. Niebawiąc się długo, wyruszyliśmy jako też z Wszechnice. Albowiem w wieku Iti. i 17. uczęszczało 
daléj, a około siodmój godziny rano stanęliśmy w W iedniu. : tu  na naukę, o koło 6 tysięcy studentów.
Tu się przedstawił przed oczy nasze w spaniały widok tego ;
miasta; ulice czyste i przystrojone, sklepy nadzwyczajnie Z wiedziwszy miasto każdy podług swego upodobania i 
bogate, budynki podziwiena godne. Lecz nie mogliśmy się i skosztowawszy pierwszy raz potraw  Włoskich, których niema 
długo nad tern zastanowiać, tylko zaraz wsiadaliśmy na ko- ; co chwalić, udaliśmy się na dworzec do naszych tłomaków,» 
lej konną (Traum waj) i jechaliśmy do kościoła Najś. P . M. Î któreśmy w wagonach zostawili. Bo musisz wiedzieć Sza- 
Stiegen, gdzie są złożone zwłoki bł. Maryi Clemensa Dwo- • nowny czytelniku, że jechaliśmy osobnym pociągiem z dwie- 
rzaka (Hofbauera), bo tam  wskazywał nasz plan podróżny. ; ma machinami. W agony służyły nam za pomieszkanie, 
Wstąpiwszy do kościoła, zastaliśmy ks. biskupa mszą św. ce- i lecz najgorzej było w nocy siedząc drzemać, gdy tylko
lebrującego i przy bocznych Ołtarzach kilku księży. Gdy ; w pierwszej i dřugéj klasie, dostały się niektórym  łóżka do
ks. biskup odprawił, zaraz napoczął Ofiarę mszy św. z naszej ; spania, my zaś ostatek siedząc spaliśmy. J  tak  przepędzi-1 
pielgrzymki Arcybiskup Lwowski, podczas ktorej śpiewaliś- ; liśmy dwie nocy, a jeszcze nas czekały trzy , lecz w sercu 
my polską pieśń. Potem  wygłoszone zostało kazanie polskie, . zapanowała radość, gdy sobie wspomnieliśmy że ju tro  oglą- 
zastósowane do naszej pielgrzym ki! do życia tego błogosław ić-■ dać będziemy Loreto. Pożegnawszy Padwę, około dziew' 
nego, ktorego zwłoki w tym kościele spoczyw ają; b łogosła-ř tćj wieczórem, udaliśmy się w dalszą podróż, tylko n a Ľ  
wieństwem zakończyło się nabożeństwo. Potem  zw iedziliś-. m inut, około północy zatrzym ał się nasz pociąg w i? 
my kapliczkę św. Stanisława Kostlći, w której ten  święty i Gdy się poczęło rozjaśniać, spostrzegamy ku naszemu z
w roku 1669 otrzymał z rąk  Anioła komonią św. Po od- \ nin żeśmy przy morzu Adryatyckiem. J tak  pę
wiedzieniu udaliśmy się zaraz na dworzec zwany W estbahn- ; k ilka mil nad brzegiem, aż w pewnem miejscu, r
hof; i około jedenastej godziny wyruszeliśmy przez Ilu stryą  zatrzym ał, a my korzystając z tego, w ysunęła się
ku granicy  Włoskiej. nów wielka cześć pielgrzymów, aby użyć wody

trochę słonej na obmycie. Tu się przedstaw ił piekl 
K ilka mil za W iedniem zaczną się ogromne góry, każ- > przed oczyma naszemi; a osoblhyie gdy słońce wsi 

dego przejeżdżającego w podziw prowadzące. Stoją jako- ) rozkłada swojo złociste promienie po _ morzu. Tu 
by wieże przy kościołach, lub kominy przy naszych fabry- mnostwo rozmajtych żagli, łódek i wiele ludzi na u
kach Górnoszląskich. Jnne znów wyglądają jakby jakie i11 ceującycb rozmaitym sposobem.  ̂ W siadłszy na poy
m iasta albo zamki obronne, niektóre lasem obrastają, inne ; ^ b rz n n a ły  teraz w wagonach śpiewy pobożno: „Kien,
znów gołem kamieniem sterczące. Gdybyś chciał Bracie ! | ,r.a,nne > 1 „Godzinki do NPM. Około szóstéj rano przyby- 
dobrze zobaczyć taką górę, musisz sic. nizko schylić w , т У Jo Aukony, jestto  starożytne nadmorskie miasto, z 
oknie wagonu, żeby oczy w prowadzić na jé j wierzchołek. 1 pięknym portem i z daleka już zachwyca swem pięknym po- 
P ierw széj nocy liczyliśmy tunele, przeż k tó re  nasz pociąg îozenieni; leży bowiem pomiędzy dwiema pagórkami. Na 
przechodził, i było ich 30 mniejszych i 3 większo. O g o - je d n y m  stoi kościoł katedralny, na drngiem cytadela, 
dzienie pół cło pierwszej stanęliśmy na granicy Włoskiej,
w miejscowością Puntebba, po odbytéj rewizyi, zatrzymu- W  poniedziałek 9go Kwietnia w samą uroczystość Zwia- 
jąc się kilka minut, ruszyliśmy daléj. J około siodmój ra- stowania NMP. k tóra to z powodu niedzieli Kwietnićj była 
no, to jest w niedzielę 8go K w ietnia stanęliśmy w Padwie, na ten dzień odłożoną, o godzinie 7 przybyliśmy do Loreto. 
Zaraz udaliśmy się do kościoła św. Antoniego, w którym  Zostawiwszy nasze tlomaki jak  zwyczajnie, w wagonach, 
jego zwłoki spoczywają. Tu jeden z naszych biskupów od- udaliśmy ezemprądzej jedni piechotą, drudzy furmankami 
prawił Nabożeństwo, podczas którego śpiewaliśmy pieśni : i zaprzągnionemi mułami, osłami i małenii konikami do mia-
„W esoły nam dziś“, „Serdeczna m atko“ i „Kto się w opiekę“. 
A te poczciwe Włochy naszego śpiewu nasłuchać się nic mó­
gli, tylko za nami chodzili, naprzykład jak  dzieci w naszéj 
okolicy gdy przybędą komedyanci. Kościół je s t wielki, n a  
kszałt krzyża, 7 kopuł, z których średnia je s t U  (i stop wy­
soka. W pohiocnéj nawie znajduje sic kaplica św. Auto

sta, które małe pół godzinki leży od dworca, ľickny 
wspaniały widok jes t od dworca na świąfenią, ponieważ 
ona leży na wysokim wzgórzu a w mieście mieszka ckoło 
8 tysięcy mięszkańców; którzy niemal wszyscy żyją z p iel­
grzymów, których tu  tysiące przychodzi na to święte miej­
sce, Miasto ma tylko jednę ulicę z pocieniam!, pod k torw c

niego, gustownej roboty z m arm uru zielonego, cztery po- mają kram arze swoje sklepiki i sprzedawają - krzyżyki к



! inki u ¡! ijslyDiiiejszy i najwspam alsžy ,ieet
í 11 d  domkiem Сава sancta. Kościół
'їси і. -і w »  Л-.!.. і*tack 1464— 1530. W ielka kopuła 
, ¡.'ękna i wysoka dzw onka te osmio
i. - t. ui 11 ; r. i' v gobie dzwon 220 ceni narów  wa- 
żv;y, i ■ -  ra id  va '..tona X. roku 1510 fundowany.
i :ч bii:; ,• гч/ r dym otoczony je s t wspaniałcmi pa- 

■ i i ilegium Jezuitów  dotąd zniesione,
■/■ - 1 itr .‘ ¡. -i, rkadami, w którym  w sali ksią-
V ". • dobrana galerya obrazów. Przy
web ■ ' . . • gąg bronzowy Sykstusa V. Nad
ivi:.! ' nmudzie figura Matki Boskiŕj z
d/it-óia!ii i i '• uą trz  kościoła pod samą kopulą
stoi „Dam '• • :mv . a Sancta) nad którym  się unosi
ta wspaniała : bogata ■ iątenia.

1 . k, który  cudownym sposobem z
zi n . .vili! , •• N azaret przeniósł się tu  na to :
mi - i t .  ' ek, w którym  się rodziła NPM.
ii j  ' ym .1 j ' Archanioł Gabryel, żo porodzi ;
•di -.u'<:!'•!:• mi iati • w rym tenże Zbawiciel powróciwszy ;

у i z Maryn . .¡ózefem aż do 30go roku wieku ¡ 
i eri. ' . rześcianowi pamiątką drogą czci ;

. ■: .z,lim. • . yod u dany tego domku Loretańskiego, i
okryto • i , i. o przepyszną rzeźbą m arm urow ą.]

' •y > .,.t zup zachowane jak  były pierwotnie, <
a pomieszkanie ; tylko tyle zmie- ; 

niouż, że-ł.łtsr*  postano ij¡t, na którym  się teraz msze Iw . i 
odpra'tviň’a. Za oliarzi ы , 's t wnijście do mniejszćj izdebki, j 
' Ifrórcj ■; ii!' . i .  • ttó re  narzędzia kuchenne, a  k t ó - Î
ryeb Nais. 1 uryw ała za życia w  swoim domowym gospo- j
ïa v 'v L  . i koronki któreśmy tu  sobie zakupili, i

ko.-l iilog.islew* ni przez włoży nie ich na jednę mi- <
-••••*; ę z • f . • v, stalą. Gdyśmy tu  przybyli upad- :
liśmy na twar-z , rzrd Л  świętą, a tak drogą pamiątką, ; 
każdemu Łti 11 ’ tulickimum Po raz pierwszy mieliśmy s p o - ; 
sobnośc. utzcm i pozdrowić tę naszą Królową w ;
Jej . toż.. - ......  Gitdu, k tóre dziś w około po obwie- ;

.i./ ; i • irami, i złotcmi lampami.

T u zar.'-s» un . . ; ii odprawiali msze św. jeden po 
’nigim przj к tó ry  i ( waliśmy polskie pieśni. O koło 

i-’Uíis.'oj у . 'i o.:' o .iprm .iła się tu  „Summa“ podczas któ- 
byl śpii-w lai ; <•.• !ij oralny, wykonany przez tow arzys- 

‘anitéjszvdi 'p.ewaków. J  ten śpiew był tak  śliczny i 
у i ; .• • • ; doimy do śpiewu w Игу mie w koś-

!4ałem  się potem, że to są zaslu- ,
o,.-.. !.. który je s t bardzo dbały o śpiew I
iy ■ ; o pilo kazanie, k tóre wygłosił Arcy-

, ly.akio z. W  końcu zwiedziliśmy skar-
w który ,. w>eik! liczba wotów i rozmaitych drogich

« widzieć 'i , o: ; n domek święty je s t z niepalony
-У, 27 stop długi, ; szeroki i 13 wysoki, i cały jest

».mm on.ni'Ui .'v  ;'Ы<.; iy. Białe marmurowe progi, po
których p ici;;:'ć  na ‘! czkach się czogają, są na kilka
• Ľ  od кирш • " drzw i są śrebną blachą pokryte,
1‘tz td  no.mi I ■ с , Po lewej stronie ó łtarza  je s t ma­
i l  c< łka, v . i ' .  ila Najś. P .M . gdy J ą  nawiedzi!
Aniół. . . 'i r :  , /-. luje się fram uga czyli kominek,
gdzie pokarmy sw oj« miaia gotować.

O r< i;u mam;, tastępujące wiadomości: Gdy św.
Helena, ma tka К .n s ta u i 'go W ielkiego , w Nazarecie ten
1 "o . sn aW i; tozh.izata zbudować nad nim wspaniały
>'«tiól. ! • . . л -t mi ten kościół zburzyli, Boska
pairzn . ■ «an. z.n hować tę drogą pam iątkę, rożka-

• ' i-у iioiHr.k przenieść na wzgórze do Dalma-
póT>‘t : . rsart i ime, gdzie go nazaju trz  pasterze 

ikiilęźli i :. wina .. . m iasta przybyli. Działo się to w 
dina ic. roku. Domek sta ł na ziemi bez

■ ó« ni była figura M atki B. z dzieciątkiem
" " ■ чі . . ! , - inie: Chorującemu na ten czas

• ■ -1. i w T ersato objawiła się Najś.
■! ’ o-ч ,..! . -u  że domek tam znaleziony, je s t

] z N azaretu przez Aniołów przeniesiony, a wdowód przy- 
; wróciła mu natychm iast zdrowie, Ks, proboszcz A lexander 
j chcąc się o prawdzie przekonać, udał się W towarzystwie 
/ dwuch znakomitych osób do ziemi św. do N azaretu. Tu 
i wszyscy trzéj przekonali się oczywiście, że tu  domku niema, 

tylko fundamenta, k tóre zmierzywszy przekonali się, że się 
¡ zupełnie z znalezionein domkiem zgadzają. Po powrócie 
j domek ozdobiono, przy nim ustanowiono kapłana, i odtąd 
’ zaczęły się pielgrzymki pobożnego ludu.

! Lecz niedługo trw ała  radość z tego domku, bo za trzy 
! la ta  i 7 miesięcy, to je s t 9, Grud. 1294 r. znowu Został 
I przez Anioły przeniesiony za morze Adryat.yckie do lasu 
] laurowego w okolicy Ëecattatl.

; AVielki smutek powstał w Dalmacyi z powodu znikuie- 
! nia domku, który naw et dziś jeszcze nie ustal, Pielgrzym i 
i przychodząc z Dalmacyi do Loreto, całują święte mury, mod- 
: lą się z płaczem w ołają: „O Maryo, wróć do nas, wróć do 
! Tersato 1 Miejsce na którem  domek znaleziony należało do 
; pobożnój i bogatej pani Loreto, zkąd teraźniejsze nazwisko 

m iasta Loreto. Jak  tam  proboszczowi w Tersato, tak  tu- 
w B ecanati objawiła się. Najś. Panna w śnie dwum pustel- 
nikóm św. A ugustyna, św.  ̂Mikołajowi z Polentina i Pa­
wiowi braciszkowi, który  miał swoję pustelnią najpobliskini 
w zgorzu Monterso. J  oświadczyła tymże, że to Jej domek 
z N azaretu. Zaraz zaczęły się pielgrzym ki do domku św. 
z czego korzystali rabusie, obdzierali pielgrzymów. Dla 
tego moc Boża przeniósła domek z lasu cokolwiek dalej 
do wioski, na ziemię dwuch braci, nie daleko Becanati. 
Ponieważ owi bracia byli chciwi, i podarki pielgrzymów 
obracali na swoję korzyść. D la tego jeszcze raz przeniósł 
się domek na górę, na której do dziś dnia stoi. Ostatnie 
przeniesienie stało się dnia 7. Października 129Ö w roku, a 
zatem  stoi ju ż  tu  na tem miejscu 592 lata. Na obu po­
przednich miejscach wystawione są na pamiątkę kapliczki 
z obrazem ,M atki B. Loretańskiej. W  przeciągu tego cza­
su, wiele Świętych, cesarzów, królów i znakomitych osób 
pielgrzymowało na to miejsce. W spomnienia godna piel­
grzym ka św. K arola Boromeusza, k tó rą  odbył pieszo z^Me- 
dyolanu do Loreto. W  Narodzenie Matki B. odprawił tu  
mszą św. i gorliwe powiedział kazanie, potem całą noc 
przetrw ał w domku na modlitwie. Gdy Loreto w 13. i 14. 
wieku, oprócz Jerozolim y i Bzyniu przez wiele tysięcy piel­
grzymów zwiedzane było, i rożne się tu  cuda za przyczyną 
N. Panny działy ; ułożona została w tym casie L itan ia  Lo­
retańska, nie wiedząc przez kogo, do któréj Ojcowie koś­
cioła nadali odpusty. K tóra i unas bywa po kościołach 
śpiewana. Kościołem zaw iadują zakonnicy z wszech naro­
dów. Poznaliśm y tu naszego rodaka ks. Norasa od Pszczyny.

Gdyśmy go pozdrowili naszem pozdrowieniem „Niech 
będzie pochwalony Jezus Ch.“ z Izami odpowiedział ; i ra ­
dośnie nas przyjął, po kościele oprowadzał i pokazywał 
wszystko, co było w idzenia godne.

W Loreto jes t bardzo wiele natrętnych ludzi, żebraków, 
dzieci, którzy, gdy zobaczą pielgrzymów z daleka spieszą 
po jam użnę. — Może się znajdą półmędrkowie, którzy w 
przeniesienie domku nie wierzą. Niechaj ci sobie myślą jak 
im się podoba, my się trzymajmy tèj wiary, którą milijony 
chrzescian, pomiędzy niemi Papieże, cesarze, króle i ksią­
żęta wierzyli i w ierzą w cudowne przeniesienie domku. A 
jeżeli nigdzie, to tu ta j w Loreto, spęłniają się prorocze sło­
wa : „Odt.ąd błogosławioną zwać mnie będą wszystkie naro­
dy ziem skie“.

Okolica Loreto je s t nader piękną i urodzajną, dnia 9go 
K w ietnia widzieliśmy w ogrodach jarzyny do użycia, jako 
też kw iaty rożnego gatunku, a po polach co kilka zagonów 
drzewa figowe, a pod nimi w inogrona, i taka piękna oko­
lica ciągnie się od Padwy aż do Rzymu. Zabawiwszy się 
tu  w Lorecic około 15 godzin, ucieszyliśmy się w tym miejs­
cu, dla każdego chrześcianina tak  drogim, powróciliśmy na
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orzec, a okolo pól do jedenastéj ruszeliśmy przez Po- gruzy, k tóre w prowadzają w •/: . i .
:iio daléj. J  o godzinie azostéj rano stanęliśmy w Assy- 1 przed wiekami rozmaici mocarz . i n i - -  m ii 

Na dworcu omyliśmy się. wodą, dla pokrzepienia sił, i; narodami rządzili. Tu mieszkali śladi»’ 
iddalenia siedzącego drzemania, albowiem już cztery nocy ! z którym przed trzysta  la t  pros ■ i /o. . . w 
■ eszly przez spania, więc jeszcze czekała jedna. W  bok ! końcu rozbiło się pogaństwo, < j al., 1 ; ' o 
orca udaliśmy siędo kościoła N. P. Maryi Królowej Aniel- 1 miejscu zakw itło chrzcściaństw;

'iej, gdzie się znajduje ów słynny kościółek „Porciuncula“, ;
»v którym się bardzo często modlił św. Franciszek Seraficki, ; Teraz przystąpmy do opisu -iob'w. I : i ••yc 

ożyciel zakonu Franciszkanów . Tu w tym kościółku więcój, niżeli dni do roku. K(*> ).д: i;> ;
•iał widzenie Zbawiciela i odebrał rany męki Pańskićj. ! Bazylików je s t 7, Kościołów z t lamj ban! ; ,
: ok stoi domek jego w którym  żył i um arł. Nad tym i nów je s t 50, Kościołów z tyto uai N. 
ściołkiem Porciuncula, zbudowany je s t wspaniały w ielki je s t 16 i wielka liczba kościolćn ewyczaóiyeb 
ścioł, w którym on stoi, podobny do domku Najś. Panny <
iryi w Lorecie. Gdyśmy wysłuchali k ilka mszy św. i po- ; K ościół św . P io tra  jes t pc \ rc'1 .яиу
щ pośniadali, udaliśmy się do miasta, ćwierć godziny o d - ' już gdy tylko na niego spo jr .••/., - i
ionego. Miasto posiada uroczy widok, poniewasz je s t z b u -n ad zw y cza jn y . W ielki plac pry : 
wane na pagórku, rozpoczyna się w dolinie i ciągnie się i dwiema ramionami. Każde n. • b  bi 

na wierzchołek góry. W  okolicy trudno widzieć inne j dów filarów, k tóre półkolistym rzę-tcin «
• sewa, jak  tylko oliwne. Przybywszy do m iasta, udaliśmy i stopni kościoła, które są ogromnie wielki*, 

do tego wielkiego potrójnego kościoła św. Franciszka, j stanęło na tych schodach 86 tyrięc, «ojcb 
óry je s t zbudowany na podobieństwo jak  u nas dom o sw. udzielał błogosławieństwa, pvzysiune)
:ech p iętrach. W  najniszem kościele jes t grób tegoż długi, a szesnaście szeroki,
jętego. ’ W  drugiem  bardzo wspaniałe obrazy z życia Jego. \
do trzeciego potrzeba wstępować po wschodach,^ gdyśmy } Nad średnią bram ą podnosi

vii

eszli cały, wyszliśmy znowu na równinę. Kościoł ten  i p apie¿ bywa koronowanym i uc i !•. í-. -g* : 1-. 
«t niedawno odnowiony i je s t bardzo wspaniały. Jak  nam ■■ j św iatu. Na końcach znaiduj;

dit Którym no 
eûetwa mia

przysionku
zamurowana nazw

^    . . .      w  — z    . л е г « -  z zegjftr&ifcjg
■¡z przewodnik mówił, tu  w tym kościele m iał być kano-  ̂ na których można widzieć, j • . z „.vino tu', i s. i. J . . 

itzowany św. Stanisław, biskup krakowski. T u jeden z na- | k tó ra  godzina. Dzwony tu  tikże  z, >i ■/..■ :m., i ,... -, 
ch biskupów odprawił nabożeństwo, a drugi wygłosił ka- ; najw iększe waży 200 centnar';' . N oi śm ln ią  rraum v  
;ie. Potym zwiedziliśmy inne kościoły : Kościół który  je s t •; przysionku sławny obraz mozajD a- oizcds’swi i j . .• : \
idowany na tym miejscu, gdzie ojciec św. F ra n ä sz k a  tr a  idącego do P . Jeznsa po p..wicrxcb,ii u i • >. , • - v..

; iszkał, i pokazywano nam miejsce, na którym  się ten św. i j¿w w j,'jące_
ził, i ta  celka k tóra  służyła za więzienie, gdy ojciec śrv. |
.nciszka uwięził. Na ostatku zwiedziliśmy kościół św. i Mozajka je s t t0 praca slaw . . ,üL 
‘.ry, k tóra tu  spoczywa w o tw artéj trum nie, 1 ktoréj ^  J  ̂ . i , , , ¡
іГ/ liaflzwvczaîliift піокпій wvo’lя.Ля. Тйгяя łinstanił obiad, s J J . • У ' liobli)'

■ który
IZ

droczy . . .   ̂ _ T _

v Auastéj w nocy wyruszyliśmy w dalszą drogę. Nad ra- . . ,
Q rozdzielili nasz pociąg, tak  że pierwsi o ‘godzinie 7, i „ , W0i10(iz; ,in te ,r0
irudzy o god. 9, w środę l ig o  K w ietnia dostaliśmy ^  ¡ Ê

Rzymu. Gdyśmy przyjechali na dworzec Rzymski, dróz- niJ .  óltarż w g r o d k u  kościoła , 
i omnibusy juz na nas czekały, więc każdy z nas jechał } * hv-zv bf-ńwm wrdnn n ; , • \
przeznaczonéj gospody. My, co mieli droższe pomiesz- \ \ ^ , • i + Г
¡a, zostaliśmy umieszczeni zaraz przy W atykanie, w ^  6 l obrocony tw arzą do indi ■

cm św. M arty (Casa di Santa M arta) zostający pod za- S wo nad czterech kolumnach wpanmły .-.i a* .i 
dem Wielebnych Sióstr Miłosierdzia św. W icentego a 1 ° około schodow są_ piý-oc z m іьі o'
fio. T u każdy otrzymał nummer, a znim łożko i pomie- [ a ty ’ пя. s1?. »j®®''' V;j
anie. Dom o cztérech piotrach został napełniony pielgrzy- j “ e™ grobem Ы капая ąwiec. P* • ■ .ТЧ . - i ,  . í * , , • -i • i • ^ i się około posflirii sw. P iotra . ‘ i .*1 mt i;
rai. Drugi zas oddział został pomieszczony poł mili drogi | s tQiicy jaspiżem i porfirem wvkbiilam-i. 1 ':,. . ,  „  , :
nas, u Ojców Passym om stów  Osiągnąwszy cel naszéj Wiwi(f  viełlki le‘ je8t  bard.. , w .4 la d / .    całowan
róży, pospieszyliśmy czemprędzćj do téj arcykatedry ca- bo ju ¿ wiele pobožnvch‘p id g rz i nów oddal, .
o św iata, aby podziękować na grobach sw. P io tra  i Paw - )lołdJ św. Piotrowi. N awet K znňianic m v Ç  ген zw. -z. і.
¡a szczęśliwe przybycie do tego św iętegp miasta. _ Upadł- i jcden idzie do М с Ы а , ' я  w . rie ¿ostaie w d
na tw arze dzięki składaliśmy. Bo choci az człowiek był, '

1 idzony tą  daleką podróżą i niewyspaniem ; ale teraz
aś nadzwyczajna siła dala sercu nowe pokrzepienie i o-
ię, a w szelkie strapienia i dolegliwości znikły. Potem i Y ™ “- f W — e
lism v sie do ^ ń r v \ .  du i e h ie rv e  w kennlp- l-tóre ЯП, ; ^  wstępuje się do kopuły,

РІС) VN
. 1

prosi idącego, „Pocałuj za т ш е  v*, rw. t • - і 
т а  być w 5. wieku ulana z т т » > : ajotars 
Jowisza, którem u Rzymianie n i Kapitob.1 obary

m e rm a  ogromne
liśm y się do góry na dwie galerye w kopule które są , ^  ¿íi • oll)1.¿ ¡e ü¿ ^ f  öznaczaja relikwie, k. . . 
»eszezone nad gróbami sw. Apostołów, a  ztąd  udaliśmy w !,., i
najwyższćj kopuły, z której jes t najwspanialszy widok na Pft włocz^ ’ ^  ¿ongina. b il kanaście . r  .. .

lnia8t0' j balkony, z których w Wielk&imc рокн..-і|.: Ic .t .u i .
: wspomnione relikwie, i  my mieliśmy to i jci  o  ¿ i s :

Szanowny czytelniku teraz  przypadałoby pisać o Rzymie, y y  rogach łuków umieszczone fiirury ■: Ewa ¿elistóu 
•» fem mieście, co podobno niema drugiego w świecie. Lecz j takiej wielkości, że na przysi.id r ’ -r** św ' 1 .n.
,): nie jestem  do tego zdatny, ale i miejsca za mało, aby st0p długości. Nad tem  ciągnie J .  do GAi ierva :
o !sać_ to święte miasto, które już w roku 754 przed Na- j pisom: „Tu es Petrus e. t. a  każda liter,, ma

teniem  Pańskiem  założone zostało. A z resztą  potrzeba j wysokości. Długość tego koriiola w .u,,-* ł.-Bt
■ tu  zabawić z pół roku, aby mieć jak ie  takie pojęcie o i kog¿ średniej nawe 148, od posadzki aż «<• ; . ni. м

vinie. ) oPraz Boga Ojca, je s t 380 stop wyacki o . ,
j gałką jes t 420 stop, Kaplic jesi l*'1. uawów ’’■■■■. ' ■

Rzym jes t dwojaki starożytny, pogański i now ożytny-j pierwszemi filarami znajdują, z м - , :
' ЬIZCŚciański. Po noesóskim  7natabr l.dłrn ; ) .1 о ШЯЯВ n r
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1 a.!; jak  w naszych kościołach. Tylko w kaplicy kanonicznrj 
sí) organy, gdzie się każdodziennie odprawia uroczyste nabo­
żeństwo z Nieszporami. Na kościele są dwoje Organ wraz 
z chńrami din kilkunastu śpiewaków, które się dają posuwać, 
do którego ołtarzu potrzeba. Posadzka jes t marmurowa i 
ko.śeioł może pomieścić około 50 tysięcy osoh.

Po polnd: iu w środę l ig o  K wietnia, gdyśmy zwiedzali 
tenże kościoł widzieliśmy, że fu coś nadzwyczajnego będzie.

trwało, dopóki Ojciec św. nie stanął przed ołtarzem, Ooí 
podobnego niema wświecie. albowiem tak i moment utkw  
każdemu tam obecnemu w głowie i w sercu na cale życie

Przed ołtarzem oblekli go w szaty kościelne, i po- 
j częla się Msza sw. podczas k tórej śpiewacy itzyniscy wyko- 

konali nader piękny śpiew figuralny. O pół dziesiąty sii 
napoczęło o kw andrans na jedynąstą byl koniec Nabożeństwa 
Poczom (то znowu niośli owi czerwoni mężowie, a stanąw szj

.1 dowiedzieliśmy się, że Ojciec św. wielce wzruszony, z po- ) w śródku kościoła, Ojciec św. zaśpiewał po trzy razy, ducho 
wodu przybycia tak  wielkiej liczby pielgrzymów, postanowił ' w ieństwo odpowiadało, potem nastąpiło błogosławieństwo
ju tro  o pół dziesiątej odprawić publicznie Ofiarę mszy św. 
Wielka radość zapanowała pomiędzy nami. Бо nie. myśl 
sobie kóćbany czytelniku, że każdy, który przybywa do 
llzymil, może widzieć, i być na błogosławieństwie Ojca św. 
Myśmy mieli to szczęście przez dwa dni otrzymać błogosła­
wieństwo i widzieć Ojca św. A niektórzy znas nadzwyczaj- 

’ nym trafnnkiera i na trzeci dzień z niemieckim narodem do­
stali się na audencyą i błogosławieństwo. W  kościele zbu­
dowano jakoby ulicę i okryto czerwonemi kobiercami, żad­
nemu nie było wolno w to miejsce w stąpić, tylko osobom, 
które były w otoczeniu Papieża. W ieczór dostaliśmy k a r­
ły wstępne do tćj uroczóstości, albowiem bez k arty  żaden 
by się tam  nie był dostał. Noc nam się w ydawała za 
długa, i z niecierpli­
wością oczekiwTtliśmy 
jutrzejszego dnia. R a­
no każdy śpieszył do 

; kościoła a by zająć 
jak ie  przednie miejsce, 
o.o i mnie się udało.
Tu kilka tysięcy piel­
grzymów z upragnie­
niem oczekiwało. A 
gdy przyszedł czas, 
pokazała się na czele 
pochodu, (Jwardya pa- 
pieźka, Szamibelani i 
rozm ajte formy tegoż 

'якиwojska papiezmego i 
bardzo wiele wysoki eh 
urzędników W aty­
kańskich wszelkiego 

' a nu bogato spani do 
uzonyoh, dalćj po- 
.ępowalo Pui'bn- 
ęistwo, Kanonicy 
;aci, Kardynało- 

■, między niemi był 
,/jden brnnatnóy twa- 
rży, wy sbkieg o wzr o s tu , 
októrym mówiono, że 
to był P atryarcba z 

wschodu, pochod

zamykało wojsko. O toż w takowćm wielkiem spaniałem oto­
czeniu niesiony był Ojciec św. na tronie przez 12 mężów czer­
wono obleczonych, a po boku dwuch z wielkiemi wachlarzam i - 
roznóbarwnemi drogiemi, składających się z ślicznych piór, 
tak  jak -ten  obrazek przedstawia. A Ojciec św. był nie w 
drogiem odzieniu ale w biełntcnkićj szacie sukiennój, tylko 
łańcuch zloty Biskupi z krzyżem na pierśiach i pierścień 
na palcu z wyobrażeniem Sw. P iotra, z tw arzą nadzwyczaj­
ną jaśniejącą i ipiłein wejrzeniem, że można powiedzieć, 
że to istota nadziemska, niby Aniół w ciele ludzkiem. Sza­
nowny ( zytel. gdybyś ten wspaniały pochód zobaczył z pew­
nością, by się twoje oczy zalały łzami i z uniesieniem byś 
zawołał, jeden Bóg! jedna w iara! jeden Kościół św. nasz 
powszechny Apostolski, a oto głowa togo str. K ościoła.“ 
Ojciec- św. .ciągle błogosławili! na obie strony. Teraz roz­
poczęła się scena i taki moment, którego żadne pióro i ża­
dna: język wyrazić nie potrafi. Każdy naród w swoim ję ­
zyku wolał: „Niech ży je !“ „Niech żyje!“ Jedni ręce dźwi­
gali z rozpostnrtemi chustami, inni rece składali lub zała-

; Wychodząc z kościoła w pada mi w oczy na placu świę 
: tego P io tra  przed W atykanem  ¡(ponieważ obie te budowli 
• są wspólnie złączone) wspaniały obelisk, przed dawnem 

czasy przywieziony z Afryki z Heliopolu. I  je s t z jedné, 
sztuki czerwonego granitu  wyciosany.

Przy staw ianiu tego ogromnego kolosu zaszło następu 
jące zdarzenie. Zakazano pod"karą śmierci mówić, tyłki 
jeden miał przewodnictwwo a .do dźwigania potrzebował 
kilka tysięcy ludzi. Skoro się. liny rozciągły i rozgrzały, 
i nie byłyby dotrzymały ogromnego ciężaru, co widząc jede) 
kapitan okrętowy zaw ołał: „Wody na liny“, które natych

m iast wodą polano 
przez to się ściągh 
i kolos postawiono n 
postumencie. O w 
śm iałek nie został za 

przemówienie karą 
śmierci ukaranym , ty l­
ko go się zapytań 
czegoby żądał za nr. 
grodę. Po namyśl 
odpowiedział, żeby sc 
bie życzył, żeby on 1 
jego rodzina na potc 
inne czasy mogli do­
starczać do kościoł 
św. P io tra  palm, które 
Ojciec św. w niedzir 
lą palmową rozdziela 
Żądaniu zadosyćjiczr 
niono i ta  rodzina do 
dzisiejszych czasów ilu 

starczapalm  do kościoł 
św. P io tra . Ten obi 
lisk je s t 78 stóp wj 
soki a  razem z pndsta  - 
wą i krzyżem 127 i pi 
stopy, obok obeliski 
tryskają wspaniały dw 
wodotryski. Na obe­
lisku od strony ko:-

i cioła je s t łaciński nap is : „Chrystus zwycięża, Chrystus pr 
\ nnje, Chrystus rozkazuje, Chrystus niech lud swój zachow 
>1 od wszego złego. Z odwrótnćj strony stoi: Oto krzyż Pań 
: ski. uciekajcie przeciwne moey, zwyciężył lew z pokolenia 

Judy.
Takowych rozmaitych gatunków  obelisków je s t w Rzj 

; mie 13. lecz niema miejsca ich tu opisywać.
K ościo ł św . Ja n a  na L nretim io  byl dawniej prze-' 

j zbudowaniem kościoła św. Piotra, najspalnialszym kościołem 
; w Rzymie i właściwą katedrą Papieżó

Dla tego się. nazywa L aretański, że tu dawnićj s ta ł pft- 
? łuc rodziny Raretanów.

Posiadłość ta  dostała się do cesarzy Rzymskich, a Kon- 
> stan ty  W. oddał ją biskupom Rzymskim na pomieszkanie, 
; dla których kościół zbudował i który Papież Selwester 
■ roku 324 uroczyście poświęcił

.mini «те tu wszystkim obecnym P t "-
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Pochód try u m fa ln y  Ojca św .



із objiwić і przemňwiú: „Fax vobis“, to  je s t „Pokój 
•n“.

tViietrze kościoła jest podzielone na 5 nawôw i P i w e l-  
, z starożjtnetfo  bardzo drogiego zielonego kamienia 
óvv, w nieb posągi 12 Apostołów, wyżój po piersią 12 
lików, Sniit i cały kościół je s t śliczne wyzłacany i 
i wany.

I łta rz  wielki jes t nakryty wysokim baldachimem i mie- 
tv sobie drewniany stół z Katakomb, na którym- P io tr 
odprawiał Ofiarą Mszę św., wydobyty przez Papieża 

vestra. W  wierzchnim ‘przybytku, na czterech granito- 
b kolumnach, przechowują w kosztownym naczeniu, gjo- 
św. Apostołów P iotra i Paw ła. Pod óltarzem  uiżój 
zbudowany óltarz Jana  Ewangielisty. W  skarbcu koś- 

tym pokazują za k ratą  stół, na którym P . Jezus Najś. 
ram ent Ołtarza postanowił.

fest on sprostego drzewa, bez wszelkiéj ozdoby, 12 stóp 
Л, 6 szeroki, jeden cal gruby. Potem kawałek płaszcza 
mrowego, którym Pan  Jezus u P iła ta  był odziany, 
ałek gąbki, k tó ra  była zmaczana w oczcie i żolci. 
inek, w którym podano św. Janowi truciznę. Część 
i sukni i łańcuch, n a .którym z Efezu był prowadzony 
Kzyum i wiele innych relikwii.

“rzytem kościele znajduje się wspaniały pałac, należący 
•  'apieża. Lecz przed kilku laty  rząd Włoski go zabrał 

imieszkuje go teraz król Humbert. Wiele innych rzeczy 
zabiera i robi znimi podług swojego upodobania. Do 
oła Laretańskiego należą jeszcze rożne gmachy. Naj- 

I éj wspomienia godne gradusy czyli święte wschody, 
to te same, przez które Pan Jezus przechodził w pala- 

ulowem u P iłata w Jeruzolim ie. D la zachowania tych 
dusów od zniszczenia, rozkazał Klemens X II. nakryć je 

imi z orzechowego drzewa. Przy tych gradusach jest 
; ca, w ktorćj przechowają obraz Zbawiciela J . t 'hr., o 
rym pobożne podanie niesie, że był zaczęty malowany 

św. Łukasza, a dokończony przez Aniołów. Malowany 
na drzewie i je s t tak  wyraźny i śliczny, że, gdy spoj- 
; w Najś. oblicze Jego, to cię aże dreszcz przejmuje, 
¡«wątpliwie tak musiała wyglądać tw arz Zbawiciela na

ak nam też Pana Jezusa opisuje niejaki historyk ży-' 
-ki, Józef Żółty, naoczny świadek, które pisze : „Chry- 
był o głowę wyższy nad wszystkich ludzi, że Jego bu- 

ciała jak  i tw arz była najśliczniejsza, że piękniejszego 
ieka w ów czas na ziemi nie było.

'łosy miał ciemne, orzechowego koloru, długie i nosił 
i środku rozczesane,* jak  zwyczajnie ci wszyscy, któ- 
lożyli ślub czystości, zwany u żydów nazareatem. Ten 

jest oprawny w śrebne ramy i osłoniony jedwabną 
i ią, na której jest podobny wymalowany.

.o śc ló ł św . M aryi w iokszćj, dla tego się tak nazywa, 
tt największy i najpierwszy z l>0 kościołów, k tóre są 

.-.ci Najś. P. Maryi w Rzymie. Nazywa się też Bazy- 
! uiberjańską i kościołem św. Maryi ■ Śnieżnój. W nętrze 

•Ла sprawuje z swemi 4-2 Jonijskiemi kolumnami, które 
- elą na trzy nawy, nadzwyczajny widok. Posadzka jest 

- urowa mozajkowa, a sufit drewniany na tle białym 
r, ie wyzłacany przez królów Hiszpańskich, którzy pierw- 

łoto ofiarowali, które K ryštof Kolumb przywiózł 
odkryciu Ameryki. Przechow ują tu  oprócz zwłoków 
lacieja Apostoła, nieco siana z żłóbka Betlekemskiego 
з św. Łukasza. P rzed Łukiem tryumfalnym stoi wspa- 

V ółtarz Papiezki z Tabernaculum na czterech porfiro- 
kolumnach w sparty ; w temże pod kopułą przechowu- 
Przenajświętsze w przybytku przez 4 Aniołów dźwi-

;; iii.

Główny ółtarz je s t wykładany drogiemi kamykami i ma 
cztery wykarbowane kolumny jaspiżowe i wyzłacane, Tu 
przechowuje się ów obraz Matki Boskiej, który ma być 
przez św. Łukasza malowany. Barw a jego już  jest bardz • 
ciemna. Tu mogą pielgrzymi dostać „ Agnus Dei“ od Oj- 

, ca Sw. konsekrowane.

K ościół św . P a w ła  za m uram i zbudowany nad grobem 
św. Pawła, na tym samym miejscu, na którym  pobożna nie- 

, w iasta Łucya, tegoż św. Męczenika na własnym gruncie przy 
i drodze w Katakumbach pogrzebała. Gdyśmy wleźli do toga 

kościoła, uderzył nas nadzwyczajny blask, ho tu  tylko uj- 
Í rżysz złoto i kamień drogi. Posadzka i ściany są z bieló- 
; tenkiego marmuru i wszystko się świeci jak  zwierciadło.

Wielki o łtarz pod którem  spoczywają zwłoki św. Tymoteu- 
 ̂ sza, ucznia św. Paw ła, je s t pokryty baldachimem, na ezté- 

rech słupach z czerwonego porfiru stojący Nad teni jes t 
jeszcze drugi większy, spoczywający na słupach albastrowych. 

i Na przeciw ołtarza jest. kaplica, w niéj tron  Papiezki. Na 
i ścianach marmurowe tablice, na których są w yryte imiona 

wszystkich Biskupów, którzy byli obecni, gdy Pius IX. 
i ogłaszał dogm at o Niep. N. P. Maryi. Cztéry rzędy filarów 

z białego g ran itu  i to takie grube, że potrzeba ił mężczyzn 
żeby objęli jeden ramionami. W jednem rzędzie je s t ich 
.42, a więc wszystkich 12B, k tóre dźw igają pozłacany sufit, 
które jest. tak płaski jak  w zwyczajnych naszych pomiesz- 

; kaniach. W około zaś pięciu naw tego kościoła nad
< gzymsami filarów znajduja się popiersi inozajkowe, wszys-
< kich Papieży od P io tra  św. aż do P iusa IX. i je s t ich 259, 

Miejsc próżnych je s t jeszcze 20, aby do kola kościoł otoczyć!
i Ten kościół jes t od W atykanu, gdzie my mieli gospodę, je- 
( dnę milę drogi oddalony. A chcąc zwiedzić miejsce gdzie 
: był Paw eł św. ścięty, musieliśmy się udać ćwierć mili nie- 
l rów ną drogą na wschód, gdzie są 8 kościoły.

K ościół św . P aw ia , w którym  są trz y  ołtarze, oznacza- 
Ì jące miejsca, gdzie ścięta głowa trzykroć podskoczyła, na 

których miejscach trzy  źródła wytrysły, z których użyliśmy 
: wodę i z sobą wzięli. D r u g i  k o ś c i ó ł  s i ę  n a z y w a  
I S a n c t a  M a r y a  s c a l a  c o e l i .  T r z e c i  Sw.  W i n c e n -  
\ t e g o  i św.  A n a s t a z e g o .  Przyległy klasztor d łu g o  tu  
j był opuszczony, dla panującego niezdrowia. Tylko jeden 
: zakonnik przebyw ał tu  na straży, którego co miesiąc zmie-
< niano. Lecz gdy się tu  osiedli Trapiści, sprowadzili roz­

maite drzewa, naw et jedno z A fryki'zwane „Et kaliptus" po-
; zakładali ogrody, sprowadzili różne ptastw o, i uczynili z do. 
> liny błotnistćj i niezdrowćj, wspaniałą okolicę. Że dzisiaj 

każdy oglądając powiada : „Tu raj ziem ski“. Posiadają tu  
także w łasną aptekę, w którćj wyrabiają rożne lékarstw a.

Kościół św . P io t ra  w Oko witch zbudowany przez Eu- 
doksyą, małżonką cesarza W alentyana III. Podług podania 

; darowała Eudoksya Papieżowi Leonowi I okówy, którymi 
I P io tr św. w Jeruzolim ie był skrępowany, a gdy Papież przy­

łożył do tych okowóch, które Apostoł nosił w Rzymie, zros- 
\ sły się. J  te  okowy tu  przechowują, które mieliśmy szczęście' 
i oglądać. Na kształt tych okowów tu  można kupić łańcuszki 
\ do zegarków, które nazyw ają: „Tikowy św. Piotra. Ołtarz 
- stoi pod chórem, a kapłan odprawiający obrócony je s t do 

ludu, jak  to zwyczaj bywa w Bazylikach Włoskich.

K ościół św. Krzyża Je ru zo llm sk leg o , jestto  Bazylika 
; zbudowana przez św. Helenę i przez Papieża Selw estra po­
ci święcona, do którego św. Helena sprowadziła z Golgoty 
; część krzyża św. fi znaczną ilość ziemi krw ią Zbawiciela 

przesiąkłćj, k tó rą  napełniła kaplicę i tam święte relikwie 
złożyła. W  wielkiem ołtarzu spoczywają relik t' :e św. A na­
stazego i Oesareusza. Pod chórem je s t sk ier’ mozajko- 

■ wa kaplica św. Heleny, do którćj ty lko r. dnia
; 20. marca wstęp dozwolony. Je s t tu  takź ' i-

wałek powróżą, którym  Zbawiciel był skr- 
i nie z korony, jeden gwoźdź z krzyża - ■
\ Tomasza, którym się był dotknął rany w



is z krzyża Chrystusowego w trzech językach, lecz już 
nie uszkodzony. Na podobieństwo gwoździa Chrystu- 
,ro i napisu, można tu  dostać kupić takow e wraz z 
lectwami.

oścló ł św . F ra n c isz k i Itzym iank i. W  wielkim ołta- 
icst, cudowny obraz Matki Boskićj, który w pożarze zo- 
»calońy. W  Konfesyi spoczywają, zwłoki św, Francisz- 

zymianki, k tó ra  um arła wr. 1440., W  lewéj stronie znaj- 
się grobowiec Qrzegórza XI a przy nim widać dwa ka­

ue w ścianie w murowane, na których według podania 
Piotr i Paw eł klęcząc prosili Boga o ukaranie Szymo- 
arnoksiężnika, na których zostały ślady kolan wyryte.
¡ czarnoksiężnik przyszedłszy do Rzymu, udawał Boga 

.'go, a na dowód ogłosił, że się sam swoją mocą do gó- 
' dniesie i obrał sobie miejsce w bliskości pałacu złotego 
ma. Gały Bzym zgromadził się, na to widowisko, sam 
>ч przypatryw ał się z balkonu. Szymon podniósł się w 
1 trze, ale na prośbę Apostołów spadł skręciwszy kark , 

ejscu ducha wyzionął, a ślady kolan Apostołów jeszcze 
ału ją  wierni.

•śclół św . A ndrze ja . W  tym kościele w kaplicy je s t 
przedstaw iający cudowne zdarzenie z r. 1842. Tu 

■cił się cudownym sposobem przez objawienie NPM. 
y bankier, żyd z Strasburga, Ratisbone, zaręczony z 
bankiera. Lecz porzuciwszy wszystko, już w r. 1847 
księdzem katolickim. Potem udał się do Jerozolimy, 
na m iejscu: „Bece homo“ wybudował kościół, a przy 
dasz tó r dla z gromadzenia córek N. P . Syoúskiéj z 
.matem i ochronką dla sierót.

ośclół św. A gnieszki zbudowany na tym miejscu, na 
i za czasów pogańskich stał dom nieczystości, do któ- 
gwałtem wprowadzono św. Dziewicę i gdzie ją  P an  
mdownym sposobem od hańby ocalił. Główny ołtarz 
lastru rożno kolorowego, ozdobiony je s t 4 kolumnami, 
dziemnym kościele w ołtarzu je s t obraz przedstaw ia­

ło cudowne ocalenie tćj świętćj. Tu ztąd wchodzi się 
dzięmnycb Katakombów, któreśmy także zwiedzieli.

и .'śció ł św . K onstancy! obok kościoła św. Agnieszki, 
la świątenia, zbudowana przez K onstantego W. dla 
swojéj Konstancy! na chrzcielnicę i na grób. Trum na, 
tu  dawnfij stała, przeniesiona do W atykanu. Świą- 

ta  posiada 24 kolumn granitowych, na których wznosi 
opuła. Ściany są ozdobione mozajkowemi obrazami. 

-■ znajduje się tylko jeden.

: '.-ściół św . Pudencynny  ma to być najpierwszy kościół 
■’mie. Gdy św. P io tr w r . 44 po Naród. Chr. przy- 

■o y do Rzymu, aby krzewić w iarę chrześciańską, zamiesz- 
i senatora^ Pudensa, Ojca św. Praksedy i Pudencyany. 
także poświęcił następcę swego, L inusa na Papieża. W  
/.ii kaplicy je s t zamknięty stół drewniany, na którym  

św. sprawował Ofiarę Mszy św. Na drugiéj stronie 
przez żelazną k ratę  głębokie wydrążenie, gdzie mają 

majdować relikw ie trzy  tysięcy męczeników, które córki 
osa zbierały i tu  składały.

śció ł św . J a n a  i  P a w ła . J e s t tu  przy sionek z 8 s tá ­
ných kolumn, a przed wschodem leżą dwa lwy marmu- 

Kościół podzielony na trzyj nawy spoczywających 
1 1 kolumnach granitowych. P ły t m arm orow ą k ra tą  
' sony, oznacza miejsce ścięcia tych dwuch męczeników. 
i ¡ nica jes t tu  nowomodna z kopułą z r. 18{>0, k tóra ma 

części kosztem Fryderyka W ilhelm a IV., króla Prus- 
który przez niejaki czas bawił w Rzymie zbudowaną, 

¡•nego ogrodu klasztornego, do którego niewiastom 
ile wolny, otw iera się  wspaniały widok na kolosseum. 

śc ió ł św . A n d rze ja  n a  górze Cavalo. Je s t to piękna 
ia z kopułą. P rzy  tym kościele m ają  Jezuici swoj

i’ n< i- . - i - ,  ¡.і-.!', л v: . ■ • \
; ó łU izu  diiCZiij úuirt/i tegu říWJ^btigU, pOKOJ JigO J
i kalny obrócony je s t na  kaplicę. Tu je s t figura konaj 
'■ młodzieńca, bardzo dobrze w ykonana przez m istrza L( o,

innowiercę. J  mówił nam nasz przewodnik, że, gdy 
; czył to dzieło, przeszedł na w iarę katolicką i m nar 

drugiéj kaplicy przechowają nie k tóre pam iątk i tegoż 
i tego.

K ośció ł św . M aryi 1 M ęczeników  je s t to rotunda 
teonu, k tó rą  cesarz Tokas r. 608 darował Bonifacemi t 
a  ten ją. poświęcił na cześc i chwałę Najś. P . Marsi.

, w szystkich męczeników, zostaw iw szy budowę w tym ki i 
eie, w którym  ją  zbudował A grypa. Wysokość i szer 

j całej tćj budowy wynosi 183 stop a grubość murów 20 •
< W  nętrze przedstaw ia 6 fram ug, w  których dawnićj iiy 
; posągi bożków. Czternaście kolum n 27 stop wysokich i- 
s ga budynek. Jes t to  dziwny kościół jakiego w świeeie o u-

giego niema. Albowiem je s t okrągły, w środku ko ri... 
mająca 27 Stop, w cale nieprzykryta, bez dachu. Posa ' 
składa się z  kosztownych płytów rożnego kamienia, a u .; j 
są m alutkie otwory, że gdy deszcz pada, to woda urn- . . 
do kanarów , a  ztąd  do rzek i Tybru. Lecz gdy Tyber w :

’ rze to  tem u kościowi odda w trojnasób, wtedy wchodzi 
da do kościoła, że łódkami w nim potrzeba jeździć. W  u! m 

i je s t sucho, ty tko  w kościele je s t woda, ponieważ jes t z! o
< dowany w dolinie. Ten kościoł może je s t na js ta rszy , Im. 
;. on ju ż  był SwLątenią pogańską, i zw ał się z grecka Pro
5 teon, i był poświęcony wszystkiem bożkom, a był taki 
i że takich bożków liczono n a  tuziny. Gdy Rzymianie juki 
i kraj podbili, najprzód nm zabrali najstarszego bożh. 
i ustaw ili w  Panteonie. Dla Rzymian był to honór i zasz' ; 

posiadać w ielką liczbę bożków. Lud podbity przychodź 1 
tęsknił za swoim bożkiem, przychodząc do Rzymu, nr 
składać, niby czynsz za komorne bożkowe. Rzymian! 
tym  czasie panowali nad eałym światem, i wszystkie . 
rody były im poddane. De tego kościoła z prowadził z 
takomb Bonifacy IV. i umieścił pod wielkim ołtarzem k, 
św'. męczenników, k tóre n a  28 wozach tu  przywieźli. W 
tym kościele je s t 12 ołtarzów , i znajdują się tu  groby sła . - 

: nych m istrzów sztuki. T u  także je s t pochowany ost
> król, W łoski W ik to r Em anuel. Gdyśmy przyszli do tego 
} kościoła, uczynił pięknie ubrany mężczyzna pachnące ka- 
f- dzidło na grobie Em anuela, i rozłożył na stęle księgę, abys
; my w' pisywali swoje nazw iska, a to może dla sławy i 

noru W łoskiego, że tyle i ty le tysięcy zwiedziło grob V i’; 
tóra Emanuela. Mnie sie przypomniało, że on za żyr 
nie był przyjacielem kościoła katolickiego, d latego  swoj ,• 
imienia nie w pisałem, i innych ostrzegłem.

K ośció ł św . M aryi A raco e li, zbudowany na szcz 
; góry K apitolu, na tem miejscu gdzie dawnićj stała Sm,.i 

tenia Jow isza w X. wieku. Tu można widzieć wiele z a t . • 
kow zdawnych św iąteń pogańskich, i wchodzi się _ do 1; > 

l cioła po 124. stopniach. WnęDwe kościoła przedzielone na 
J 3 nawy i posiada 22 koluwu granitow ych świąteni K .¡
/ tolińskiego Jow isza pochodzące, a sam bożek przetopiony 
: na posąg św. P io tra  W  wielkim ołtarzu  je s t cudowne 
: obraz M. Boskićj r ^ e z  św . Ł ukasza malowany, który  G ra -
> górz W. w procossyi nosił po mieście dla oddalenia zarazy 
<■ Obraz ten  jes'- malowany na cedrowym drzewie, ramy j. ;:..
, są szcze ro 'riote, obsadzone drogiemi kamieniami. Odwrói. .
( strona jes- z najdroższego marmuru, który  się nazywa ..
: pis laztW- Ten marm ur kupuje się na wagę zarówno 
i złotem- i ma kolór ciemno niebieski, i żyłki złote. Tw; . 
! Jlatk* Boskićj je s t trochę ciemną, ale bardzo prześliczną. 
I \\rrraz  słodyczy i dziewiczćj czystości je s t  na nim bai '■
! widoczny. O łtarz je s t zbudowany z najdroższych mar mu-.
< j-Êw, cztery filary są z organtalnego jaspiżu, ich podstawy 

z agatu  kosztownego a głowy z złoconego, bronzu F ’ »
j jest z najdroższ; •' •
• ¿lali z Japonii, ■ - . ■ , . '...o -, . ¡c.ćj w •
' pajstarszy  obraz " ‘ ■ ’ i ’• o . ... r.



•ji!—- CLixiìj o>jд.миміхіx x t»Afcić wiuzeiiia godnych

także ozdoH  tego kościoła je s t figura dziecięcia 
■' i ■ k í 4-а W łosi „il sancto Bambino“ zowią. Dzieciątko 

djane w kosztowne szaty i perły i najdroższe 
' • a ,•> i pochozdą one od niew iast, które ofiarowały te 
: ści jako wota, czyli dzię.kczenia za pomoc w cho-

demu dziecięciu przypisują uleczenie chorob, a 
niewieścich. Jeżeli k tó ra  niewiasta oto prosi przy- 
apłan wspomnione dzieciątko do domu i wzywa 

•' " ! )żój. W  św ięta Bożego Narodzenia w ystaw iają
•x- św. w osobnój kaplicy, k tóra przedstaw ia widok

*j" ctlejem skićj. Złożone je s t w żłobku, przy nim
ca ęnry Najś. P. Maryi i św. Józefa, a na około żłobka

'■ uv. tuszkowie i bydlęta. Najciekawsze jest to, że tu
P‘ i >'czaj, że podczas oktawy Bożego Narodzenia, u-
St iwi. i przeciw żłobka mównicę. Z ktorej małe dziatki
•;,t ; 1 la t miewają nauki, deklam ują rożne wierszyki,
■i i owonarodzonego dzieciątka, a Bzymianie się tu

romadzają, słuchając owych małych kaznodziei. 
4 ’ ■ naleć zaklina starszych aby nie obrażali grzechami

Jezus i mówi tak do serca, że starszych pobudza

1 v i mie mówią rozmaite powieści o ten» dzieciątku, ale 
’"•••I • ' за nie pozwala mi nad tym szerzej się rozpisywać,
■ h*. . ,oczę. jeden przykład. Pew na bogata pani zapra- 
. 1 iątko zatrzymać u siebie, i rozkazała pödodne zro-

Wć, i wić w kościele, a cudowne zatrzym ała w domu. 
Becz o! w nocy dzieciątko powróciło na miejsce w 
' ' ■ : twet byli tacy ludzie, co go widzili powracające.
[■ wiiiz-p owa pani wykryła swoje zamiary.

Kz ay czytelniku nie można opisywać wiçcéj koś- 
■: 1 " ż onych je s t wielka liczba. A osobliwie z cu- 
doo’tcir): ihrazami Najś. P. Maryi, albowiem można tu
t к *; ;ć książeczkę, w któréj znajdują się 32 obrazki 
y.di'. ■ . z i.vch najsławniejszych cudownych obrazów N. P. 
v  ■•'ryi. kt< ą także z sobą do domu przywiozłem. Z tąd 
толпа poznać jak  w ielka liczba kościołów Ijest zbudowanych 

czci ; ławie Najś. P . Maryi.

ics ,, urn takowe amfiteatry były przeznaczone na 
na wyścigi i gonitwy rozmaite cyrki i widowiska. 

Dinrznuje gmachy przeznaczone były dla widzów i tu  wiele 
w I« curstScian ginęło śmiercią męczeńską, Takowych am- 

"ctrow uyło kilka w Rzymie. Największy z tych był je- 
■! > ro  v,'msza, teraz Kolosseum zwany. Zaczął go budo-
■ i W . spazyan po powrócie z Palestyny, a dokończył go 

v ' "ysiące żydów niewolników po zburzeniu Jero-
? - : >  caco wały przy wystawieniu tego olbrzemiego gmachu,
. • ■ ktorcm wiele ich śmierć poniósło. Jego poświęcenie 
í.v.í.io і і И; dni, w tym czasie odprawiały się. publiczne 
¡¡ииу.чка i hece zw ierząt i ludzi. Dziesięć’ tysięcy gladja- 
tOTór. Wliczyło z pięćma tysiącami dzikich zw ierząt, które 

к '• zamożone zostały. Odprawiały się także bitwy 
ffińrskie albowiem cały plac mógł być wodą zapuszczony, 
.Cysirce męczeników przelali tu  krew  swoją w czasach prze- 

: których poganie rzucali na pożarcie zwierzę* 
ia t i  j na tój areiiie został rozszarpany jirzez dzikie 

zw jei; ta_św. Ignacy biskup Antyocheński, i wiele innych.
1 rzcd л i 'sseum był wielki wodotrysk, dostarczający wody 
na oczyszi zenie miejsca z przelanej krwi i zapuszczenie 
’AO)dy pedizas wodnych igrzysk. Gmach ten  je s t zbudo- 
wanj »a ksz ta łt wielkiego owalu, którego dłuższy przemiar, 
w u aj wy zezem piętrze wynosi 5!)1 stóp. a krótszy 508. 
Obchód ->ego .gmachu wynosi 1683 stópy, a wysokość 133.

■’ '••zyM miejsce dolne, na którym пДщвт'іаіуі .
' długa ‘.!/3 stop, a  szerck:' 173. ."djcjsca oj)rni.¿ 

a tlesarzów. senatorów, i wŕsíaieU je s t około 
, : •' i lęc-y w¡dzów3iósietlzenia¡ л -w ogólności mógł teň

; gmach pomieścić 300 tysięcy ludzi. Do pałacu cesarskiego 
; prowadził ztąd podziemny ganek.
i
; Poźnićj zaczęto burzyć te  olbrzymie mury, mianowicie 
' gdy Papieże nie mieszkali w Rzymie tylko'jw  Francyi. W y- 
; rywano spiżowe klamry, którem i kamienie były spojone, wy- 
; dobywano marmurowe stopnie na rożne budowy, a osobliwie 
; do pałaców. Dopiero Papież Benedykt XIV. ratow ał ten 
j gmach od zupełnego zniszczenia, i poświęcił to miejsce na 

użytek chrześciański. Aby ziemię krw ią chrześcian prze- 
siąklą, zachować od z niewagi, rozkazał nawozić piasku, i 

; na tój powierzchni wystawił 14 kapliczek stacyi, wyobra-
Í żające Mękę Pańską. W  samym środku, przed zaczęciem
S igrzysk* stawiano ołtarz, na którym na ofiarę bożkorci Jo  
} wiszowi zabijano człowieka. Na tym miejscu postawiono 
i krzyż z narzędziem Męki Pańskićj, pod którym była usta-
> wioną ambona, z której każdy piątek Franciszkanin mie- 
j wał kazania do ludu zgromadzonego. Ale niestety ! gdy 
; Włochy Rzym zajęli, w yrzuciła świętokradzka ręka, krzyż 
i i stacye z Kolosseum. Nasz przewodnik mówił nam, że ra- 
; zu jednego przybyło tu  kilka pań z A nglii i na kolanach
i się tu  modliły, za to rząd W łoski rozkazał je  uwięzić. To
; miejsce od pielgrzymów bywa wielce czczone, i na pamiąt- 
• kę rośliny i ziemię z tego miejsca zabierają. P ius VII., Le- 
; on X II. i P ius IX . starali się zachować ten gmach staro- 
; żytności od upadku, rozkazali zresterow ać swoim kosztem
> rozwaliny, jak  to widzieć' i czytać można w napisach na
■ kamiennych tablicach.
i

Kochany bracie ! niemyśl żeby tylko jeden taki tea tr jak  
ów Kolosseum miał być w Rzymie, było ich około 12. Ja  
tylko jeden opisałem, ponieważ był to największy i do dziś

■ dnia się zachowuje. Z tych innych pozostało tylko ruiny i 
І ślady.

Ł uk i try u m fa ln o . Je s t to ogromna brama, z trzema, 
przejściami, ¡środkowe obszerniejsze dla wózow, boczne dwa 
dla przechódniow urządzone. T aką bramę czyli łuk, staw ia­
li Rzymianie swoim wodzóm, którzy świetne zwydęztwo 
odnieśli nad nieprzyjaciółmi. Powracając z wojny uroezyś- 

; eie byli przyjmowani, i przez tak i łuk  tryum falnie przejeż- 
- dzali. Za takim  tryum fatorem  staw iali niewolnika, w bia 
i łój szacie, którem u mu do ucha po cichu m ów ił: „pamiętaj 
‘ że jesteś człowiekiem.“ Albowiem sie obawiali, żeby taki 
S tryum fatór z radości niezwaryował. Takich łuków w Rzy- 
Í mie je s t kilka, lecz dla braku miejsca opiszę tylko łuk Ty- 
j tusa, wystawiony na pam iątkę zburzenia Jerozolimy, który 
; dotąd dobrze je s t utrzymany. W ybite tablice przedstawiają 
i po jednej stronie T ytusa czterm a końmi jadącego, a po dru- i giéj stronie z dobycz z kościoła Jerozolimskiego to je s t;
Î stoł święty, skrzynię przymierza, siedmioramienny lichtarz.

i trąby jubileuszowe. Tędy on prowadził żydów do nic*
J woli zabranych. Żydzi przechodząc około łuku  spluwają, * 

dziś żaden pod nim nie przechodzi. Gdy nowo obrany Pa- 
' pież w procesyi prowadzony bywa do objęcia L ateranu i 

przy Kapitolu odbiera klucze od tego grodu ; przechodzi pod 
1 lukiem T ytusa i przez Kolosseum. W  tym czasie żydzi ot!
•• łuku wyścielają mu drogę kobiercami. A na czele innych 
; najstarszy rabin, podaje Papieżowi biblią hebtejską w darze, 
i na co Papież odpowiada: Daremnie oczekujecie Mosyasza, 
i którego ta  święta księga Wam obiecuje, już On przed ł i ; 
5 wiekami na św iat przyzedł, nie opierajcie się dłużej tój praw- 
! dzie. Potem odmawia Aodlitwę, aby Bóg raczył zdjąć z 
i oczu żydów zasłonę, która ich prawdziwego św iatła pozbawia

; K atakom by. W ielu już pisarzy pisało obszerne Księgi
i o nich, i tyle rożnych ciekawych rzecy, tyle pamiątek i do 
\ wodów prawdziwości naszój w iary świętej, że. nie którzy 
j uczoni całe życie poświęcili na ich badaniu. Takowych Ka­
ji takomb jest w Rzymie 50, a wicie ich jeszcze^ wcale nic 
1 odkrytych gdyż one się. znajdują nrzy wielu kościołach.

I Takiupieczavv służyły píenVszynx chrzei'aauom, za s;,br
» nieuîe prżed przesl,ŕlou'nikam i. A a*  «çrobacl» Męczenikó



odprawiali Papieże i Kapłani tajemnice Oflary Mszy św. 
zasyłając korne modły do Boga o pokój. Poznièj gdy już. 
w iara ohrześoiańska zażywała swobody i pokoju, gdy już 
ebrześclanie mieli swoje kościóły, wydobywano z tych lo­
chów ciała Męezeników, i grzebano w kryptach kościelnych.

Nie wszędzie w puszczają do [tych Katakomb, albowiem 
je s t obawa aby się ziemia nie zawaliła. Bez przewodnika 
znającego drogę, n ik t się nie może puścić, bo gdy byś zbłą­
dził, jnżbyś /pewnością żywo nie wysedl. Ganki są po części 
tak  wązkie, że tylko dwie osoby mogą się minąć, a dłngość 
ma ich wynosić około 100 mil, lecz nie są wszystkie z sobą 
złitczone. W  K a t a k o m b  a c h  je s t ciemno, chcąc je  zwie­
dzić dóstaje się świeczkę, która służy i za wskazówkę, że 
gdy pocznie gasnąć, to je s t znak, że powietrze zepsute, i 
potrzeba natychm iast się wracać. W ścianach są otwory po­
dłużne 4 do 5 stop długie, i te  ściany wyglądają tak jak 
szafy z których wydobyto szuflady. Gdy nasta ł pokój wcale 
przyszło w zapomnienie o tych Katakumbach, i długie czasy 
ludzie o nich niew idzeli; tylko w starych księgach było za­
pisano. Go też było szczerą prawdą* albowiem w kościele 
katolickim panuje zawsze prawda, na któréj jes t zbudowany, 
i praw dą też zwycięża.

P og rzeby  w Kzymle, gdy tam kto umrze, jest 
zwyczaj, że tylko płaskich trumien używają, naw et i k a r ­
dynałom takowe się dostają, tylko Papieżowi dają wspaniałą. 
Po śmierci kładą ciało do takifij płaskićj trumny, zostawiają 
stać na podłodze na czas przepisany. Potem przyjeżdża wóz, 
do którego wciskają trum nę zawierają i zawożą do kościoła. 
Na drugi dzień zbierają się krewni i znajomi do tego koś­
cioła, na żałobne nabożeństwo, po którym się udają do domu. 
Po południu przyjeżdża znowu ów wóź przed kościół, znowu 
trum nę wciskają, wóz zaw ierają tak, że trumny niewidać. 
Na drugi powoź siada kapłan na pokropienie gróbu i od­
jeżdżają na cmentarz. Za trum ną nik t nie postępuje. W i­
działem jak  z jednego kościoła wynosili taką płaską trumnę, 
była cyngowano, jak nam mówiono, miał to  być bogaty 
człowiek.

Lecz z przyjaciel! i krewnych żadnego nie widzałem.
W tym obyczaju Rzymskim je s t piękna myśl i uwaga, 

że w obec śmierci wszyscy Jesteśmy sobie równi, czy boga­
ty czy ubogi, ponieważ każdy się w proch roszypuje.

P o b y t nasz w K zym le. Przybywszy do I tz y m u , ustały 
nasze s taran ia  o pokarmy, ponieważ łła tk i miłosierdzia 
miały o nas staranie.

Na prośbę Wielebnych matek, żebyśmy razem przycho­
dzili do stółu, zapraszał nas dzwonek o godzienie 10 na 
śniadanie, a  o godzinie 7 wieczórem na obiad.

Jak  ten dom długi ustawiony na korytarzach stoły, a 
potrawy windowano z kuchni do góry.

Śniadanie się składało : z chleba białego pszynicznego 
z sćrem szwajcarskim albo z masłem, około poł li tra  czer­
wonego wina, pół funta mięsa i eodzień inna potrawa niieś- 
na. Na Obiad znowu chléb,J sér szwajcarski, pół litra  wi­
na, dwojakie mięso, rożne sałaty, eodzień inna zupa, pome- 
rańcze i figi; czasem inne potrawy. Kawa na naszych sto­
łach wcale nie była używaną przez wszystkie 10 dni nasze­
go pobytu.

Ghcąc który  z nas skosztować rzymskiej kawy, musiał 
się udać do kawiarni, k tó ra  tu  jes t bardzo droga i ma ą 
tu  bardzo małe filiżanki i za takowe każą sobie płacić oď 
8(1 do <50 cenłisime, to est na nasze od 25 do 50 tinnigów. 
Do kawy każdy dostaje szklankę czystćj wody do picia.

Rzym zaopatrzony w  dobrą wodą źrodelną, która przy­
chodzi z gór. W ogólności w Rzymie wszystko drogo.

Drugi rozdział, k tóry  był umieszczony u O. 0 . Pasyoni- 
; stów. Dostawał trzy razy dziennie jedzenie, i to na rano 
i kawę. Rano jnzed  piątą  opuszczaliśmy nasze lożka, albo- 
І wtem śliczny śpiew słowika w ogrodzie nas do tego zapra- 
> szał i dzwonek z pobliskiego kościoła wzywając nas na 0 - 
{ flarę Mszy św., [k tó ra  się o piątćj odprawiała, ponieważ 

kościół św. P io tra  otw ierają dopiero o godzienie pół do 
siódmej. W  tym czasie była wielka liczba pielgrzymów du­
chownych, więc się Msze św. odprawiały aż do południa. 
W Włoskich kościołach malo gdzie znajdziesz ławki do sie­
dzenia, w Rzymie widziałem tylko w jednym m ałym  koś­
ciółku cztery ławki i to takie, że więcej służyły do dogod­
nego klęczenia aniżeli do siedzenia. Ale jak ie  to  p iokne 
sprawia wrażenie, gdy się widzi, a osobliwie przy grob ach 
św. Apostołów, jak  bogaci i ubodzy, magnaci i chłopki, kapła “ i 
i biskupi, wszyszy spólnie zasyłają korne modły na ko1' ' 
nach.

W  sobotę, dnia 14. Kwietnia po obiedzie odwiedził nas 
ks. K ardynał Ledechowski, obszedł wszystkie cztery p iętra. 
Z wszystkiemi rozmawiał, myśmy mu całowali rękę i krzyż
na piersiach. Cieszył się że nas oglądał i mówił do nas
pocieszające słowa, odchodząc zaprosił nas do siebie. Na 
ostatku  zaśpiewaliśmy piesenkę i rożne toasty. S tarsi z 
nas zauważyli że niepodobieństwem, abyśmy w tak  wielkiej 
liczbie te  odwiedziny odbyli, dla tego wybraliśmy tylko dc- 
putacyą.

W  niedzielę, dnia 15. Kwietnia, byliśmy zaproszeni na 
koncert do zakładu niewidomych, pod zarządem Papieża, 
przy kościele św. Aleksego zostającym. Tenże zaklad jes t 
zbudowany na wysokigj górze, na któréj się piękne ogrody 
znajdują i z k tórej je s t piękny widok na miasto i rzekę
Tyber, i je s t tu  na tym samem miejscu zbudowanym, na
którym sta ł dom rodzinny św. Aleksego. (Czytaj .vwot 
św. Aleksego). Kościół jes t wielki i wspaniały, wnętrze' 
podzielony na trzy nawy. W  lewćj nawie boczny znajduje 
się studzienka, k tó ra  już miała być w domu rodziców św. 
Aleksego. Przechow ują tu  także drewniane schody, pod 
któremi św. Aleksy za żebraka 17 la t bez wiedzy rodziców 
mieszkał, gdzie też umarł, T abernakel nad wielkim ołta­
rzem ma 4 kolumny z starożytnego zielonego marmuru. 
Przyległy K lasztór należy do zakonników św. II. Tutaj  
zgromadziliśmy do jednéj sali o pół czw artej na koncert. 
Niewidomi przychodzili jedni sami, drugich prowadzono, w 

' liczbie 22 z ich niewidomym kapelmistrzem, Jeden z nie­
widomych w stępuje na scenę i pozdrawia nas po polsku: 
„Dzień dobry“, /dziw iliśm y się zkąd się tu wziął polak,

; lecz nas objaśnił pewien kapłan zostający w tym zakładzie 
a pochodzący z Księstwa Poznańskiego, że on ich także 

; uczy po polsku. Za kilka minut nastroiwszy instrum enta,
; na znak kapelm istrza pręcikiem danym, zabrzm iała huczna 

muzyka bez nut, J tak  najpiękniejsze kawałki koncertowe 
wygra wali, za k tóre my im braw o oddawali. Potem przy­
prowadzili niewidomą pannę,; ślicznie przystrojoną, k tó ra  
potratia doskonale na Arfle wygrywać. Na podziękowanie 
prosiliśmy naszego przewodnika, żeby im w ich języku ajwimie- 
naszem podziękował, co też nasz przewodnik uczyni! i co 
ich wielce ucieszyło, a osobliwie kapelm istrza, który sic 
rozłączyć niemo rl i naw et n a m . rozkazał dać czerwonego 
wina i placka Rzymskiego dobrego. Odchodząc zrobiliśmy 
dla nich składkę, czego oni nie żądali.

P a ła c  W atykańsk i. Kolosalny ten budynek, z tyka się 
z jednéj strony kościoła św. P io tra  i mieści w sobie jody- 
naście tysięcy sal i rożnych pokoi, 200 wschodów, 22 pod­
wórzy i. wielki ogrod. Najważniejszcmi oddziałami tego 
pałacu są: Kaplica Syksteńska i Paulińska. Muzeum, Księ- 

\ gozbiór i rożne pałace. Kaplica Syksteńska, cudowna kaplica 
) Papieża 125 stop , długości, 43 szerokości.

; Sześć okien po każdój stronie, pomiędzy temi na filarach 
Î 28 malowanych obrazów Papieży. Kaplica Paulińska przez- 
Í naczoua je s t ua wystawienie Najś. Sakram entu podczas 40
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godzinnego Nabożeństwa. Muzeum W atykańskie. Podtém 
nazwiskiem rozumieją, się liczne sale przysionki, kurytarze 
i galerye, tego ogromnego pałacu, w którym  rożne zabytki 
starożytności i sztuki, najsławniejszych misztrzów siy umiesz­
czone, a które z wielkości okazałości i przepychu, wszyst­
kie w Europie podobne zbióry przewyższają. Tu w tych 
salach jest w tym roku w ystaw a Papiezka, o któréj czaso­
pisma donosiły. T u sn wystawione na okaz, wszystkie dary 
z całego świata, które Ojcu św. zpowodu jubileuszu przy­
słane zostały. Ody człowiek zwiedza te wystawę, niemoże 
pojąć tych drogich i kosztownych rożnych rzeczy, które na 
sto milijonów szacują. T u  oczy się nasycają widokiem, a i 
rozum bywa w prowadzony w wielkie podziwienie. I  to się 
dzieje w tym czasie, kiedy nieprzyjaciele kościoła naszego, ; 
chcelihy zmniejszyć moc i powagę Ojca św. A tu  wszyst­
kie narody, wszelkiego wyznania, pospieszyły z darami, ze-  ̂
by pocieszyć, oraz oddać cześć honor i .uszanowanie jako Na­
miestnikowi .1. Oh. _ _

K sięgozbiór W aty k ań sk i ma liczyć rękopismów wielkiéj 
wartości 2(i tysięcy tomów, a drukowanych tpmów obliczają ' 
na sto tysięcy. ’ l

Ogród W atykańsk i je s t wszelkiemi z natury  i sztuki 
roślinami zapełniony, i d z i e l i  s i ę ' na rożne parki. Je s t tu  je ­
den wspaniały pawilon, w  którym  niekiedy Ojciec sw. udziela j 
posłuchania. Na jednem  miejscu stoi tu  kolosalna szyszka 
pinelowa 11 stop wysoka, i dwa bardzo śliczne bronzowe J 
pawy. W Rzymie można widzieć takie 
rośliny, co unas potrzebują pielęgnowania, 
tani rosną bez wszelkićj opieki, n. p. kak­
tusy rosną lada gdzie na murze i są pięk­
niejsze jak u nas. Do W atykanu należy 
fabryka' mozajkowa, k tóra się znajduje 
w kilku salach, i w ktorćj artyści skła­
dają z. rożnych kamyczków drogocenne 
«ixazÿ.

\\" piątek 20. Kwietnia byliśmy zn-
proszojii, od wikaryusza Ojca św. K ar­
dynała P arod ii, k tóry je s t wielkiem przy­
jacielem Polaków, do kościoła św. Apoli­
narego, Jem u należącego, na nabożeństwo.
W  którym także je s t obraz cudowny M.
Boskiej, około którego wisi wielka liczba 
wotów". O godzinie 8 poczęło się nabo­
żeństwo które odprawił sam Kardynał, i 
po którym nam udzielił błogosławieństwa 
i przemówił po francuzku, co nam biskup 
Feliński przetlómaczył na polskie.

A udencya u Ojca św . W  sobotę 21.
Kwietnia był to ostatni dzień naszego po­

bytu w Rzymie, ale też najważniejszy, albowiem zostaliśmy 
przypuszczeni na audencyę Ojca św. Już  dzień poprzedni 
dostaliśmy karty  legitymacyjne, bez których byśmy się tam 
nie byli dostali. O godzinie 10 zawezwani byliśmy do koś­
cioła św. P iotra, dla oglądania relikwii, drzewa z krzyża Chr., 
chustę św. W eroniki i włócznię św. Longina, wszystko to 
jes t kosztownie oprawne, pokazują te  rzeczy z balkonu. W 
przód zadzwoniono dwa razy, i uczyniono w- tym  miejscu 
światło. Potem udaliśmy się do W atykanu, przeszliśmy’kil­
ka schodów i sali, aż przyszliśmy do tej sali w ktorćj miało 
by,- posłuchanie, i k tó ra  się nazywa sala książęca. Tu nas 
оуЛчуЦЯо 7(X> osób, zostaliśmy ustawieni mężczezni po pra­
wej niewiasty po lewćj stronie. Na czele stanęli Arcybis- i 
kupi, Biskupi, Kanonicy, Profesorowie, Książęta hrabiowie | 
i wiele innych wysokich osób. O pól dwnnastćj przynië- j 
simio Ojca św. Leona X III., który usiadł na tronie. W  o- \ 
bliczu Jego panował nadz iem sk i  spokoj, i rozlewał się jakiś 
uśmiech anielski. W idz ;e Ojca św. Izy nam stanąły w oczach 
naszych z niewymownej radości. Potem odczyta! adres po­
łudnie ks. Arcyciskup Lwowski Morawski, na króry Ojciec i 
św. odpowiedział w tyra samym języku, i mówił dosyć dingo S 
żwawo i głosem bardzo pięknem (mowrę Jego nie można tu  i 
podać dla braku miejsca, lecz ją  pisały nie omal wszystkie i 
ozasopisma katolickie.) >

Ojciec św. L eon X I I I .

; Teraz nastąpiłopodaruków, oddawaniei Ojciecśw. mówił po­
jedynczo z niektórem i osobami. Tu było obecnych 8 Kardynałów, 

i pomiędzy któremi się znajdował J . E. ks. M. hrabia Lede- 
chowski, i wiele innych dostojników i dworzan papiezkich.

> Po skończonym posłuchaniu, które około 3 kw andranse trwało, 
i udzielił nam Ojciec św. błogosławieństwa, potem wstał, po- 
Í stąpił trzy  kroki zabierając się do odejścia, a my wszyscy 
i wraz zaśpiewali pieśń: „W esoły uam dziś dzień nastał,“ 
; bo tak byliśmy nauczeni, żebyśmy się spokojnie zachowali, 
; żadnych w iw atów  nieczynili, tak  przy przybyciu jak  przy
> odejściu Ojca św. i  jak  to czynią inne narody, co i sam w i­

działem, gdy byłem na audencyi dnia 16 K w ietnia z niem- 
cami. Gdyśmy zaśpiewali Ojciec św. wdzięcznym wzrokiem 
wejrzał na nas, Jego oblicze zajaśniały nad zwyczajnym mi-

; łem uśmiechem, że to trudno wyrazić, powrócił na po­
w rót i usiadł na tronie. My skończęliśmy pierwszą strofe, 
napoczęliśmy drugą pieśń do M. B. „Serdeczna Matko“ także 
tylko jednę strofą, bo więcćj niebyło wolno, bo nasi starsi 
niepozwoliłi. Ojciec św. był ubrany w sutannę białą z cien- 
kićj materyi, na głowie miał białę piuske, a na piersiach 
krzyż na złotym łańcuchu; potem w stał, usiadł do swojej 
lektyki, i czerwoni mężowie go znowu odnieśli. I  tak się 
nasza audencya skończyła. Ach ! — była to .b łoga, i szczęś­
liwa chwila w życiu człowieka. Te 50 m inut strawionych 
w obecności Ojca św., Jego tw arz świętobliwa, i całe Jego 
wspaniałe otoczenie, zostanie mi w pamięci po wszystkie dni 

życia mojego. W racając rozczuleni i n- 
weseleni, dziękując Najwyższemu że nam 
dał te j laski, że nasze zamiary wypełnione 
zostały.

Szanowny czytelniku, dla braku miej­
sca, potrzeba by skończyć pisać o Rzymie, 
i nie myśl sobie, że to już je s t cały opis 
Rzymu, to są tylko niektóre ustępy i mo­
m enta pielgrzymkiéj naszéj. I  wiele mam 
jeszcze w pamięci, ale tylko jeszcze o- 
piszę, W ięzien ie  M am ertyńsk ie . Dwa­
dzieścia osmio stopniowe schody pro­
wadzą do ciemnego lochu, do którego ty l­
ko przez otw ór w sklepieniu spuszczano 
więźniów. Z tąd prowadzi otw ór inny do 
głębszego więzienia, w którym tysiące 
ofiar zaduszono, albo głodym umorzono. 
Tu przez i) miesięcy był więziony Piotr 
św., który nawróci! dwuoh stróżów i 48, 
pogan. Na prośbę św. P iotra wytrysło 
tu  źrodło z ziemi i wodą z tego zrodia 
chrzcił nawróconych i które do dzisiajszegn 
dnia istnieje. Poźnićj wtrącono tu  także 
św. Paw ia, i tu  z tego więzienia wypro­

wadzono owych św. Apostolótv na męczeństwo, za czasów 
Nerona. Pap. Selwester św. zamienił to w ięzienie naorątorinm . 
Rzym jes t zbudowany na siedmiu pagórkach. Gdy ów okrut- 
nik Neron spalił Rzym i wybudował sobie nowy pałac, któ­
ry rozłożył na trzech pagórkach i był zwany domem złotym, 
bo on też złota nie żałował na jego ozdobienie, a  św iat go 
musiał dostarczać. Jnn i Cesarze następcy kazali z nowu 
częściowo obalić ten pałac, a znowu budowali podług swego 
upodobania. Tak na przykład K aligula kazał zbudować 
murowany most nad dachami domów, aby po tym moście 
mogi przechodzić z pałacu na górę kapitolońską, gdzie stala 
św iątenia najstarszego bożka Jowisza.

Następnemu Cesarzowi Klaudyuszowi niepodobał sic ten 
most i kazał go rozwalić. Dzisiaj ztych olbrzymich gma­
chów, które błyszczały od złota i kosztowności, zostały ty l­
ko gruzy i rumowiska, traw a, kwiaty i drzewa rosną na 
nich. W iele z tych gruzów wydobyte drogocennych m ar­
murów i posągów i na całym świocie niema miasta, w któ- 
remby było tyle posągów, pochodzących z dawniejszych cza­
sów, jak  w Rzymie. Osobliwie Papieże zajmowali się 
gorliwie zbieraniem tych pamiątek i założyli muzee, to jest 
zbiór rzeźbionych posągów, któie do dziś dnia są podziwem 
świata całego. Dwa główne muzee W atykańskie i Kapito- 
lińskie zaw ierają tyle kosztownych rzecv. że one wielbią
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«karliy щ  w arte. J  po oałem mieście bardzo wiele można 
widzieć posągów, które zdobią publiczne place i świadczą 
item, jak  się Rzymianie w sztukach pięknych kochali. P a ­

pieże dbali, o pam iątk pogańske i starannie je  chronili od 
/.niszczenia aby one świadczyły o sądzie Bożym, który 
przyszedł na prześladowców Kościoła. Tak też jeszcze wię- 
'■■ćj dbają o pam iątki chrzeáeiañskie i o zachowanie ich.

Rzym podług najnowszych wiadomości jes t podzielony 
na 14 dzielnic, ma około półtora sta publicznych placów, 
między którem i celuje jako największy i najpiękniejszy plac 
iw* P io tra  przy W atykanie. Trzy wodociągi, które około 
40 studniom i fontannóm dostarczają wody; Rzym posiada 
bardzo liczne zakłady naukowe, jako też zakłady dobroczyn­
ności i można powiedzieć, że żadne miasto nie posiada tyle 
śpitali, szkółek i przytułków  wszelkiego rodzaju jak  Rzym, 
bo tych wynosi liczba około 170, na które Ojciec sw. corocz­
nie znaczne sumy ofiaruje.

O djazd z R zym u. W  sobotę, 21. K w ietnia był to dzień 
dziesiąty naszego pobytu w tym św. mieście i oraz ostatni. 
Po audencyi odprawiwszy obiad, poszliśmy jeszcze raz do 

'  Kościoła św. P io tra  na W atykanie, aby podziękować Bogn 
za wyświadczone nam łaski, pomodlić się za siebie, za dro­
gie osoby sercom naszym i za tych, którzy się modlitwie 
naszéj polócili i aby uprosić sobie opiekę i pomyślność na 
powrót ; potem odjechaliśmy na Proszkach na dworzec, co 
uczyniło małą milę drogi. Około siodméj godziny odjecha­
liśmy z Rzymu, całą noc jadąc o G godzinie rano przyby­
liśmy do m iasta Plorenc.vi, gdzie dawnićj była stolica króla 
W łoskiego. P l o r e n c y a  jes t bardzo wielkie piękne miasto 
nad rzeką Arno, k tó ra  je  na dwie części dzieli, położone 
w roskosznéj dolinie, z trzech“ stron otoczone górami, liczy 
więcćj jak  10,000 domów i około 80 kościołów: Ulice pro­
ste i szerokie, wielkiemi kw adratam i brukowane i całe mia­
sto wygląda bardzo ładnie. T u ta j zwiedzieliśmy kilkanaście 
kościołów, ale dla b raku miejsca opuszczam je  tylko o jed- 
nem kilka słów, to je s t:  Kościół K atedralny, pod tytułem  
Św. Maryi w kwieciech. Je s t to kościół w idzenia godny, 
gdyśmy go na około obójrzeli, przekonaliśmy się, że cały 
zew nętrzniejestobłożonyrożnokolorowym marmurem, w szyst­
kie rozm ajte gzymsa i posągi z marm uru. T rzy bramy 
prowadzą do trzech naw, nad średnią bram ą je s t zegar i 
obraz koronacyjny M. B. Okna są malowane, dla tego mało 
widoku robią. W nętrze tego kościoła pomieścić może 24 
tysięcy ludu, długość wynosi około 5U0 stop a szerokość w 
ram ionach krzyżowych 800. Kaplice naw krzyżowych rów ­
nio jako i chór i kopuła ozdobione są ładnemi freskami, w 
wielkiem Ołtarzu krucyfiks.

Dzwonica je s t także rożnofarbnym marmurem odziana, 
w cztery p ię tra  zbudowana, na 275 stop wysoka i należy 
do najpiękniejszych w Włoszech. W  bliskości tćj katedry 
je s t kościół, Chrzecielnica zwany, i właśnie gdyśmy go 
odwiedzali, był odprawowany Chrzest, je s t to wielka ro­
tunda ośmioboczna, starsza od katedry. P rzed nim stoi ko­
lumna z rożnofarbnego m arm uru, na pam iątkę przenieśiena 
relikw i św. Zenobiusza w r. 1330: Z cztćrech bram zamu­
rowana je s t zachodnia. Podziwienia godne są bramy wscho­
dnia i północna, obie z bronzu wypracowane przez W aw ­
rzyńca G ihberta, o których Michał Angelo powiedział: że 
godne są być bramami do nieba. P rzez la t 30 pracował 
a rty sta  nad temi bramami. Jednych drzw i podwoje mają 
wyobrażenie z starego testam entu, drugie z życia J . Chr. 
od Narodzenia aż do W niebowstąpienia. Nad temi drzwia­
mi są wypukłe obrazy: Kazanie sw. Jana  przez Rosticiego 
i Chrzest P . Jezusa przez Sansowina, przed nimi dwie ko­
lumny porfirowe. Trzecie drzwi od południa także bronzo- 
wane są dziełem sztuki Andrzeja Pisano i wyobrażają na 
28 polach życic i śmierć św. Jana  Chrzciciela. W nętrz 
lego kościoła je s t wiele statuów  i mozajkowych obrazów. 
W  '»•.».»iiriiwéj posadce widać 12 znaków niebieskich (zodjak)

w tyvľi «lr«.̂ ocèimv tfľtHHiy Oitivv# z wi.ç.

í T u w Florencyi bawiliśmy cały dzień niedzielny, кюгепш 
sprzyjało śliczne słoneczko, w raz z miłem roskosznyi wio 

i sennem powietrzem, że aż się uczuć dało i którego i. dun,
> zapomnieć nie można, wszędzie w mieście wielka i i! ość 
i kwiatów z rozm ajtemi wonnemi zapachami, a sprzed ».uą- 
j су wciskają je przechodnióm do ręki, albo do dziurk < ¡i
> zika, drzewa ogrody wydawały woń nadzwyczajną, 1 ' ej 

w naszćj okolicy chociażby człowiek był w jakiem  ogroib.i’
) nigdy tego nie uezuje. Po południu poszliśmy dwuch ¡ojeo 
; nego Parku  pod cień drzew dla odpoeznienia, usiadszj n.
\ jednéj drewnianéj kanapie, i w kroćiutenkim  czasie ; r /  -
■ szedł nanas sen tak  miły słodki i pokrzepiający na u t :  mz u: 
J członki nasze, że niemożna tego wyrażić, którego w m.p m 
i życiu pewno jeszcze nie było, ale krotko to trw ało cl. — 
i 25 m inut. Floreńczycy wiele nam sprzyjali, bo pev :i< ¡.

oni jeszcze nie słyszeli polskiego śpiewu i mowy, ; «;* v:- 
Î dzieli takowych narodowych ubiorów, albowiem było . i ■; 
i nami kilkanaście górali, a osobliwie jeden między mcmi 
; który  celował nad wszystkich, był w zrostu wiełkieg 

żnćj budowćj ciała, włosy czarne długie spadając na 
' ulukowane, wąs wielki czarny, obuwie do kolan góra: Ліг. 
i spodni czerwone, koszula biała, pas szeroki, i ! 
i rego w i s i a ł a  t o r b a ,  k a p e l u s z  s z e r o k 1 
i maj temi guzikami wybijany, a płaszczyk krótki orz - 
.■ Ten miał zawsze wielkie otoczenie około siebie, tak  v, Л 
i nie jak  w naszych okolicach dzieci czynią Komedy::ciem 
1 kiedy do nas zaw itają. T utaj odwiedziliśmy także jedac; i 
j wygnańca polskiego, Leonartowicza, które jes t wiellk- m - 
; etóm i piszarzem polskiem, który na nasze odwied •: v  
; wielce się cieszył i z radości płakał, ściskał i całowai na. 
i W  wieczór około siodméj godziny pożegnaliśmy się ztyn, 
i miastem i wyruszyliśmy zniego, i zabrzmiały znów v - 
i szem pociągu polskie śpiewy, a mieszkańcy tego 
i okolicy pośpieszali do kolei, a żeby słyszeć nasze śpiewy.- 
i Całą noć jechaliśmy a o 5. godzinie rano 23. Kw. - ■
ŕ byliśmy do W e n e c y i  (Venedig) przez grobel u : y p i  
j zobuch stron obmurowaną, po któréj i na powr- • a ..
' pociąg wracać. Miasto Wenecya w ielkie jes t al г ,
; dziwne, którego podobnego na ś wiecie niema, i wie u pro ■ 
ï ludzkiéj potrzebowało. Albowiem ten kaw ał ziemi, n. któreni 
І stoi je s t w ydarty morzu Adryackiemu. Zbudowane je u u,: mi
- lach w zasypach piasczystych i błocistych, które u rasi.
<; wylewu morza pokryw ają się cienką w arstw ą wody, u- czasie 
\ zaś odlewu występują na jawo. Z stronój otwarte; .. i- 
\ przegrodzone są w ielką groblą, i k tórą  przerwy i na 
i pięć wysep zamieszkałych około przez 30,000 ludzi, ś ile 
; miasto poprzecinane je s t w rożnych kierunkach pr :¿z 150 
; kanałów-. Jeden kanał w-ielki rozdziela miasto • i или: 

części. Te zaś łączą się społem wielkiem mostem zwanym 
i B ialto i dwiema mniéjszemi. Mniéjsze zaś kanały pohiťza 

380 mostótv z 2149 ulicam i, tak  że całe miasto i pieszo 
• przechodzić można. Placów publicznych większych i mniej­

szych ma być 294. Pałaców rozmajtych więcćj ;ak 20, 
Kościołów około 120 większych i mniejszych, między któ.-emi 

; celuje kościół K atedralny św. Marka na placu tegćz naz­
w iska. Zbudowany je s t w kształcie greckiego krzyż, z ¡dę- 

, cią kopułami na wzór bazylik Byzańtyfiskich i na wzór к >s.
cioła św. Zofii w Konstantynopolu teraz  na meczet obroco- 

ì nego. Mnostwo marmurów, rzeźb mozajkowych i p . і , . . ' .
I któremi kościoł je s t napełniony i ozdobiony, powierzftbot, am 
' także marmurem odziany, a blachą pozłacaną p;zykrycy 
; Je s t tu  bowiem przeszło 500 kolumn z porfiru z staro::.-¡n . ц
- m arm uru zielonego i innych drogich kamieni, a  ok,..o i u 

tysięcy stop kwadratowych odziane są mozajką.

Kościół ma pięć bram spaniałych bronzowych, nad któ­
remi się podnosi 5 luków ozdobioiiemi rzeźbami, л  h Joryi 
przeniesienia ciała św. Marka. Te luki czyli sklepieni:, в po 
czywąją na 292 kolumnach. Nad lukami podnosi sic także 

, na pięciu kolumnach, na okrągło zasklepionych ш г;, ■ ów 
» ; ite tuam i 4 Kwangelistów. Archanioła G.;-

■ /, czeków tiesarza Nerona. Zdóbiły оде podobno / у -
a T-ożaići Traian»-. a  chód as uu-z
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św iatu obiegły, albowiem były już w Carogrodzie i w Francyi. 
W przysionku w szystkie Zklepienia ozdobione są obrazami 
mozajkowemi z nowego testam enti!; Nad wielką bramą, 
obraz św. Marka. Na froncie średniego lllkn wielkiego nad 
oknem wystawiony jes t na 4 stopy wysoki pozłacany skrzy­
dlaty lew św. Marka, trzym ający łapę na otw artą] księdze. 
Z przysionku prowadzi troje drzwi spiżowych, srebną bla- 
d ią  pokrytych, (lo w nętrza kościoła, k tóra  je s t 96 kroków 
długie a 80 szerokie i może pomieścić około 7000 ludzi. 
Podzielony je s t przez 6 lilarów i _6 kolumn, z pozłocanemi 
kapitelami na 3 nawy, Wszystkie ścianę są odziane marmu­
rem. Posadzka na niektórych miescach je s t zaklękła i trze­
ba ostrożnie postępować, aby się me potknąć Ba gładkim 
marmurze.

W ielki o łtarz  stoi pod baldachimem z zielonego marmU- 
rtt ii U 4 kolumnach kręconych a obrazem ó łtarza jes t tak  
zwauý b la t złoty; Pod melisą Ołtarza spoczywa ciało św. 
Marka. Po prawy stronie wielkiego ółtarza jes t kaplica 
ŚW. Klemensa, druga Najśw. Sakram entu z dwiema wielkiemi 
spiżowfcmi lichtarzam i. Daléj kaplica chrzcielnica, z onéj 
Wchodzi się do skarbi! kościelnego. W  lewy stronie znaj­
dują się rozm ajte Relikwie Św. d W prawy przedmioty sztu­
ki, także i Krzesło biskupie, które miało być krzesłym sw. 
Marka, i bardzo wiele by jeszcze można pisać otem koś­
ciele i o całem tem mieście, ale brak miejsca nie pozwala.

Gdyśmy zwiedzieli ten kościół, potem udaliśmy się na 
wodę, jedni pojechali na paroWCU na kilka milową prze­
chadzkę, drudzy jechaliśmy na łódkach źffiedąić inne koś­
cioły jako to : Kościół św. Maryi chwalebnej, wielka 1 wspa­
niała budowa. Kościół św. Maryi lekarskiej, wspaniały 
gmach z pyszną kopułą, nad wielkim kanałem zbudowany 
na 1,200,000 palach. Budowa trw ała  67 la t i kosztowała

miliona dukatów, i wiele rozm ajtych drogocennych rzeczy 
muzua widzieć, jako też w innych kościołach, aie przejdźmy 
Ua plac św. Marka. P la c  czy li ry n e k  św . M ark a  j e s t  ś ro d ­
kiem publicznego życia i ruchu w Wenecyi, tu  bowiem 
schodzą i przechodzą się wszyscy przechodnie i mieszkańcy, 
tu  odprawiają się koncerta, widowiska i rożne zabawy'. Ten 
plac jes t długi 680 stop a szeroki 520. W  około otoczony 
jes t wspaniałemi budynkami, z arkadam i czyli pocieniami, pod 
któremi znajdują się kawiarnie i rożne kramy kupieckie, ca­
ły ten plac wybrtikoWaiiy je s t wielkiemi płytam i marmuro- 
wemi. Na jednéj stronie stoi wieża zegarow a, na któréj 
wielka tarcza czyli cyferblatt w skazuje godziny według 
Zwyczaju włoskiego od 1 aż do 24. Nad tym cyferblatem 
Jest Wýzlaczaný obraz M. Boskiéj, pod nogami jéj je s t użą- 
dzone mechanizm, mocą którego figury trzech Królów, z jed­
néj strony fórtką wychodzą, przechodzą mimo obrazu i 
wstąpują znów do furtki na drugiej stronie. Na szczycie 
wieży stoją po obuch stronach dzwonów, dwa wielkie murzy- 
ny bronzoWe ż młotami, któremi godziny wybijają. W ene- 
cya dziś nie je s t tem, czem była dawiiiéj, potęga, świetność, 
wielkość bogactw, przyszły do rąk innych, a co 
się tyczy przemysłu i handlu, to teraz Tryjest coraz więcej 
idzie w górę, pod czas gdy W enecya upada.

Teraz szanowny czytelniku wćjdzmy troszkę na ulice, 
które są bardzo wąskie i wniektórych miejscach w oknach 
na przeciw siebie dwie leżące osoby łatwo sobie mogą ręce 
podać, tu  panuje ciągle ruch i gwar, tu  brudny Włoch 
roznoszący w koszu swój towar, grubym głosem woła cią­
gle u —va! Z niektórego mieszkania górnego spuszcza mu 
służebnica koszyk na powrózku a w nim pieniądze, a on 
daje jéj pożądany tow ar a pieniądze odbiera. J  spieszy się, 
bo drugi znów za nim nadchodzi zachwalając wielce swój 
tow ar ; tu  równie smukła dziewczynka zalecając swoją 
świeżą wodę, głosem cienkiem pow tarza: „acqua fresca!“ 
Tu chłystek zastępuje ci drogę i przeciw tw ojlj woli chce 
ci chędożyć buty, tam zaczepia cię włóczęga i natrętn ie o- 
fiaruje ci swoje towary na sprzedaż. Tu znów odarte chło­
paki naprzykrzają się sprzedawaniem zapałków, mydeł i roż­
nych innych drobiazgów; tu znów ładne i nieładne dziew­
częta ofiarują ci bukieciki, kwiatów i z uśmiechem wciska­
ją  w nadziei otrzymania podarunku. W  tym mieście 
żadnych powozów nie można nigdzie widzieć, albowiem te

zastępują w wszystkim lodki, które tu  nazyw ają gondelami 
i których tu  bardzo wielka liczba. A gdy się przyjdzie 

J ku. brzegu, zryw ają się wszyscy jak  ptacy i każdy za-
> chwała swoją łódkę, ale gdy się na jednego skinie to  dru- 
) dzy umilkną, tylko jeszcze chcą, aby wziąść dwuch wiośła- 
! rzy, ale jeden wystarczy. Gdy się wejdzie do łódki, ona 
' je s t wąska a na przodzie ma dziub wysoki, obity w grze- 
■ bień z stali. Ten dziub potrzebny j est na to, żeby widział 
; czy pod mostkiem przejedzie, gdy w oda wysoko stoi, a po 
\ drugie, gdyby dwie łódki na siebie najechały, to  się poca- 
' łu ją i odepchną nawzajem. Tylko gdyby go z boku nad- 
{ jechał, mogby przewrócić i przyszłoby do napicia słony wody 
\ morskiéj. W  pośrodku łódki są do koła siedzienia obite 
i skórą i dobrze wyścielane, więc tak  się siedzi, jak  na kana- 
i pie, a łódka kołysze się pięknie aż się serce uśmiecha. Gdy

do którego kościoła dojedziesz, to łódka zatrzym a się u 
schodów jego, także zniéj prosto do niego wchodzisz. — Kraj 
W łoski je s t to śliczna kraina i nie potrzebują oni się tak 

; wielce mozolić, tu  wszędzie pola są poprzegrodzane mie-
• dzami, a na nich rosną drzewa morwowe, figowe, oliwne,
Ï a winogrona od jednego do drugiego rozciągnione. Naj- 
Í smaczniejsza okrasa rośnie im na drzewach oliwnych, oni

też najwiçcéj używają ołiwy, smak jéj jest przyjemny, za­
pach wonny, sałatów  mają gatnnków  kilka, a Kasztany u 

< nich są niby u nas Kartofle, ale muszą być pieczone, i wszę­
dzie po miastach są na sprzedaż. Słońce tu  bardzićj grzeje, 
ponieważ promienie jego padają wiecéj prostopadle i rych- 

i léj też  tu  wszystko dojrzewa, bo zimy oni wcale tu  nie 
: mają. W  listopadzie i grudniu padają tam deszcze, i to 
5 się u  nich nazywa zimą, a gdyby czasem przyszło cokolwiek 
1 śniega, to  dzieci szkolne mają radość, bo w ten czas nie 

potrzebują iść do szkoły. To też oni mówią, ze u nich zimi 
nie widać, ale da się uczuć, bo gdy u nich mały przymro- 

Í zek przyjdzie a pokoi nie idzie zagrzać, bo pieców wnich 
nie mają, to właśnie porządnie ziąbnąć trzeba. Ale to nie 
trw a długo, bo skoro słońce się pokaże, zaraz otw ierają 

: drzwi i okna i w puszczają ciepło, albo wychodzą z domu i 
' grzeją się na słońcu.
; To wygrzywanie na słońcu jest ulubioną zabawą Włoch,
: i wszędzie ich widzieć można na kamiennych schodach przed 

kościołami i na innych miejscach, leży wyciągniony jak  na 
i miękiem posłaniu, kapelusz na głowie, płaszczyk kró tk i do 
; kolan. Żebraków jes t tam wiecéj jak  u nas i pamiętani, 

że czasem niemogliśmy ich odpędzie, a co gorsza, że nie 
' same dziady tam  rękę wyciągają, ale i młodzi nie wstydzą 
i sic o jałm użnę napasztować. Przeciwnie znów i pracowi- 
i tych wszędzie'm ożna widzieć, przed domami, na dachach 1- 
; w podwórkach zajętych rozmaj tem i rzemiosłami, im jakoś 

na ulicy weseléj idzie robota niżeli w domu, a przytym 
jeszcze śpiewa piosneczką dla rozweselenia. Lud wiejski 

I osobliwie porą iatew ą najwiçcéj pracuje nocą, ranem , i wie- 
Ì czorem a bez dzień odpoczywają albowiem na słońcu nie 
; możnaby wytrzymać. Unich wsi takich jak  nasze wcale 
i nie widać. Tam każda zagroda stoi sobie osobno, nie w
> rządzie i szeregu ja k  unas, tylko sobie buduje każdy jak 
, mu się widzi dogodniej.
i Od 5. godzinie z rana do 4. po południu bawiliśmy tu  w
; tem mieście W enecyi, a od tćjże godziny wyjechaliśmy z 
i niego i około północy przybyliśmy na granicę W łoską Pun- 
! tebbę, tu ta j odbyła się ja k a  bądź rewizya naszych nakow, 
i i około dwie godziny został na spoczynku nasz pociąg, л 

potem wyruszyliśmy w prost na W iedzień; była to dla nas 
' cokolwiek trudna jazda, około 20 godzin długa, albowiem 

mało kto był zaopatrzony w potrzebną żywność, a jeżeli tu  
! gdzie stanął, pociąg to bardzo krótko, 3 albo 4 minuly,
' to każdy miał bojazń, żeby go pociąg nie odjechał, tak  

jak się dostało dwiema, że dopiero na drugi dzieu się z 
nami w W iedniu połączyli, i było to niby karą  wielką, gdy 

] niejeden kupował jak ą  żywność, a w tem dzwonek daje 
'■ znak do odchodu, jeżeli nie szło zabierać jéj, toż się musia.
• pożegnać z nią, i wiele razy jeden przed diugiem zammah 

aby zdążył na czas do swego miejsca. Dopiero o P'd ,)(■ 1- 
uéj został obiad na pół godziny uczyniony, teraz byb. <•

! widzieć albowiem cała liczba około 600 osob wyru



; lie, teraz było więcej czasa, ale
■ i 1 ić na dworcu nie wielkim wszyst- 

■ ■ i i druga klasa były pierwsze do
i i : • ; go wymyślania, tylko, żeby cokol-

' f . ; ■ kuchni był takowy ścisk, że je-
іі-чі ' ■.1 ¡ ■ a żeby być posilonym, bo było
; . ■ 1 ' i izcze wiecéj jak  9 godzin drogi i

їм її l około jeden reński Austryacki.
. ¡d л ; dżinie o ołudniu wyruszeliśray znów przez

i,-j - ię zdawają, że niektóre obłoków
! ' ż . ar. ntt • та . To znowu pędzi pociąg nad

nr ’• ż . . t v, tknąwszy głową, gdy spojrzał na 
dói. ■■ f .  i sstchnął po cichu o opiekę Pana
i-  1: ikie nieszczęście przydało, no to
Ьу r '.i /. rów. . ji się nagle ciemno Jak  w miechu, 
■i - p- b ' " pędzi nasz pociąg tą  podziemną

, ' . a łoskot i szum taki, że słowa
n i ■ r, í V. t. i - iw łoskot się powiększa, bo oto
z pv. uri ' . i  • pociąg w ten sam tunel, i pędzi
jak v ua i. Hej! gdyby się ta k  dotknęły,
к w-. ii' ’vs«-, a« 1 ż by było do widzenia w wie­
czności.

To . u w .a  św iatło dzienne z takiego tu-
nciu wyj uh  Ui (a }■ ¡i kilka dzieśiąt) aż się łźój czło-
w;i к owi ioWIc у  ow > umieniem patrzał na nowe kraj­
obrazy. > ■ i.ó i, się silił opisywać te dziwy, bo
■a o -.i" ‘•iévv starczy. W  wieczór o pół do
i ; . , i .  ż4. л pizy ; ny do Wiednia, a dla pożnego

pizvby.i a byliśmy zmns-ż zostać w nim na noclegu. Mia-
\ i . d o ń  co ó . jonego porządku, wspaniałości,

cza ni:.: jiìv. !• d wszelkie innne. Także moż-
ua ; - U Izi :, о рос • niemcach Austryackich, że są 
g-zeczni w iudz.v .ŕd  . kochają. A co do pożywienia,

; bori awy, a z właszuza kaw a Wie-
ueńska. " służrł« niby .tagrodę za Włoską. Na drugi
dzień i i/odzinie 8 z місі wyruszyliśmy z Wiednia przez
piękną i dopy.; równą . : ę a  około 6. godziny byliśmy
w ilo i: !m ( . aj pożegnawszy się wieczorem
zniekt ircioi nütz ' ; li cl . i, którzy sie przesiadali, a my
pwiąży do Dzień/. się pożegnawszy z braćmi z

w pr / j t  р.. szczynę udaliśmy się na nas
dworzi l'.at>.rabii«si a i  ró ' jedynastój byliśmy już w miej­
scu. - ■ ‘ '

iSa ■ ./i i będą dzj iajwyźszemu! bo chociaż czło-
» 1 pał nicdoji/i; trudził się, to wszystko poszło
• v  / 1 j c  i' •• chwile, te  święte miejsca, na-

! ■ c. ' d m ii •Igrzymkę do Rzymu, po-
iry.śJr-M S'/oili gijvbvi.' ja  to go mógł odwiedzić
to miejsc« ’ł-awda, t po co pragnąć i dostać
■ ię  «<• " о м ;  . ц і.я szanowni Oytelnicy, do 
.Іїчур-Р ji-'-’ І!'.M с ore. ' lólet І jeszcze ІППЄ trU- 
düOóoi. ]. (■■■’. i u 7  y i.rj pf/"'leżytości chciałbym ko-
■ • 1 :l I- " : i '  and-droczyć inne bilety, które 
И i ak : . jak  pracę i zwycięstwo
»am tgo .".rlijc. kozi» ¡o. to są ;

мі; ; ■ ar "  ’ 'oz do, n ieba“ .
H d j a z d  o każdćj godzinie; P rzybycie gdy 

Bog zechce. V
• v  -і (iiociąg posyd s«ny). Niewinność i mę-

: -мі"  V" Inh wy.tvonywanie rad  ewangelicz­
nych, 'ibostwa. '¡ości i posłuszeństwa.

'к  К i asa ;и.r ■ u vy), Pokuta, zaufanie
i- de Bega i dulve о; v ' ki ,  t. j. modlitwy, post

íarutnzua.
i ’■•i í і /.w> zajny). W ykonyw anie

p r z y -і ■ kościoła, i wypełnienie
o!.)c\v,i". i.ev swcri stanu,

Î der drogie dla każdego katolika, te  pozostaną . <
na zawsze. Dzięki także niech będą Przewielebnemu !;••. 
kanonikowi Honorowemu Dr.Teol. W incentem u Smoc •. ■

Proboszczowi z Tenczyka, za wszelkie prace i tr iv i, 
prowadzeniem tój pielgrzymki, albowiem przez ni;: • 

ś wał wszędzie wzorowy porządek, a osobliwie sk; k. 
i korne dzięki Jem u, że przez niego uzyskałem . ; ■ .
ì Apostolskiéj, dekret dla naszego kościoła na ółtsi

wilejowany za dusze wiernych zmarłych. Szaiiov
i nicy, pragnąłem  choć w krótkości słaby obraz sta •• urvi !
j oczy wasze, cokolwiek z tych wszelkich piękno;- : " ¡ę
( tośći któreśmy tam  oglądali, i przekonać tym 0] 
i dego, że warto pieniędzy i trudu  nie żałować, aby г. 
j podroż do grobów Ś. Ś. Apostołów. Pieniądz • ; ; - 
i zbawi, a chociaż oszzędność je s t dobrą cnotą, t o i  - t  i - 
i bra rozwaga może powiedzieć, gdzie — i jak . -m
> świecie nie masz miasta takowego jak Rzym, i t a  ' ч h
> bogatych i wspaniałych kościołów i tak  wiele mie,;. ■ nśwD- 
; conych krw ią S. Ś. Męczeników. Każdy może ¡. : .•! . ..v- 
i mów dać świadectwo, że ściany i filary są po ni kr/ć,i 
i części marmurowe.
; Dowod niech posłuży: W  naszym kościele SieminuouT-jtii
i są małe. zwyczajnego m arm uru filarki, które służą za pm! 
i staw ki pod wielkiem Ołtarzem, to jeden kosztuj, ok 
i marek. Ale w Rzymie są rozmaj te gatunki i bard/e Irog.-- 
j cenne, i już  te same muszą każdego przychodnia - iolki 
I podziw wprawić.

Każdy katolik wyjeżdża z tąd zbudowany i м. м . :;y 
\ na duchu i pojmuje tę  pewność, że Pan Bóg ę . inz na 
i swój Kościoł i swoich wiernych zesyła próby i l ir- do­

świadczenia, ale On zawsze jes t Ojcem miłosiernyb;,^ ! tam 
gdzie bieda największa, to z pomocą i ratunkiem  Bóg je;
! blisko.
! A teraz szanowni czytelniczy i czytelniczki P  t  was
i wszystkich oddaję, niechaj to posłuży na więkm ; "zesc .
; chwałę Rogu VVszechmocnemu, w Trójcy św. jei’o io'jMii. a 
; nam na zbawienny pożytek.

O ziemio Rzymska tak wielce zwilżona.
K rw ią Ś. Ś. Męczenników do płodu uzdatniona,
Ty też wydajesz Mistyczny kw iat rajski,
Twcm pyłkim sie zasila cały św iat Chrześciaóski.

{I V.  K lasa (Bardzo trudno i rzadko). m\vnV»m<> 
się na łożu śmiertelnym.

U w a g i .
1. Pociągi nie wracają. 2. Pociągów przyjom- 

; nośeiowych niema. 3. Małe dzieci nie doszły do 
! rosądku nic nie płacą, jeśli się tylko znajdują na 
; łonie kościoła katolickiego. 4 . U prasza p "i- 
. rożnych, żeby tylko dobre uczynki zabierali /e  
i sobą. W  przeciwnym razie mogli by sit au: 
> na pociąg, albo się narazić na nieprzyjemny m- 

byt na przedostatniej stacyi, (czyścu) gdzi- ••
> kie inne pakunki pozostają. 5. Na całi . drodze 
{ i na każdej stacyi przyjmuje się poć "/.¡m i: 

(i. Każdy bilet powinien być zaopatrzone)) wznak  
laski boskiej uświęcającej. 7. Podróżni podc/a jazd v 
z niższych klas mogą przechodzić do wyższy ••h, 
przechodzenie z wyższych do niższych dla niebez­
pieczeństwa jes t zakazanem.
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P r m y g ' o d » ,  s  k u t e n ?

Humoreska przez P i o t r a  K o ł o d z i e j a .

VV pewnem uiałem miasteczku, s ta ł załogą ba- 
011 piechoty; z którego czw artą kompanią do- 

'■ (ził rotm istrz Bombardon. Człowiek już dosyć 
'ecie, a jeżeli się nie mylę spoczywał już na 

• . i barkach krzyżyk 55. Ale broń Boże, gdyby 
: kto był zarzucił że już jest starym , wtedy się 

mógł upamiętać od złości. Naturalnie że miał 
і .ь yą, że jeszcze nie jes t starym , gdy tymczasowo 

na kaw alerskich nogach. Ale dziś! w jesien- 
: • o ciemnym wieczorze miał to szczęście wybie- 
' ■ ' się, zgadnijcie gdzie? na zaręczyny. Kot- 

'• irz Bombardon chociaż był z n a tu ry  popędli-
■ u jednakowoż potrafił kierować swoimi zmy-
' ni, gdyż nie udał się do młodej, a może chudéj 
! ; wcżyny. Nie I on sobie w yszukał ciepłą wdówkę, 

p-ndą W róńską właścicielkę narożnej kamienicy 
r ulicy Krzywej i Błotnistej. J  chociaż pani Wróń- 
' by ła starszą  o 5 la t i 11 miesięcy z tego się.

 smucił, ale się niezmiernie cieszył, i zawsze
mowiłi „z nas będzie dojrzałe, m ałżeństwo“ i bę- 

; m Amy społem liczyli І І5  la t 11 miesięcy i 29
’ ó J  dziś! po piętnastu  latach znajomości z pa-

W róńską, po piętnastu latach rożnych zabie­
gów i korowodów, dziś! dziś! zaproszony pań ro t­
mistrz na wieczorek, przy którym  ma się odbyć 
ten ważny ak t „zaręczenia“ Gdy już pan rotm istrz 
w losy wypomaderował, was «muskał, ubrał się w 
nąi piękniejszy ubiórwojskowy garn itur N r.I. Myś­
lał byś widząc pana ro tm istrza wyśtrycłlnionego, 
v. będzie wielka parada wojskowa. W szystko go- 
'."We, tylko buty wciągnąć na nogi, i już, już le­
cieć na skrzydłach do swojego „starego aniołka“ 
jak panią W rońska nazywał. Ale przy obuwaniu 
lewego buta, jakimś przypadkiem , czy był słabo 
-żytem, czy też wypowiedział posłuszeństwo po 

pięcioletniej' służbie. Albo też niechciał tow arzy­
szyć swemu panu do tak  ważnego aktu, dosyć na 
tym, że się rozpruł i to tak, że wielki palec od, 
i.ewéj nogi swobodnie, mógł bujać i oddechać świe- 
zom powietrzem. Co tu  poczac? — pomyślał ro t-’* 
mistrz, żołnierskie buty, wziął wczoraj żołnierz do 
podszycia, więc jeszcze nie gotowe, a innych nie 
mam. A z tych paradnych, świątecznych, i nie­
dzielnych musiał jeden, choćby na  złość, się. roz- 
I borować i wziąść urlop. W takim  położeniu1 znaj­
dował się rotm istrz Bombai don. Po chwili na­
mysłu, zawołał swoim głosem komenderującym na 
sługi M ikołaja Podszywki, który był zajęty w 
starym  kafianym piecu przygrzewaniem  kawy swe­
mu panu. R otm istrz zawołał takim  przerażliwem 
Husem, jak  by stał przednim cały batalion wojska, 
í gdy usłyszał Mikołaj, od strachu przew rócił 
garnek z kaw ą na ogień, z ktorego w ystąpiła 
chmura pary do pokoju. Przyskoczywszy Mikuś

(tak  go wszyscy nazyv  w  w y pi : 1
żołniersku, i meldując м „do im • . \  
m istrzu.“

R otm istrz spojrzał z u к . zawoła t .v>) 
„ośle, tyś pewno kawę pr/ew iócil.- 

„Na rozkaz, panie rotm Birzu!“
„Na rozkaz, do sto ty u grai

z, роки żując 
carów nik sie­

ci rozkazałem  kaw ę przewróci(
I rotm istrz but, oto djabeł, albo j 
i dzi w  nim .“

„Na rozkaz, panie ľebw sirzn. odpowiada Mi- 
j kołaj prostując się po ¿otiiim-sku.“

„Dzisiaj prawie nr ! sie ••nipruć, risiaj 
kiedy mam wychodzić w odwiedzin;

„Na rozkaz, panie rotm istrzu.“
„Do sto tysięcy beczek kanonów granatów, 

przestań już z twoim rozkazem, b • .> /  •ch.; j,4 
mu nie rozkazałem  się r/pruć. ;,-b!¡ mi jeszczo 
raz tak ie  słowo wypuścić, to cię 
na ta  w łeb uderzy.

„Na roz . . .  roz . . . hm . . hm , . . ja  
. . . tak . . . panie rotm istrzu, w y ją k a !  .bitom;, 

„Mówię ci że mi musiał l  po z.-rować ten 
nieszczęśliwy but, że prawii dzisia musiał sir .-»z. 
pruć. W pończczochach nie mogę p wić w •..dwie 
dżiny, Co? —

„Na rozkaz, panie ro tm istrzu .“
„Do milion bomb Kart.;.vów, prz ■,.> ,tń ■/. 

im rozkazem, bo mnie ty me (‘••zlażesz. i % r. w 
pończosze poszedł w odwiedzin/ .  i to jeszcze 
dzisiaj; kiedy jestem  od , ani Л ró/ t zapn .v...vi­
na herbatę. Ale wiesz co oś 
nieś, i daj jak  najprędzej_spo;ządzi’-. '' о;./. ; 
szósta, o godzinie ósmej że bys м  - był na;- ¡wró: 
z butem, i to punktalnic ósmći. •>. z . , ■ -u.
m inutę przetrzym asz dam cię juto 
potem trzy  dni do kozy rozumiesz.“

„Na roz . . . do using pauie rotm istrz: od­
dalając się Mikuś wziąw . ' ;
pier pod pachę. Po dromo t. /. i , 
eie z panem rotm istrzem  
ro tm istrza p powieszeni! 
ta tu lek  powiedzili gdyb; 
tem  bym przyszedł do 
jeszcze trzy  dni w kozio 
K undasia o mnie myślą! .

Po oddaleniu się Mil ¡aja, r o t i . 
nogi trzew iki aksamitów o, odz al - • 
żołnierskim płaszczem, Tiar>Z( ruj с 
kami po pokoju tam  i mi ]»• .vrót, nr •.»../•• •■ 
nosem: oj, nieszczęśliw; »mt. Brr. .-o*.-
musi skończyć, to handle . ' nm b.bu,i. ,,
z panią W rońska. Po ślnl ' • zapłacę dług i sp r  
sobie trzy  pary

łeoi na
pomyślał some eony tw, 
Tinie tl powiesili, 11 •[)' - 
»mu. A gdy bym miał 
edziec. co by zaś jm*iu 

i
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nie będzie podobać, moje długi płacić, no, to sobie 
po kracze jak  wszystkie żony a potem będzie ; 
zgoda. Gdyby tylko Mikuś jak  najprędzej powró­
cił, abym się mógł udać w drogę. Dosyć już tego 
kawalerskiego życia, zaczniemy innaczéj. J  jesz­
cze dłużej byłby się oddał {»an rotm istz takiem u i 
dumaniu, ale nos się opomniał o swojij powinność, 
więc gdzie tabakierka. P an  rotm istrz był k ró t­
kiego w zroku, nawet na dwa kroki przed sobą 
niebył wstanie rozpoznać przedm iotu, więc gdzie , 
okulary ? macając po wszystkich narzędziach. Czy ¡ 
by ten niezgrabny Mikuś gdzie zarzucił ? ale one 
muszą leżeć na stole; idąc ku stołu, czuje pod nogą 
jakiś tw ardy przêdmiot, bierze lampę z stołu, pod- j 
nosi, o zgrozo ! a tu  okulary na miazgę z gniecione. 
Do sto kroć tysięcy fur siana, regim entów bata- . 
lijonów, dziś się św iat przewraca. Jakże się teraz 
udam na w izytę bez okularów. Mikuś musi jeszcze i 
raz pędzić po okulary do zegarm istrza. A to co ? ; 
Popychając nogą coś okrągłego, podnosi, a tu  ta- ■ 
bakierka, która wraz okularami spadła z stołu, 
gdy rotm istrz walkę toczył z nieszczęśliwym bu- ; 
tern. Tabaka się wszystka porozsypała; a niechże 
cię milijon set tysięcy weźmie, co teraz  pocznę | 
hez buta, bez okularów i bez najmilszej tabaki.

Kiedy rotm istrz Bombar­
don w swoim pokoju tak  
bombardował, inuaczej się 
Mikusiowi powodziło. O go­
dzinie 7 już miał but goto­
wy, a tu  jeszcze godzinę 
czasu, dalejże z butem pod
pachą na ulicę Krzywą ! i
Błotnistą, gdzie stała kamie­
nica pani Wróńskiej, u któ­
rej służyła jego najmilsza 
K m dusia, z którą się poznał, 
nosząc często bileciki od swe­
go pana, do pani Wróńskiej. A 
dziś mając całą godzinę czasu 
niemiałbym jej odwiedzić, i 
to jeszcze dziś, co 'tam  ma być jakaś uczta dla
mojego pana, to z pewnością mogę powiedzieć, że
Kundusia nie zapomni o moim głodnym żołądku. 
Tak sobie myśląc, postępował Mikuś żwawo, trzy ­
mając but pod pachą. A gdy sobie przypom niał 
o dobrych jad łac h , to aż podskoczył z radości. 
Przeskoczywszy płot do ogrodu, stanai w krzewin, 
lawując znak gwizdaniem swej ulubionej Kunduśi. 
°o  chwili wychodzi Kundusia, oglądając się, mow i 
cichym głosem: „Mikuś, gdzie je s te ś? “

„Tu moje kochanie“, wyskakując choćby sarna 
z swojéj kryjówki.

„Ale powiedżże mi, co cię tu  dzisiaj przynosi?“ 
zapytuje ciekawie dziewczyna.

Ann, przez przypadek moje serduszko, odpo­
wiada Mikuś. Moj pan ma do was przyjść w od- 

mdziny na jakiś tam wieczorek, no, widzisz ten
• :zęśliwy but mu się rozpruł, a druga para 

wvr-h Vmt,ów neziJwca (lóż hvło robić, tvlko

dać but jescze dziś sporządzić, albo wr domu sie­
dzieć“ .

„Aha, teraz dopiero m iarkuję dla czego nlojá 
pani dzisiaj taka skrzętna i gdzie tylko pajęczyna 
to wymiata. Ba! naw et pięć funtów polskiej 
kiełbasy kupiła. Ale powiedz, co ciebie dzisiaj 
tu przynosi?“

„No, jeszcze się niedomyślasz ? zapytał Mikuś 
filuternie u szewrca byłem z butem  u pana Pocięg- 
lewicza na ulicy Zabiéj. P an  mój wyznaczył mi 
dwie godziny, szewrc but sporządził za godzinę, ä 
dla mnie pozostaje całą godzinę czasu. Drogą 
pomyślałem sobie, przy té] okazyi muszę mojéj Kundu- 
si: „dobranocpowiedzieć“ no, a teraz  dowidzenia, 
podawając rękę chcąc Mikuś odchodzić.“

„Ale Mikusiu, cóż byś też omnie m yślał, gdy­
bym cię bez w ieczerzy puściła do domu, pewnoś 
jeszcze 'n ie  wieczerzał, zapytała Kundusia swego 
Kochanka.

„Nie! odpowiada Mikuś, wcale się nie zająka-
jąc.„

„Chodź mam parę klusek kartoflanych, odpo­
ludnia schowanych. “

„Bardzo lubię kluseczki, odpowiada Mikuś, po­
łykając śliny.“

, W .szafie jes t kiełbasa,
pieczeń
każdego

cielęca,
wezmę

sałata, z 
po troch.

pozna“ , rzecze

Dzisiaj p raw ie 'iim sial sie^rozpruć.

tę  pani ШЄ 
dziewczyna.

-,,Z każdego ? moje kocha­
nie!“ odpowiada przymiela- 
jąco Mikuś. „Za kiełbasę i 
cielęcinę dał bym moje życie.“ 

„W  garnku mam pieczeń 
wieprzową, ale bardzo tłustą, 
czy ty  tłuste lubisz?“

„Nic dla mnie lepszego 
jak  tłustą  pieczeń wieprzo­
wą, moje serduszko. Wolał 
bym żeby zam iast kamieni 
bryły tłustej pieczeni wie-na drodze, ibyły same 

przowéj.“
„Na wieczór mamy gotować herbatę, więc przy­

niosłam do kuchni szklankę araku, z którego mo­
żesz także skosztować.“

„Arak też m asz? a niechże cię śnieg spali, to 
będzie uczta“, zawołał radośnie Mikuś.

„No, chodź' prędzej, ale nie pójdziemy do 
kuchni, tylko do pokoju, gdzie piorę bieliznę. Tu 
pani nie przyjdzie, gdyż pani już wdziała jedwabną 
suknią, więc się będzie obawiać, żeby jej niezwa- 
lała. Pojdż mój drogi“ , chw ytając za rękę swego 
ulubionego. Dalejże po cichu przez krzewy, pod 
oknami do pokoju, gdzie stało wielkie koryto, na 
którym  była zamoczona bielizna. P rzy  drzwiach, 
które prowadziły do sypialnego pokoju, stal duży 
koszyk, do którego Kundusia składała w ypraną 
bieliznę. Na tym koszyku rozkazała usiąść swemu 
ilnhionemn Mikusiowi: w przypadku gdyby pani
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minia zajrzeć do kuchni, to go bezpiecznie drzwi , jak  w najlepszem  porządku. — Ale, ale, do sto
•okryją. Kundusia obróciwszy się na jednej nodze, beczek okrętów prochu, gdzie but? Mikusiowi
;>r/.yniósła kaw ał pieczeni i n a  talerzu  sałaty, po- : stanęły луїову jak  dru ty  na głowie, pow ietrza mu 

.i.-. M ikusiowi, k tóry  się w cale  nie dał prosić. :: brakło do oddechania, gdyż bu ta  zapomniał u 
i.wili przyniósła znowu cielęcą pieczeń z kar- | Kundusi. W  drodze trzym ając pod pachą w p a- 
i, a Mikuś smakował aż mu się uszy trzęsł}', ; p ier obwiniętą kiełbasę z chlebem, myśląc że to 

■ńcu odezwał się do swéj kochanki, mówiąc: i but. Co tu robić? Kundusi przyobiecałem że mnie 
.. . i ■ droga, jeżelibyś mi jeszcze chciała dać j za dwie la ta  puszczą do domu, że jeszcze nie mam 
: : sy , o której mi mówiłaś, do proszę daj mi i żadnej kary , a tu  już są trzy  dni na karku, i trzy

papiferu, i wezmę sobie do domu, bo tu  podług ; la ta  służby. Lecz nietraćm y nadziei, dalej nogi 
'KijLpszéj chęci, jeść więcćj nie mogę. Ale prze- : na ram ię, może się jeszcze udać. Ruszywszy z 

' • niewiem czy mnie się zdaje, albo mi się : m iejsca, pędził z w iatrem  aż ku ogrodu pa, 
śnd alboś ty  coś o araku  m ów iła?“ ¡ W róńskiej, nieszukając fu rtk i, tylko przez plot

..Ach! zapomniałam, zaraz przyniosę, podsko- przeskoczywszy na k rzak  agrestu, niemało gul a  
a  ■' zy przyniosła szklaneczkę z arakiem, podając j ki pokuły, na to w ca le  niezważał, tylko do oku. 
М-Ло iowi, który gdy spróbował, nie mógł się na- i k tóre jeszcze było otw arte. W pokoju błyszczała 
ciiwaiić takiego dobrego tru n k u , takiego ani w : jeszcze ta  sam lampa, k tó ra mu była świeciła : 
domi na kierm aszu niepijemy. I  tak  upłynęło w ieczerzy, ale o Kundusi ani dudu. Mniejsza 
i i / y ćwierci godzinki na słodkiój rozmowie z Kun- oto, gdyby tylko buta dopaść. W sunąwszy i.
dusić i naładowaniu żołądka, aż tu  na raz daję < Mikuś przez okno, zaczął szukać, ale nigdzie bu';“

niebyło. Czy by go K und;:- i-! 
schow ała? pomyślał sobie, i 
radby zaw ołał z całej siły, 
Kundusiu gdzie but! ale by 
pani znowu usłyszała. Za­
czął przew racać w koszyku 
bieliznę, wziąwszy lampę 
wlazł pod łożko, chodząc na 
czterech nieprzymierz, ■ i с 
jak  pan pies, lecz bu ta  jak 
niema tak  niema. Nic mi 
teraz nie pozostaje, pomy­
ślał, jak  szukać K undusi,'-ona 
go pewnie schowała. O- 
tworzyw szy po cichu drzwi 
do sieni, nadstaw iał ucha, 
czy gdzie nie usłyszy głos li 
swéj u l u b i o n e j a l e  na i .* 
remnie. Po chwili dał si; 
słyszeć dzwonek pani W. e 
skiéj, pomyślał, ach dobrze 
teraz  Kundusia musi z kari

’• o r n w Ilunuusia. Bierze lam pę z stołu, podnosi, o zg ro zo ! wyleść. U kryw szy sic za
( uodż ze mną, naszykujesz wieczerzę, chcę być ; drzwiami, k tóre prow adziły do piwnicy, i które 

przy tobie, żebyś mi zaś potem jako niezpaprała, f Kundusia zapomniała zamknąć. Potrzýkrotnem  
potem zobaczę, wieleś już to w yprała.“ ; dzwonieniu słychać kroki, lecz nie Kundusi, tylko

Osłyszywszy Kundusia, że pani jeszcze raz pani W róńskiej. O tworzywszy drzwi, chcąc sic 
juzyjdzie na powrót, dała znak ręką Mikusiowi, udać do kuchni, zobaczyć gdzie służąca, i tu  zo- 
żefcy się ratow ał ucieczką przez okno, ona udając i baczy pani domu drzwi do -piwnicy otwarte. A 
się za panią. Ocknąwszy Mikuś z przerażenia i to też nieszczęsne dzięweze, zaw ołała gniewnie : 
strachu, złapawszy papier z kiełbasą i chlebem lada kto może przyjść i wykraść w szystkie bbtm- 
pod pachę, dalej w nogi moj -drogi, przez okno, i ki z winem, i w szystko co sfę w piwnicy znajduje 
ogrod, aż na ulicę, Ale już też był czas, bo ze- \ N ie! w dzisiajszych czasach pani musi o w sz y  o 

• wieżowy zaczął swoim młotem wybijać ósma kim pamiętać. Mikuś usłyszawszy głos pan i Wy/ms- 
godzinę. Przeleciawszy parę ulic, wreszcie stanął ! kić, cofnął się w głąb piwnicy, i schował sfę za 
przca domem, gdzie jego pan mieszkał. Tu z ì i -  , dosyć w ielką beczkę." Bęc, drzwi zaw arte, rygiel 
" ' swoie odzienie do porządku przvprowad.'Nxé ■ cd d r  ••r.': ропіпя! sfe r !.. i

palcami czesać, k tóre tnu się byľy ■. |  zamkniouy jako wiežieň, oddahmv .od sv/ego-jjafta, 
rąiy o krzaki w ógrodzie pani Avrórís' , od svvojéj Ktindusi. Nud tego.uieszt ześiiwmgo beta

xyszec azwonea pani 
' '  - iskiej. „Ach! pani dzwo- 
'u “ zawołała Kundusia z 
trwogą, „muszę pójść“ .

kecz jeszcze tego słowa 
nu lokończyła, już było 
s ły  .ć kroki pani W róńskiej 
e.' !-;mdzącćj. Kundusia aby 

\ r y ć  swego kachanka,
*•! w irła drzwi szeroko, a 
w y m ukazała się z lampą 
r.'lęku postać pani Wróńs- 
kię: k tóra zaczęła przewo­
dzi.- la służącą: „stworze­
nie!“ k rzyknęła  W rońska,
• - ; • głucha, albo śpisz, 
.№  dzwonię jak na ogień, 
a ciebie ja k  niema, tak  
niema !“

„Przepraszam  łaskawej 
i'd, prałam , więc nic nie-

• ' .łam“ , odpowiada po-
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były mocne, okna zakratow ane, więc Mikuś po­
myślał o wyłamaniu muru. Ale czem ? kiedy tu 
niema żadnego narzędzia, oprócz trochę szkła z 
potłuczonych butelek. Nadzieja ra tunku znikła.
Usiadłszy na skrzyni, w któréj się butelki z wi­
nem znajdow ały, zaczął du­
mać, o swoim nieszczęśli- 
wem losie.

Gdy godzina ósma mi­
nęła, zaczął się rotm istrz 
niecierpliw ić, i wyglądać 
M ikusia z butem. T ak sa­
mo i pani W rońska, gdy 
godzina ósma w ybiła, za ­
częła wyglądać pana rotm is­
trza , ale nadarem nie. Ale 
gdzie K nndusia? (To, po­
czciwe dzięwcze, pn. zedł- 
szy do pokoju, i wi zi ku 
wielkiemu zm artwieniu ; że 
jéj najm ilszy Mikuś w pręd­
kości i bojażni za] omniał 
buta. Niedługo się namy- , // 
ślając bierze bu' i pędzi ^  
przez najbliższe ulice do po- )  
m ieszkań'“' ro tm istrza liom-

hma. Tu staje przed Stworzenie! krzyknęła Wróñská, czyś głucha!

ztüiV ''i
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•; pośpiechu, że nie była w stan ie!łóżka uporządi. 
wać, bo już pani drzwi otw ierała.

„Tu jesteś ty  przejęta małpo, tu się okí m
; wcisłaś, poczekaj ty  jędzo, ju tro  cię oddai ■
: ręce policyi, zaw ołała gniewnie pani W rońska ' \ ■ 

w ijając pięścią, jakby sl<¡ / , 
diam i od w iatraka.

„Przepraszam  wielmi.żuć j 
pani, mówi z płaczem J- un- 
dusia, odpoczyłam tro c h " , 
głowa mnie bardzo boli.

A czy niesłyszałaś wiele 
razy  dzwoniałam, ty  mrie, 
już będzisz zanoś wodzić . , .
ty  niewdzięcznico . . .  a 
a co ja  widzę, twoje łożko de 
dobrze usłane.

„Spałam
K undusia.“

trochę®, [rzecze

drzwiami k tóre były zamknięte, lecz po cwierc 
godzinnym czekaniu ani M ukusia nie widnąć. Co 
tu  robić ? z smutkiem w sercu i z butem pod 
pachą w raca na powrót. P rzy la ta jąc  do domu tu 
drzwi zamknięte, udaje się 
po cjclm przez ogród do 
kuchni, ale czy czary ? i 
tu  zamieniono. Teraz się 
damyślając, że pani W roń­
ska po jéj odejściu nie mo­
gąc jéj z naleść, w szyst­
kie drzwi pozamykała. ,
Więc mi nie pozostaje tyl- 
ko przez okno do mojèj 
sypialni. W  chwyciwszy 
się ram, i już Kundusia 
chociaż była dosyć otyła 
w oknie. Ale czy z ra ­
dości, czy Ы  przez nie- 
pozór, strac iła równowa- ^  
gę . . .  i . . .  i . .  . bęc 
na podłogę, zabierając ze 
sobą trzy  szklanki i j edcę  
filiżankę, k tóre stały przy­
padkiem w oknie. Z tego

i  i t
Ж Ш '

Nie kłam, bo jak  cięT pal­
nę, to ci w szystkie zęby wy­
lecą, zaw ołała pani Wróńaka, 
zryw ając od złości kołdrę 
z łóżka. A tu  bęc pod nogi 
ów nieszczęśliwy but. A to 

co, but męzki w twoim lożku ? — Ty nie wu" 
ne stworzenie, przechowujesz miłośników w moim 
pakoju i pod moim dachem ?

Przepraszam  wielmožnéj pani, tu  n ie |b y ł ża­
den, mówi z bojażni Kundu­
sia, ten  . . . ten but znalazł 
się tu  tylko przez przypadek.

Ha ! ha ! piękny przypa­
dek, dosyć że jeszcze przez 
przypadek nie zapomial ka- 

\ \  kamizelki albo kapelusza. 
Ty szelmo jeszcze będzi. z 
dalej kłamać, gdy by mi m y 
honor pozwolił, i gdy bym

/ Ь  ,
A to co, but męzki w twoim lożku?

i trzask , że gotów głuchego u- 
budzić nie dopiero panią W róńską oczekującą na _
na rotm istrza. Pani W rońska usłyszawszy gruch, i wchytając się za czoło, rzuca przerażający w:

się z robil gruch

N  dziś odwiedzin nie oczekiwała, 
to cię na śmierć uśmiercę. 
Mów czyj ten  but i kto tu  
był ? zakomenderowała pani 
W róńska.

To jest, to jest but p тт 
%ч R otm istrza Bombardona, w y -  
4 ■ jęk a ła  Kundusia. Ale umy­

śliła pod żadnem w arunł "mi 
nie zdradzić swego ulobiom t 
Mikusia.

P ana ro tm istrza Bom . . . Bom . . . T m 
i upadła na krzesło blada jak  ściana. Po cl.

wziąwszy klucze i lampę i udaje się do sypialni 
swéj służącej, aby ją  przyw itać z téj wieczornèj 
przechadzki. Kundusia usłyszaw szy kroki swojej 
pani, i domyślając się co się święci, czemprzędzćj 
schowała but pod kołdrę na łożko. I  to v f  takim

na Kundusię i mówi : powiedz mi ty  niewdzi ■ 
nico wytłomacz się skąd się tu  wziął ten b 

„Już nie powiem ani słowa więcej, odpowiada 
Kundusia.

Ani słowa więcej, dosyć powiedziałaś, że '



— 33 —

I gdy tak  stosunki caté,i Europy były naprę­
żone, że tylko słuchano, z kąd wyleci pierwszy 
strzał, aż tu przychodzi sm utna wiadomość z Ber­
lina, że Najaś. cesarz Wilhelm I  pożegnał się z 
tym światem dnia 9. M arca o pół do dziewiątej. 
Smutek ogarnął nie tylko Niemców, ale i zag ra­
niczne narody, u których cesarz Wilhelm był po- 
ważanem jako  Ojciec pokoju.

Pogrzeb odbył się z nadzwyczajną świętno- 
ścią i okazałością. W szjts- 
cy poddani pruscy biorąc 
udział w smutku, w strzy­
mali się w tym dniu od 
wszelkiéj pracy. T e .az  
cały św iat zwrócił oczy na 
San Remo, gdzie się znaj­
dował chorujący Książe 
Fryderyk, następca tronu, 
który chociaż ciężko chory, 
przymuje koronę, aby o- 
statnie siły poświęcić dla 
kochanéj Ojczyznéj. Ob­
jąwszy rządy pod imieniem 
fry d e ry k a  111. w ydałodez- | | j | | §

i Składali ubodze i bogaci i złożyli około 2 milijony 
marek, k tóre zostały pomiędzy najuboższych roz- 
dzielone. Naw et jeden bogaty kupiec, Herzog z 

’ Berlina ofiarował sto tysięcy m arek na ubogich 
i powodzian. W iosna z początku była bardzo -.uchą 
:: i zimną, że naw et jarzyn  nie można było posa- 
:: dzić. Lecz w końcu się deszcze opuściły i pada- 
i ja  już przeszło dwa miesiące, tak  że gospodarze 

mokre zboża ukradkeim  tylko z [połów pozbierali.
Grad poczenił wielkie 
szkody około Pszczyny i 
Mikołowa i w innych częś­
ciach Górnego Szląska, w 
niektórych miejsca padał w 
wielkości ja ja  gołębiego.

Zboża na Górnym Szlą- 
sku, k tóre nieucierpiały 
od gradów, w yglądają do­
syć piękne, tylko owsy z 
powodu zimnéi i suchéj ww-

pruski je s t bliski sercu m o-# lS  
jem u.“ Są to słowa, które L 
głęboko będą zapisane w 
dziejach św iata. Czyś ty | 
je s t ' Polak, Niemiec albo 
Fr.-ncuz, czyś ty  jes t żyd 
albo katolik, a jeżeliś jest™ 
obywatelem pruskiem, je- « 
steś bliskim sercu moje­
mu, ja  jestem  twoim oj­
cem, tak powiedział F ry ­
deryk Ш .

Zima tegoroczna była bardzo kap ryśna i n a ­
leciało bardzo wiele śniegu, który, gdy na wios-

üw:  ...
j .i-jtsSs-

J í  ŕ  -g ,
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   ___„ Zdaje sięże niniejszy rok dla
gospodarzy nie będzie naj- 

W  bieżącym rokulepszem

C e s a rz o w a  A u g u s ta  W i k t o r y a .

i- o miały fabryki Górno Szlą- 
skie więcej odbytu na swoje 
wyroby żelazne, jak  w roku 
przeszłym.

Gdy w świecie politycz- 
nem zapanow ała zupełna 

»cisza, każdy spoglądając 
“tylko na Berlin, gdzie się 
Najśniejszy Cesarz pasował 
z śmierci i. Bo żaden nie- 
wiedział prawości, dzisiaj 
rozniosły gazety że Mo­
narcha ciężko chorym, ju ­

tro  znowu że zdrowszym, że już wyjeżdża na 
przechadzki, i to tak  można było czytać przez 
cale trzy  miesiące. Aż tu  15.ną zaczął topnieć, było tyle wody, co najstarsi cale trzy  miesiące. Az tu  15. czerwca ogłasza 

ludzi nie pamiętali. Z tąd  też rzeki wylały, i depesza światu, żeN ajaśniejszy Cesarz F ryderyk  III .
•.   ґх-гл n  лі А ллт с-.хїглІліл 1. , Л ЛІ» n m  Q r ł  C i fTA H yinia 11 r rn m m îû  1 0  'Z o l i агли  + лЪ-nie mogąc się pomieścić w swoich korytach

Zalewając wioski, m iasta i pola i czyniąc ogrom­
ne szkody. ‘ Na przykład w samem Poznianu by­
ło około 5000 ludzi bez dachu, którym  woda cały 
majątki zniszczyła. Tych biedaków umieszczono 
po szkołach, po koszarach i po rozum aitych for­
tach, żywiąc się jamużną z dobrowolnych skła­
dek. Ody o tern nieszczęściu doniesiono do Ber­
lina, Cesarz F ryderyk  I i i .  ciężko chorujący, nie 
może wcale ani łoża boleści opuścić, ale Najaśniej. 
Cesarzowa W iktorya jako m atka, w yjeżjza oso­
bnym pociągiem do Poznania, aby się na ocznie 
przekonać i biednych poddanych swoich pocieszyć. 
W idząc tu  wielką nędzę, ofiaruje swoj dar pie- 
niężn; za jéj przykładem  zbiera cały kraj do-

um arł o godzinie 11 minucie 12. Žal i smutek 
: był wielki o tak  dobrego Monarchą. Ale któż 
; może zmienić wyroki Boskie? Pogrzeb odbył się. 

na życzenie zmarłego tylko w kółku rodzimi em
Po zgonie F ryderyka III . wstąpił na  tron  naj- 

; starszy syn Jego, pod imieniem W ilh e lm  II., u- 
: rodzony 27. S tycznia I859r., ożeniony 27. Lutego 

1881r. z A ugustą W iktoryą, córką zmarłego księ- 
' eia F ry d ery k a  szlezwisko-holszteńskiego. Z pię- 
> ciu synów najstarszy  jest następcą tronu, F ryde­

ry k  Wilhelm urodzony (5. Maja l882r. Cesarz 
i Wilhelm II. zaraz po objąciu żądów odbył podróże 
s do zagranicznych krajów, jako to Rosyi, Szwecyi 

Szlezwiku, gdzie był wszędzie świetnie przyjmow any.
; W krótce zamyśla się udać do' Rzymu i do Al-



Nie od rzeczy będzie takže donieść Szanownym 
czytelnikom o śmierci człowieka, którego los for­
tuny wyniósł na najwyższy szczebel sławy i hono­
ru i bogactwa. A tym  szczęśliwym człowiekiem 
był A l f r e d  K r u p p  z E s s e n ,  którego tu  rycinę 
podajemy. Urodził się 11. Kw ietnia 1812 roku w 
Essen i ksztacił się pod okiem ojca 
swego F ryderyka K ruppa na kowala.
W yuczywszy się gruntow nie rzemio­
sła., pracował przez 25 la t przy ogniu 
i kow adle, ciągle medytując nad ja ­
kimś wynalazkiem, aż w końcu otrzy­
mał paten t na walec łyżkowy. Ow 
paten t sprzedał, i dopiero w roku 
40. był w stanie swoją fabrykę, któ­
rą  po ojcu odziedziczył, powiększyć.
W roku 1847 Wyszły pierwsze a r­
maty trzyfuntow e z jego fabryki. Od­
tąd się zaczęła jego sława, że g o  
naw et nazyw ają „królem arm at“ , nie­
ma królestwa, żeby z fabryki Kruppa 
arm at nie zakupiono. . Cesarze i kró­
lowie obdarzyli g’o medalami, i na­
w et chciano mu udzielić tytułu „księcia“ , za któ­
ry on podziękował mówiąc: „k  ięeiem może być 
każdy, ale Kruppem n ie“. J  chociaż swoją teraz

U Dr. Moreli Mackenzie, sławny specyalista . 
gielski, na chorobę krtani. J  ten Dr. Moreli > a- 
ckenzie był zawołany do Berlina do chorego к , 
cia, następcą tronu Fryderyka, io n  zostaw ał 
boku Jego aż do zgonu. Na Jego to przedstaw n i; 
zamieszkał F ryderyk Tli. w San Eemo w iili 

Zirio. Przeciw niemu występ - w 
ly gazety niemieckie, żen iec  b.ze 
leczył, dopiero za wstawieniem . io; 
Cesarzowej W ikturÿi umilkły, i o-. 
Mondi Mackenzie zamyśla w; dać 
w Londynie i w Berlinie cały prze­
bieg choroby Cesarza Fryderyko 111. 
Lekarze i profesorowie ktòrzv pod 
czas choroby księcia Ićezyli. ¡pyli 
naslępujący: P rofesor Barde! L-n. 
generalny lekarz 1. klasy i kró­
lewski tajny wyższy medecynliiy 
radzca z Berlina ; Profesor Po“ - 
mann, generalny lekarz 1. klasy i 
tajnym edecyaluy radzca z B- rłiwt: 
Dr. Bramami pierwszy assv-,;,mi. 

Alfred Krupp. królew skiéjľ-chirurgicznój kliniki
w B erlinie; Profesor G erhard tajny medecyalny 
radzca z B erlina; Profesor Kussmatil tajny : a.bca

■ « «-»»A s® »
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ogromną fabrykę tak  powiększył, ze wniéj pracuje 
20 tysięcy robotników, czasami nie są wstanie 
podołać pracy. D la swoich poddanych był dobrym 
i sprawiedliwym chlebodawcą, więc też wszystkich 
jego pracowników ogarnął smutek na wieść, że 
i¿li s ta ry  dobry pan, dnia 14, Lipca, pożegnał się 
z tym świątyni.

W iele, wiele 
w gazetach moż­
na było czytać o 

Moskiewskim 
redaktorze Kat- 
kowie, który 
wielką nie.ua- 

I  wiścią pałał do 
í i ÿ  N i e m c ó w. 
g jg M ic h a ł Nikcfo- 

' Irowicz Kątków 
sie w^ u ro d z ił 

ÉMoskwie 1820r. 
| i  gdzie zwiedzał 
f /  akademią. /  tąd 

udał się do Kró­
lewca i BerlinaMbdiat Kątków, 

na dalsze kształcenie. Powróciwszy na powrót 
otrzym ał posadę przy wyższej szkole w Moskwie 
za profesora filozofii, i ten urząd piastował aż do 

,ku 1849. W roku 1861 objął redaktórstw o nad 
pismem: „Moskiewskie W iadomości“ ., więc to byl 
jego organ, przez który swoją nienawiść wylewał. 
W  Petersburgu  był mile widzianym, dla tego się 
też dorobił wielkiego majątku, k tóry  po jego śmierci 
n a  m d  Поп ru b l i  ч^чепія

z S trasburga z A lzacyi; Dr. L andgraf z B- ro < 
Dr. M oritz Schmidt radzca zdrowia z Frankm j :u. 
Profesor S chnitter z kliniki z Wiednia. Profos«.r 
Tobold tajny radzca zdrowia z B c lin a ; Profesor 

j W aldeyér ta jny  medecyalny radzca z Berlina i 
\ D r. W egner generalny lekarz z Berlina. Cl w n y s- ' 
/ су lekarze opisali cały przebieg choroby i dodali 
i swoje uwagi, jakie przez ten przeciąg choroby 
j Cesarza Fryde- 
I rykaspostrzegli.
; J  te  zeznania 
i będą zachowane 
; do aktów Ce- 
i sarstw a Nie- 
Ì mieckiego jako H 
• ważno, dokumen- JštSIs, 

ta.
O D ok tó rzeMo-jp*s**«íí.

< rell Mackenzie:! 
j donosiły pisma 
; niem ieckie, że 
г miał żądać bo- 
\ jeczną summę za 
i kuracyę Cesarza"1̂  
i F ryderyka, ale
< w końcu się o- D októr Moreli Mackem 
' k a z a ło , że to było wszystko przesadzony.

Zirio w San Remo w której przebyw ał z 
: dziną Cesarz F ryderyk  III. kupić po śmie: 
j  cielą," zamyślała z całem urządzeniem Ce 
; W iktorya.

1 w ła ś -
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iatki badawcze око dostrzega nasamprzóú
. szelfie oznaki niedomagania u dzieci, i dla tego właś­

nie każda m atka najlepiej ocenić potrafi, wartość dobrego 
■odka domowego. K otw iczny P a in -E x p e lle r  sta ł się 

.Ha wielu tysięcy pań domu uaju lnbienszym  i najpo- 
Hzednlejszym środk iem  liczniczein dom owym , albo- 
iem one dzięki s w e m u  praktycznemu zmysłowi w krotce 

: i znały że we wszelkich słabościach pocliodzą.cyc.h z 
• iziębienia, a nie mnićj w g o S  <’ и» r e u m a *• У '/j in 1 ® ’ 

a r  c i  u itd. przewyższa Pain  Expeller co do szyb- 
lefiTO i pewnego działania wszystkie znane środki.

.. em zaś panie raz sic przekonały, od tego one me od- 
Btąpjj, tak prędko, jak  o tém  n astępu jący ustęp nstn

iV'aszym Pain-Expellerze niczego wie-'
’ ii-ć; gdy jednakże moje dolkliwel 
i ro pienia reumatyczne nie. ustępowały, 

mawiała mię moja żona tak długo,
: .póki nie zgodziłem się na próbę.1 
ľ  Salem już Panóm, że cierpienia mo­
jí nłiały po kilku nacieraniacli.
■ isiaj uni;.;. Wam donieść, że moja 

■ ■ /а  ¡"пипса ów .cli butelek zna- 
i h i r e i  W asz*  ľ - t in -E x p e llc m  Zll-
iiie wyliM.Zolle r. fala. M o j a  ż o -  

l i l a l a  s ł u s z n o ś ć  i żałuję 
rdzo. że jej już dawniej nie usłu- 
,.lt m i t d . ì’rawie codziennie o- 
ymnjpiny listy jo dobnój treści 
żc me mniej czę.stp mieliśmy spo­
ić 'o  zana i..yć, żc osoby, które spo- 

si" li ¡e .iycł skutków od ja - 
., •, ' zykliwie zaclnvalone- 

iy póżnićj z a w s z e  
ubowanego ľam -Expelleru , wyznając 

. „Przecież nie ma nic lepszego od 
H -vjlWfl *; _

środek znanym je s t we wszystkich 
zawdzięcza swoj rozgłos wcale nic 

ooe, lecz jedynie Wzajem nemu pule- 
zdrowionych chorych, .leżeli kiedy- 

wy zasłużył i doznał powszechnego 
o je s t nim z pewności!! Kotwiczny 

j$li zaś pomimo to zwracamy niniej- 
o uwago na pożyteczność Pain-Expelleru. to czy- 

dynic .pa'*- o, aby ubarvić wybór i tym cho-

ó.iTśhirj reki
■ '-/ęśliwie • 

■’ek środek do 
«da u chory 

r* Expeller. .!•

naSTuilszą zabaw ał D obrodziejstw o dla m atek  T

rym, którzy  dotychczas naprożno za odpowiednim śród, 
kiem dla siebie się oglądali.

Jakkolw iek nadzwyczaj um iarkow ana cena Pain- 
Expelleru umożliwia dla każdego przekonać się za ma­
łym wydutkim o skuteczności tegoż, to przecież uw a­
żamy za potrzebne uczynić na tém miejscu wzmiankę, 
że firma F. Ad. R ichter & Cie. przesyła na żądanie o- 
pisanie lego środka bezpłatnie. W broszurce tej znaj­
duje się także wiele listów dziękczynych od takich osub, 
które po długoletnich cierpieniach wreszcie się wyle­
czyły Kotwicznym Pain-Expellerem, i przekona się czy­
teln ik  z teg o najaw nie, że Kotwicznemu Pain-Expelle- 

rowi należy się bezsprzecznie piérw- 
sze miejsce w każdej domowej aptece. 
„ D o b r a  r a d a  z ł o t a  w a r t a “, 
powfada przysłowie, a odnosi się to 
przedewszystbiein do chorych.

W końcu zwracamy się do w szyst­
kich, którzy zamierzają zrobić próbę 
z  Piiin-E.xpt llerem z prośbą, ażeby 
przy zakupnie wyraźnie żądali: 
„K o t  w i c z n e g  o P a i n - E  x p e 1- 
1 e r  u z F  a b r^ , k i R i e  h ť e r  a “ i 
nie przyjmowali*l>ntelek. na których 
opakowaniu nie znajdowało by 
się czerwonéj kotwicyЛ К ІЬ о- 
wiem gdzie na pudełki^B irki 
rój brukuje to można być pewnym, 
że mamy przed sobą naśladowanie,
które dla własnego bezpieczeństwa
¡należy odrzucić. W  razie gdyby w 
najbliższej aptece nie można było do­
stać prawdziwego Pam-Expr-llerii, na­
tenczas należy, się udać w prost-do 

riaszeo-o gjownego skladu: „Versand-Abtheilung der 
Roda’schen Apotheke“ in  R udolstadt (Thüringen), «1 
ręczymy, że wszelkie zamówienia szybko i tanio w y 
konane zostaną. Ceny prawdziwego Pâîn-Fxpelleru 
następujące: W  Niemczach 50 fen. i 1 M., A ustro-
W ęgrzech 40 i 70 k ra je .: w Szwajcaryi 1 fr„  w Hol-
lanrfzie 50 cents ; w  Anglii Is  I і jod ; w Ameryce d. 0.50

Z F. Ad. Richter & Cie.
R u d o ls ta d t ,  W ie d e ń , N o re m b e rg a , O tte n ,  

R o t t e r d a m m ,  Jonkeifranstr. 4B, 
L o n d y n  E . 0 - ,  .65 Fenchurcli S treet, 

NotVy Y ork , 310 Broadway.

Жк
і

. .» masz Icpsz-'gó.-ódiardziój zajinującego i úmysl kształcącego zajęcia tak dla 
(j■ ' ;ici, jak dla starszych! N awet n a jm ło d s i"n a sza  córecka bawi się ochoczo i nic 

i lice słyszeć o innych zahan knch ! Wszyscy bez wyjątku domowi zajm ują się 
midowanioni : babka, niatka i dzieci jedni ШпгарГні" wyprzedzić drugich!

To są urywki z pi setti tych, którzy na przeszłą gwiazdkę kupili skrzynki 
■owianą. Z prawdziwym zjuskwyAMii 
i lulający, b Яоохтиип rapfmiuf-; r.
í  t i l  » \  C-

>wiťn r

AüOWe,' p¡ i ZaOHW; 
ł* >.k IVI
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ОІООООООООООООООООООООСЮОООООООЮОПЮ і< о
Niżej podpisany je s t agentem Tow arzystw a zabezpieczenia na życie . . T e u t o n  

w Lipsku
2 'ľow arzystw a zabezpieczenia od ognia „North British M ercantine“
3  Tow arzystw a zabezpieczenia na przypadek nieszczęścia w Ziiriclni
4 Tow arzystw a wielkiéj kasy pogrzebowej w R ottenburgu 

poleca się do laskawéj usługi

C. Pilius, zegarmistrz.

ť. Fil his, Siemianowice Laurahnta. 8
W łaściciel wielkiego składu

P T *  b i e l i z n y  i t o w a r ó w  p u c m a c h e r s k i c h
w miejscu, poleca swój sklad do uwagi Szanownéj publiczności.

F i l c o w e  i s ł o m i a n e  k a p e lu s z a  dla panów pań i dzi < : 
w e 1 n i a u  e .c h u s tk i  na szyję, w e ł n i a n e  k o sz u le , p ó n c o o h y , k o  ... v . . : .
i k o s z u le  u o cn e , gotową bieliznę dla pań, poduszki do chrztu, g a r d y n y ,  iViuil i 
y s t ,  S a m m t ,  P lü s c h  w wszystkich farbach, wszystkie ar tykuły d!

R ę k a w i c z k i  (Glacée) w wielkim wyborze. O b u w ie  wiedeńskie. . , o , . 
Tttžuéj wielkości ze znajomych dobrych w arsztatów .

A g e n tu r a  do przyjm owania dla S p i n d l e r a  farbiernie i czysz- z<u.nc_ ' 
w Berlinie, ^

ILI US, ZEG  A R M  І 8 Т Г

W AUR A HUCIE

poleca swój sklad z ł o t y c h  i ś r e b r r ,  v c 
Z O gaikdw  kieszonkówych, z fabryki Ge n f .  /  
dobroć towaru niska cene, dwuletnia gwaranevaL L' L O Ł

dobre idzenie zastrzega sie.

n i k  ô

I
)

Również polecam mój sklad złotych towarów a osobliwie p i e r ś  
do ślubu, złotych z a u s z n i c  i b r ò s i  ów . Steplowane złote ł a ń c u  ; v •
panów i pań, jako też złote krzyże, medalie i naramienniki w ń . . ,v F ez  .
Granatowe I koralowe towary utrzymuję i polecam po naj ó zych

W szystk ie  reperatu ry
przy z e g a ra c ll  jako i przy złotych rzeczach wykonywam przy moich tanich 
siłach roboczych po jak  najtańszych cenach i pod gwarancyą. Mój skład znaj­
duje się w bok l a z a r e t u  k n a p  s z a f t  o w e g o , niedaleko kościoła katolickiego.
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Podaigkowanie. t
Powszechnie znane środki przeciwko ^  

M o k r z e n i u  p o ś c i e l i  ♦
cena mk. 2,75 z apteki Endersbach (W g.) T  

À  Są dziesięć razy  więcej w arte, ponieważ cier- ф  
ф  pienia od Pańskicli śródkóiT*się nie powtó- ф  
■é* rzyly i jestem  jeszcze raz takzdrow em  i czerst- ♦  
♦  wym jak  dawniej. W ynurzam  Panu apte- ♦  
^  karzowi Wernerowi stokrotne dzięki- W ilhelm ▼ 
ф  Brandt, uczeń handlowy w Liebenmühl, Pro- T  
ф  -zę to moje podziękowanie również ogłosić, ф

0
o
o
o

Ó t w a z t z  р о З і - i e ^ o w a ' H Ì e .

Panu D r. W e rn e r o w i  aptekarzow i w  
E n d e r s b a c h  (W g.) „W  krótkim  czasie chłopak

ó  przez ów znany śródek (Cena 2.75 M.) od 
0 
o  
o  
o  
o  
o  
o

Mokrzenia pościeli
uwolniony. Także ów środek sta ł się i u 
dziewczyny skutecznym. Powyższy adres 
polecam każdemu. Części istotne proszę po­
dać. J . S e i t  z w D ietfurt. 0

с
♦  * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  <> € > 0 € > 0 0 '^ O Q O O O Q C>€ > 0 <:>

Walke
przeciw P i j a ń s t w u  daje się z dobrym po­
wodzeniem przeprowadzić, jeżeli się bierze 

і ; kilka krotnie uznany śródek ap tykarza D r. 
W e rn e r a  w  E n d e r s b a c h  (W ńrttbg .) do 
pomocy (Cena З M.) Na życzenie możemy 
polecani ami od proboszczy, jako też od osol! z 
tego na -gu uleczonych, lub otHoJí'žoíi służyć.

čaocxxot1----------- ---------"—

W ielkie zaufania
przez aptekarźa Dr. Werner w Endersbach po 
lecany śrgdęk ]>rzeciw g ł u ch  o c i e i c i e- ¡A 
(wáfeniu z lÄ -zlĽ ena 2.50 M.) wskazuje nas- G

canřífW Ju ż  j )0  czterech
dniach onz.\'jßałeiiP.izhOw n yszy słuch 6  

? la n k . 
зоооооо'

Bracia i S iostry w  Chrystusie !
Po cam y W ащ*gorąco

O p i e k u n a  K a t o l i c k i e g o “ *
*»-------------------------------------------------- — -..—  ч -,
olickie

pism o poświecąjie d la ludu kato lick iego
polskie czyste.

r •
"S **

•V

. o bei nnijnee obszerny dział polityczny pięknie prawdziwe a moralne historye, nôtre a tak  
za; ynjace i rozweselające sztuki teatralne, wiadomości prowincyopalne, rozmaitości w ier­
sz, .ti i żarty, rady gospodarcze i przypomienia. ogłoszenia, mowy Ojca św.. mowy na­
sz, r.h posłów, korespondenciye*' wszelkie zachodzące zmiany i rozporządzenia. Słowem : ř  
po łzebnó. korzystne, pouczający i godne dla każdego wiadomości, tern więcej dla k a - .. 
♦Oł&óW, w tymi tak  w a ż n y chľ każdego z nas obchodzących c i s a c h .  — ,

,.O p i e k u n  K a t o l i c k i * 1 wychodzi w Bytomiu (Beuthen OS.) dwa razy  tygodn iuw p ..^  J  
w wielkim formacie *, piękny druk jak i papier. Zapisać go sobie można na wszystkich ¿  
urzędach pocztowych i w księgarniach za cenę 1 m arkę kw artalnie. ^  m

Pismo to, wychodzące już rok  15ty je s t rozpowszechnione na Górnym Szřjjžl^B 
Księstwie Poznańskiem , Zachodnich Prusach itd., dla tego ogłoszenia czyli inseiátv* w 
nićm umieszczane, opłacają się. Przytém  zw raca.się  uwagę i załącza prośbę, a w  się 
szczerze zajęto wydawnictwem „Opiekuna K atolickiego“ i rozszerzaniem. j ß ß

Na żąd anie (przez* karte  korespondencyjna) otrzym a każdy darmdflPoplacone 
r kilka numerów na okaz. dla poznania tego pisma i rozpowszechnienia. '•

K  s . F  r.-. 'P .t ży -n 3  v # d  s k i ,
W ydawca ,.KVpiekuna Katolickiego.“

B y to m  (Beuthen OS.) Oyngosstrasse nr. 27.

• •
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Józefa Pramora
D r u k a r n ia  w  L aurřtln icie

poleca się do w ykonan ia  wszelkich robót drukarskich.

'-г— 7  • - i t] r i< X IX := H * r> ■ “

.NiżCj podpisany zw raca invagç Szano- 

wnéj publiczności na.swdjg do’, rze zaopatr/o jię 

w machinowe przyrządy

IiitroligatoruiC.
e prace wykonii.ię dobrze i 4sanio,ł

- iSieniianowice-T>aural\uta
. к

.. tf-îL ' * 4

m

jfr'v^bidaia żnewu jak  nowę 

i l'ó íerá ¡» i^ ý ^ p^ŔLipL'racy i do najga-' 

stowniejàzÿrli *ro'bóť. ř t  drę pięknie i jak  naj- 

•ľepiéj ..wyŔmmiK

U laska we poparcie prosi " V  »i
. í *

Jozefa Pram óra
■ I n tp o l ig a t i r r i t i a r "  • -

• •  ŕ  * ■ ‘ . WWW?-
i'szelkiéj копьП’И.ксуі jjoíeca't;wiio '..v : J. ťrrtlliora i :j.

j a  « Ksiegprlua i bond'd aitysty i >jiy. # \

• ' ď *ІЛ* . V :
Księg-arłifti i zak'íail aity<r.yézny Józefil ťríimoľíl 

v  w  S i e m i a n o w i c  a  c j r - Ja  геУГг-а h u e  i e poleca swój ' wielki saklad

% O b  r  ďz.ó  w  o l e j n y c h
«rózinaitycli gaiui¿ko^¿ jftko to,-; obrazy świętych, krajobrazy i obrazy papatry-
Vt> ( znę. w pojrniyiirzycJi aż (bvśiuijg-ustowniejszy('li raiuach oprawne (BaVdque 
W irjpue.. bvfto' też i gładkie,), -* Z a ro m o w an ia  beda kaèdego czasu prędko i 
ta^ ljk  w j^ o iiano. e» łaskaw e, wżkiędy uprasza '

Ф, ** J ó z e f  Р г а л і о г
Ksiçioulim J* ź^^ ffl^ frt\> jy czn y . inJfrzeciw Kościoła Katolickiego.
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